
Opłatę pocztową uiszczono gotówką Cena n u me r n  20  gressy

R o k  X X V II .
Dzisiejszy num er zawiera 12 stron

K r a k ó w ,  2 1 - g o  m a ja  1939 r .

Konto czeków*
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

Prenumerata wynosi 
w Polsce m iesięcznie.  .

,. kwartalnie ,  , 2 
„  półrocznie .  . 4 
i roczni e . . . .  

za granicą rocznie . .  ,  
w Ameryce rocznie ,  .  

Nr. pojedyńczy 8 cent.

C eny ogloszeA 
na stron ie  ostatnie).

Rękopisów nie zwraca sit

Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  l u d u  p o l s k i e g o .  =

w y c h o d zi co niedziele W ychodzi co niedzielę.

Redakcja: Ktakó#,  Mały Rynek 4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dla listdu., przesyłek pocztowych i pieniężnych: K r o k ó w  
Pleaftąi R ip n ce d c  41. — A  «■ m  I n l s l r a c j o :  K r a k ó w ,  P ł a t u  R i y n e k  A

Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast" , Spółdz. z op. udz. w Krakowie Mr' Rynek 4 —Redaktor: Eugeniusz Bielenin 
Druk.: śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia", Sp. Akc. w Katowicach.

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J O Z E F 1 N A  
usuwa nadm iar kwasu żołądkowego

Ciekawe zdteefc z  kaTastrofy kolejowej kolo Pittsburga. (U . S. A.)

spółdzielcy! Pamiętajcie o najbliższy ch zjazdach spół- 
Jodbędą się: w Krakowie dnia 5 czerwca br., zaś we 
21 czerwca b. r.

Ludowe 
dzielczych, 
Lwowie jmtHS

oczyste naboże . twa
za szczęśliwy powrót

czyste nabożeństwo na te intencje w Gó­
rze św . Jana w powiecie limanowskim, 
odprawione przez księdza kanonika Linie­
nia. Na nabożeństwo przybyli ludowcy 
ze sztandarem. Przy końcu nabożeństwa 
odśpiewano hymn: „Boże coś Polską".
Tak w Raciechowicach, jak i w  Górze ś\y. 
Jana kościoły były wypełnione po brzegi.

W drugie święto Zmanwychwstania 
odprawiono w kościele parafialnym w  Ra- 
ciechowicach, powiat M yślenice uroc. yste 
nabożeństwo za szczęśliw y powrót pre­
zesa W incentego Witosa do kraju, Msze 
św. odprawił ksiądz kanonik Chorobik, 
który też w ygłosił podniosli kazanie. — 
Również w  ten sam dzień odbyło się uro-

Ref ofwi a Ligi Narodów?
Wszystkie pakty gwarancyjne będą wcielone do paktu l igi

(Ac) D z 1 e n i k „S t a f  publikuje 
sensacyjna wiadomość o nowym projek­
cie reformy Ligi Narodów, z którym w y­
stąpią na jesiennej sesii Ligi rządy fran­
cuski i angielski.

Dziennik ten zapewnia. że  według te­

go pnjektu w szystkie pakty gwarancyj* 
ne. zawarte ostatnio przez Anglie i Fran­
cję z szeregiem państw europejskich zo­
staną wcielone do paktu Ligi Narodów. 
W ten SDOsób wszystkie państwa, któ*-e 
podpisały takie pakty staną się automa­

tycznie członkami Rady Ligi.
Dzięki tej procedurze Liga Narodów 

będzie nareszcie mogła rozporządzać si­
łami zbrojnymi wszystkich tych państw, 
które zaw arły z sobą pakty wzajemnej 
pomocy i nietykalności granic.



Prezes
P rezts Stronnictw a Ludow ego W in- 

eenty W itos J.0 k ilkutygodniow ym  Od­
poczynku, zaleconym  m u przez l e k u

Witos
obajmuj. 
N. K. W.

rzy, w  Babce, w  sobotę pow rócił do 
W ierzchosław ic.

Prezes W itos czuje się zdrów  t  rze i-

kierownictwo 
Stron. Lu o.
w o. W  najbliższych dniach uda się  do 
W arszaw y CClem Objęcia k ierow nictw a  
N. K. W . Stronnictw a Ludow ego,

kly poważne nieporozumienia na tle daj' 
szych poczynań. Mussollni odrzuca wsze*' 
ką m yśl o angażowaniu się w  wolne P* 
stronie Niemiec, szczególnie w spraw'* 
Gdańska, zaś kanclerz Hitler spekuluj 
obecnie na wyzyskaniu antypolskich n»' 
strojów w Niemczech W sprawie G dańsk*  
i Pomorza, podobnie jak to byio w  Pa ‘ 
miętnych dniach wrześniowych w  spr* 
w ie sudeckiej, Ponadto liczy także Ber‘ 
lin na propagandę defetystyczną, up'ą> 
wiańą w e Francji i Anglii przez jednośT 
ki, zmierzające do osłabienia g o to w o śc i 
państw zachodnich angażowania- się *  
wojnę o Gdańsk. Jednakże ahcja tych dęm 
slrukcyjnych elementów na Zachodź'* 
jest odosobniona i rządy óJżes nywui4 
się od niej ż  całą energią, albowiem przy* 
tłaczjjlca  Większość opinii publicznej o* 
bu krajów dcmoki atycznych jest za poli* 
tyką energicznego odporu roszczeniom  
niemieckim. i i
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PolMytfa Dluffn posila za daleko
Hitlerowi nie łatwo w yjfó teraz z  impasu

(Ar) Koła polityczne na Zachodzić 
zajmują się dziś Wyłącznie sytuacją W 
Gdańsku,

W środowiskach dobrze poinformowa­
nych nie przypuszcza się, aby Hitler za­
ryzykow ał obecnie niepoczytalny gest 
na podobieństwo marcowe.

Manifestacje, mające się dziś odbyć 
w  Gdańsku uważa Się tu za czystą de­
monstrację, przeznaczoną raczej więcej 
na zaalarmowanie rządów i opinii publicz­
nej na Zachodzie, aniżeli na zastraszenie 
opinii polskiej i rządu warszawskiego, 
który doskonale w ie, że obecna polityka 
niemiecka w stosunku dó Gdańska Ula

WSżelkió Znamiona blUffu, Z góry Skaza­
nego na niepowodzenie.

„Oeuvre" pisze, że obserwatorzy Za­
graniczni w Berlinli odnoszą wrażenie, 
że Hitler sznka w ejścia z Impasu, przy 
czym  dziennik ten zauważa, że heca an­
typolska w  Gdańsku zmierza przede 
wśZystkim do Wytworzenia na Zachodzie 
nastrojów zapalnych, by dać ewentualnie 
rządom Francji i Anglii możność wywar­
cia nacisku na W arszawą, by zajęła po­
zycję względem R zeszy bardziej pojed­
nawczą,

flr. d‘Ormesson pisze W „Figaro", 
że pomiędzy Rzymem a Berlinem wyfll-

Epilog sprawy b starosty Wais
M Z E D  S Ą u E M  K ASACYJNYM  W  W A R ­

SZ A W IE .
D n ia  2 6  k w ie tn ia  br. o d b y ła  s ię  p rzed  

S ą d em  N ajW yzJzym  w W a r sz a w ie  ro zp ra ­
w a  k a sa cy jn a  p r z ec iw k o  n . s ta r o śc ie  ja r o ­
s ła w sk ie m u  P io tr o w i H en ry k o w i W ą so w i,  
k tó ry  w y r o k ie m  Sąd u  A p e la c y jn e g o  we 
L w o w ie  z a są d z o n y  z o sta ł z a  p r z es tę p s tw a  
u r zęd n icze  n a  k a rę  b e z w zg lę d n eg o  w ię z ie ­
n ia  p r z ez  1 ro k . Sąd  N a jw y ż sz y  k a sa c ję  ja -  
ko  n ie u z a sa d n io n ą  o d rzu c ił. W o b e c  u p r a ­
w o m o c n ie n ia  s ię  w y ro k u  W ą s b ęd z ie  m u ­
s ia ł w  n a jb liż sz y ch  d n ia ch  o d b y ć  k a rę  w  
w ię z ien iu  w  P rz em y ś lu , g d y ż  w y k o n a n ie  
te j k a r y  n a le ży  d o  p . p ro k u ra to ra  S ą d u  O-
k r ę g o w eg o  w P rz em y ś lu .

*

E p ilo g  W ą sja a y  d o b ieg a  k o ń ca . A le  p ro ­
c e s  b . sta r o śc ie  .W ąsow i i  je g o  p r a w o m o c n a  
k o n d e m n a ta  n ie  w y c ze r p u je  sp ra w y , k tó rej  
z a sięg  je s t  n ie  m a ły . G łó w n e  je g o  p o d p o ry  
z n ó w  o d e te n n ę ły  a  n a w et u s iłu ją  s ię  o d k u ć  
w  ż y c iu  p u b licz n y m , d a ją c  s ię  w y p y ch a ć  
n a  s ta n o w isk a  h o n o ro w e . I  z  ty m i sa te lita ­
m i zg a słe j k o m e ty  tr ze b a  b y  o sta te cz n ie  
sk o ń c zy ć .

Zasadzenie b. wójta z Muniny
P rzed  S ą d em  O k ręg o w y m  w  P rz em y ś lu  

o d b y ła  s ię  d n ia  1 m a ja  br. ro zp ra w a  k a rn a  
p r z ec iw k o  b. w ó jto w i g m in y  z b io ro w ej M u- 
n in a , A n to n iem u  J a s ie w ic z o w i z  M u n in y . 
W  sk ła d  try b u n a łu  w c h o d z ili w ic ep re ze s  
ś. o . H u szcz- c, praż sę d z io w ie  s. o . Char- 
ła m p o w ic z  i M atyja , o sk a rż a ł w icep ro k u ra ­
tor p . Rj d t. A kt o sk a rżen ia  z a r z u ia l o sk a r ­
żo n em u , że  ja k o  o so b a  u rzęd o w a  w  c za s ie  
u rzęd o w a n ia  w  eh a ra k terze  w ó jta  g m in y  
zb io ro w ej M unin a  sp rz e n iew ie rz y ł k w o tę  
p o n a d  4 .000  z ł. O b ron ie  o sk a rżo n eg o , iż p ie ­
n ią d ze  te z o sta ły  m u  sk ra d z io n e , sąd  n ie  
d al w ia ry , a lb o w ie m  p o s tęp o w a n ie  d o w o ­
d o w e  p o tw ie r d z iło  w  c a ło śc i a k t o sk a rż e ­
n ia . W  w y n ik u  r o z p r jw y  sąd  o g ło s ił  w y ­
ro k , m o cą  k tó r e g o  z a są d z ił b . w ó jia  A nto­
n ie g o  J a s ie w icz a  n a  k a rę  b e z w zg lę d n eg o  
w ię z ien ia  p rzez  je d e n  ro k , p r z y cz y m  o d ­
m ó w ił są d  z a w iesze n ia  w y k o n a n ia  k a ry ,  
m o ty w u ją e  o d m o w ę  z a w iesze n ia  w y k o n a n ia  
kury ty m , iż  teg o  rod za ju  p r z es tę p s tw a  sz e ­
rzą  s ię  n a g m in n ie . Z a zn a czy ć  n a le ży , że  
o sk a rżo n y  A n to n i J a s ie w ic z  b y t zn a n y m  
d z ia ła czem  sa n a c y jn y m  i  z o sta ł w ójtem  za  
c za só w  b. sta ro sty  .W ąsa.

19 maja defilada w Madrycie
(ac) D o n o szą  z H iszp a n ii, że  g en . Fran*  

co  u sta li!  ja k o b y  ju ż  o sta te cz n y  term in  „ d e­
fila d y  z w y e ię s tw a “  w  M ad rycie  n a  dz ień  19 
m aja  hr. P o  ty m  o k r e s ie  sp o d z ie w a n e  jest  
w ię k sz e  u a k ty w n ie n ie  d y p lo m a c ji Z ach od u  
w H iszp a n ii.

Panie Dcai, lak się nic mówi o Polsce
Odpowiedź b. posła Liebermana na niefortunny występ posła francuskiego
(Ac) „Panie Deat, tak się nie mówi o 

Polsc*!' Pod tym tytułem w jednym ż 
tygodników wycnodźtwa polskiego we  
Francji były  więzień brzeski, poseł Lle- 
bertnan udziela ostrej odprawy pos łowi 
Deatowi za jego sław etny artykuł: s.Czy  
mamy umrzeć za Gdańsk’*, przy czym  
autor wywodzi co następuje: „To, co pan 
Deat w ie o Polsce, św iadczy nie tylko o 
jego kompletnej ignorancji, lecz ponadto 
o braku umiaru w  tym, co jest dopu­
szczalne lub nie. Otóż wystąpienie po­
sła D eała zasługuje bez jakiegokolwiek 
przedmiotowego dyskutowania nad poru­
szonym tematem na surowe potępienie 
choćby ze względu na sojusz polsko- 
francuski i jego ro/ę w  obecnym przesi­
leniu międzynarodowym. Panie Deat,

nie ma pan żadnego pojęcia o znaczeniu 
Gdańska dla Polski, nie w ie pan wcale o 
tym, że Gdańsk choćby w  dotychczaso­
wej swej roli. Zakreślonej w  traktacie 
wersalskim, ma dia Polski Olbrzymie zna­
czenie, bo stanowi dla Ulej kwestię Ży­
cia lub śmierci, po prostu jen  naczelnym  
warunkiem utrzymania niepodległego by­
tu Rzeczypospolitej".

Artykuł swój pośel f ieberitiań kończy  
przypomnieniem słow  Bismarcka: „Bijcie 
Polaków *ak, aby im zabrakło tchu do 
życia". W szystko zdaje się yskażyw ać, 
że obecny następca Bismarcka na fotelu 
kanclerza R zeszy usiłuje stosow ać tę 
maksymę w  całej pełni.

„Jednakże *-** olsze poseł Lieberman

— gdy iaszyzm  w ioski rzucił w yzw anie  
narodowi francuskiemu, pretf*Ter Dala- 
dier Odpowiedział spokojnie: „Ani piędzi 
ziemi, ani jednego z naszych praw — ni­
komu"! Z tg samą stanowczością odpo­
wiedział na rośzczenia niemieckie mini- 
sie. Beck i za każdym jego słowem  stoi­
my my w szyscy  — robotnicy i chłopi pol­
scy, cały naród I wołam y głośno na 
świat cały: „Choćby nas w szyscy  mieli 
opuścić, — twierdzą nam będzie każdy 
próg!"

Energiczna odprawa i patriotyczna od­
powiedź posła Liebermana w  dzienniku 
francuskim w yw ołała  ży w e zadowolenie 
w  kołach wychodźtwa polskiego we 
Francji.
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W o n i a c h  S ^ u z a

P c » d S i a f i a E B r' eu Wincentego Witosa w Rabce
Dwa piękne dni na Podhalu

Z ak o p a n e , w  m aju  1939.
P o d h a le  —  to  n ie  ty lk o  k ra in a  zd ro w ia  

f iz y c z n e g o , ale to  przed e  w szy stk im  k a w a ł  
g ó r zy ste j P o lsk i, p e łen  zd ro w ia  m o ra ln eg o  
i sp o łe c zn eg o . T o św ia t ż y w y ch  łu d zi: g ó ­
ra li. L u d zie  c i, ta k , jak c h ło p i w  ca łe j P o l- 
oce, ży ją  w śród  co d z ien n y ch  trosk  i k ło p o ­
tó w , w śród  b ied y  i u d ręk i ch ło p sk ieg o  b y ­
to w a n ia . R óżn ią  s ię  on i jed n a k  bardzo  od  
in n y c h  ch ło p ó w  w  P o lsce . N ie  ty lk o  slro- 
fe m , n ic  ty lk o  m o w ą  i n ie  ty lk o  śp iew k ą . 
J a k a ś p o tężn a  d u m a i h o n er n o śe  b ije  z ich  
p o sta c i. N ie  inn d z iw o ly ! T o ż . to  k ra in a  J a ­
n o s ik ó w , k ra in a  w o in y c li i d u m n y ch  ro­
d ó w , d la k tó ry ch  jed n a  w  św ie e ie  sp ra w a  
je s t  n a jd ro ższą : w o ln o ść! Ze sw o b o d ą  d u ­
sza  g ó ra la  je st  tak  z ro śn ię ta , jak  z h a ln y m  
w ia tr em , jak  z szu m em  g ó rsk ich  rzek i jak  
c  w sp a n ia ły m  w id o k iem  p o tężn y ch  T atr.

D la teg o  g ó ra le  n ie  p o z w o lą  n igd y  na to , 
a b y  k toś o b cy  —  czy  to  w  g ra n ica ch  R ze­
c zy p o sp o lite j , czy  też  z poza  ty ch  g ran ic  
w y c ią g a ją cy  p o  z iem ie  p o lsk ie  ła p y  —  m ógł 
•w o ją  w o lę  n a rzu ca ć . I  d la teg o  d z isia j są 
o n i zd ecy d o w a n i do w a łk i o  ca ło ść  g rań ic  
P o lsk i i d la teg o  d u m n i są  z n a sze j A rm ii 
i  d la tego  z łą c zy li s ię  o n i sercem  i m y ślą  
z w szy stk im i ch ło p a m i w  P o lsc e  —  z tym i 
c h ło p a m i, k tó rzy  w  w ła sn y m  S tro n n ic tw ie  
z W o d zem  c h ło p ó w  na c ze le  w idzą  g w a ­
ra n c ję  s iły  i p o tęg i w o ln e j d e m o k ra ty czn e j  
P o ls k i  L u d ow ej.

T e m y śli n a su n ę ły  m i s ię  w  m o m en cie , 
g d y  zn a la z łem  się  p r zy p a d k o w o  na P o d h a ­
lu  i p a trzy łem  na ży c ie  g ó ra li. D zień  za 
d n iem  tu p rzy n o si w ięk szą  w iarę  w  s iły  i 
m o c p o lsk ieg o  ch łop a . A le —  dla m n ie  o so ­
b iśc ie  —  w  cza s ie  pob ytu  w śród  g ó ra li dw a  
d n i g łęb o k ie  w y ry ły  w d u szy  w sp o m n ien ia .

D zień  p ierw szy  —  to o d w ie d z in y  g ó ra łi, 
o d w ie d z in y  p rzeb y w a ją ceg o  w  R abce b y łe ­
g o  sze fa  R ządu  O brony N a ro d o w ej, b y łeg o  
p rem iera  R ządi. P o lsk i, b y łeg o  w ięźn ia  
b rzesk ieg o  i em ig ra n ta  p o lity czn eg o , P r e ­
z esa  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o . N ie  sp o d z ie w a ­
łem  się , że  d z ień  ty ch  o d w ie d z in  b ęd z ie  tak

L u d o w eg o  W in c en ty  AVitos. W y szed ł do  
n as u śm ie c h n ię ty . N ie  zn a ć  po n im  m ąk  i 
u d ręk  o sta tn ic h  cza só w . T w a rd y  cz ło w iek . 
J a k o  ch ło p  w y trzy m a ł w szy stk o .

Z aczęła  s ię  opow ieść, o  zd ro w iu , o  p rze­
ż y c iu  o sta tn ich  la t, o  o b ecn y m  w y p o czy n k u  
—  aż —  w reszc ie , gd y  m o w a  zesz ła  na 
sp ra w y  P o lsk i —  w  te j c h w ili w sta ł W a ­
c ła w  K rzen to w sk i i s ło w a m i p ro sty m i, m o c ­
n ym i za p ew n ił:

—  P a n ie  P rem ierze! W  im ien iu  ca łego  
P od h ala  d z iś lu d o w eg o  pragn ę z ło ży ć  w y ­
razy ra d ośc i, że  jest P an  P rem ier  w śród  
nas. C h w ila  ob ecn a , p o ło żen ie  n ie  ty lk o  wsi 
p o lsk ie j , a le  i P o lsk i w’y m aga  teg o , by P an , 
P a n ie  P rem ierze  ja k  n a jw ię c e j m ia ł sił do  
p racy ..

T o  b y ł m o m en t n a jp ię k n ie jsz y  w  ty in  
dn iu .

R o zp o czę ła  się  p ó źn ie j g a w ęd a . O czy m ?  
T ru d n o  na tym  m iejscu  p isać! W iec zó r  już  
b y ł, gd y  p o żeg u a łiśm y  P rezesa .

D rugi p ięk n y  dzień  —  to  n ie d z ie la  14  
m aja . W  dn iu  ty m  od  rana z a św ie c iło  p ię k ­
n e , ra d o sn e  s ło ń ce . K iedy  sp o jrza łem  przez  
ok n o , zo b a c zy łem  gro m a d y  s tro jn y ch  g ó ­
rali zd ą ża ją cy ch  od  stro n y  B y streg o  k u  Za­
k o p an em u .

—  Cóż to  n o w eg o ?  —  p o m y ś la łe m  i 
w y szed łem  na u licę . U lice  ro iły  s ię  od g ó ­
ra li. P rzy sta w a li o n i, b y  czy ta ć  du że , z ie lo ­
ne i b ia łe  a fisze . A fisze  te m ó w iły , że w  
dn iu  14 m aja  o  god z . 12 te j w  p o łu d n ie  
„Z arząd  K oła  Str. L ud. w Z ak op an em  urzą­

Odwiedziny w  Rabce: prezes W . W itos (w środku); z prawej: dr. Dcc, Fronczysty, Pawlica, 
St. Krzeptowski; z lewej: Cum ś, Skuza, Krzysiak, W acław Krzeptowski

dza w  k o śc ie le  p a r a fia ln y m  d z * ę k c z y n n e  
n a b o ż e ń s t w o  za  sz c z ę ś liw y  p o w ró t do  
kr&ja b. sz e fa  B la d li  O brony N a ro d o w ej w  
r 1920 —  W i n c e u t e g o  W i t o s a 44. D rugi 
a fisz  w z y w a ł na zeb ra n ie  p rzed w y b o rcze  d o  
„ S o k o ła 14.

N a n a b o żeń stw ie  w  k o śc ie le , w śró d  t łu ­
m u b a rw n y ch  góra li i g ó ra lek  —  d w a sz ta n ­
dary: z ie lo n y , lu d o w y  i a m a ra n to w y  sz ta n ­
dar „Z w ią zk u  G órali44. W  sk u p ie n iu  i n a ­
b ożn ie  d z ięk o w a li góra le  B o g u  za sz c z ę ś li­
w y p o w ró t P rz y w ó d cy  p o lsk ich  ch ło p ó w ...

A p o  n a b o że ń stw ie  tłu m  p o tężn y  prze­
szed ł do „ S o k o ła 44, by na w iecu  „ C h rześc i­
ja ń sk ieg o  Z w ią zk u  G osp o d a rczeg o 44 w y s łu ­
ch a ć  p rzem ó w ień  in fo r m u ją c y ch  o  p o stu ła -  
la ch  m ie jsco w e j lu d n o śc i, p r z y g o to w u ją c e j  
się  na d z ień  21 m a ja  d o  w y b o ró w  sa m o r zą ­
d o w y ch . P r z e w o d n ic z y ł na ty m  w iecu  p. 
m ec. R ajtar . P rz em a w ia li:  m ec . R ajtar , d yr . 
W a lcza k , ihż . K o tu ń sk i, dr. D ec  i  W a c ła w  
K rzep to w sk i. M ów cy  p o w a żn ie  i s z c z e g ó ło ­
w o  o m ó w ili ro lę  w ła d z  sa m o r zą d o w y c h , b o ­
lą czk i m ie jsco w e j lu d n o śc i, k tó rą  d o ty c h ­
cza s k ieru ją  n a rzu co n e  je szc z e  w  o k resie  
B B. W . R. w ła d ze  g m in n e  i w reszc ie  rzu ­
c il i  h a s ło : góra le  w ła sn e  sp raw y; n iórą  w
w ła sn e  ręce!

P o n a d  1500 zeb ra n y ch  n a  ty m  w ie cu  
g o rą cy m i o w a c ja m i d a ło  w y ra z  so lid a r n o ­
śc i.

T ak . T o  b y ł drug i p ięk n y  d z ień , m ó w ią ­
cy  o s ile  i p o tęd ze  p o lsk ieg o  ch ło p a . Jak  w  
ca łe j P o lsce , tak  i na  P o d n a lu  m y śl w sz y ­
stk ich  c h ło p ó w  b ieg n ie  k u  jed n em u : ku
sp ra w ie d liw o śc i, w o ln o śc i i  h o n o ro w i N a ­
rodu , k tóry  u s ieb ie  w ła sn ą  w o lą  zd o ln y  
je st  żyć  i św ie c ić  p rzy k ła d a m  in n y m  n a ro ­
dom  i —  k tó ry  z w ła sn e j z iem i n ie  da au i  
pięd z i n a  grab ież  o b cy m  silo m ...

Z m y śli ty ch  c h ło p sk ich  ro d z i s ię  N o w a  
P o lsk a . W id a ć  to  na P o d h a lu . I  d la teg o  tak  
p ięk n e  i ta k  w sp a n ia łe  są  d n i sp ęd zo n e  u  
stóp  T atr.

O by w e w szy s tk ich  d z ie ln ic a ch  P o ls k i  
ta k ich  d n i b y ło  jak  n a jw ię c e j .

k jO /L & C L f

w  k o s t k a c h .
p ię k n y ! W p ra w d zie  d eszcz  la ł, gd y ż  w y je ż ­
d ż a liśm y  z Z a k o p a n eg o  do R ab k i, w p ra w ­
d z ie  gó ry  za sęp iły  s ię  w śród  m g ła w ic  i w ia tr  
p r z ec ią g ły  w śród  la só w  szu m ia ł, ja k b y  z a ­
w o d z ił jak ą  ża ło b n a  p ieśń  — . a le  m im o to  
tw a rze  g ó ra li ja d ą c y c h  g o śc iń c em  n a  p ó ł­
n o c  b y ły  ra d o sn e.

Z Z ak op a n eg o  w y je c h a łe m  w to w a r z y ­
s tw ie  W a c ła w a  K rzep to w sk ieg o , dr. D eca , 
C urusia  J ó z efa , K rzep to w sk ieg o  S ta n is ła w a ,  
F ra n c isz k a  P a w lic y  i K rzysiak a . P o  d rodze  
w stą p iliśm y  po p o etę  S ta szk a  N ędzę-K ubiri- 
ca . N ie ste ty ! P o eta  ten  za m ia st w  c h a łu p ie  
p isa ć  w iersze  —  u p ra w ia ł gru le  w p o ło . 
N ie  z a sta liśm y  go w  K o śc ie lisk a c h  —  w ięc  
ru sz y liśm y  d a le j, b y  za trzy m a ć  s ię  w  Clio- 
c h o ło w ie  i zab rać  z sob ą  o w eg o  M ocarnego  
z f ilm u  „ D z ień  W ie lk ie j  P rzy g o d y 44 —  
F r o n ez y ste g o . T en  c zek a ł już n a  n as z m a ­
ły m  p o d a ru n k iem  d la  P rezesa .

—  Co s ły c h a ć ?  —  kj->ś s ię  p yta .
—  A dy n ic  ta ta k ieg o ! T e lo  in o , że z n o ­

w u  u c iek a ją  z C zech ...
C h o ch o łó w  je st  b lisk o  gra n icy . I lu d zie  

z te j w si c o d z ie n n ie  o b serw u ją  d z iw n e  zja ­
w isk o . O to z te re n ó w  d a w n ej C z ec h o s ło w a ­
c ji c o d z ie n n ie  u c iek a ją  g rom ad y  lu d zi. O fi­
cer o w ie , u rzęd n icy , c h ło p i s ło w a c c y , m ło ­
d z ież , k o b ie ty ...

—  Czy m ó w ią  d la czeg o ?
M ów ią:
—  B ieda!
—  Źle!
—  O bozy k o n ce n tr a c y jn e , w ięz ien ia ...
W ięc  ta k i d o b ro b y t, w ię c  ta k i „ ra j44

p r z y n ió sł H itler  k ra in ie  s ło w ia ń sk ie j:  C ze­
c h o s ło w a c ji!

Z a d u m a liśm y  się  nad  ty m . J a k ie ś  posta- 
1 n o w ie n ie , ja k a ś m oc p o tężn a  za k w itła  na  

tw a rza ch : dość  g erm a ń sk ie j bu ty! O p o lsk i 
n aród  ro zb ije  się  z n ó w  k rzy ża ck a  z a w i e ­
ru ch a ...

Z ta k im i m y śla m i z a jec h a liśm y  przed  
w illę , w k łó r e j  w y p o cz y w a  p rezes  S tron .

Poświęcenie Domu Ludowego
O n c g d a j  o d b y ło  s ię  p o św ię c e n ie  D om u  

L u d ow ego w g ro m a d zie  G orzyce, p ow . P rze ­
w orsk , g m in y  z b io r o w e j  T r y ń c z a .  N a  u ro -

w Gorzycach
czy s to ś ć  p r z y b y l i  k s . p ro b o szcz  K u la k  z
G n ie \v c zy n v ,  k t ó r y  d o k o n a ł  p o ś w ię c e n ia  n o ­
wego  o g n i s k a  k u l t u r y  lu d o w e j ,  w ó j t  g m in y

Sprawo mgr. Dżuli
J a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y ,  Sąd O k ręgow y w  

R zeszo w ie  p o s ta n o w ił u ch y lić  ty m cz a so w y  
areszt z a sto so w a n y  do b. prezesa  Z arządu  
P o w ia to w eg o  p o w ia tu  b r zo zo w sk ieg o , m gr. 
W a len teg o  D żu li, za  z ło ż e n ie m  k a u c j i  w 
k w o c ie  1.000 zł.

Na p o s ta n o w ie n ie  to  p ro k u ra tu ra  Sąd u  
O k ręg o w eg o  w  R zeszo w ie  w n io s ła  za ża le ­
n ie . R ó w n o e ze śn ic  p rok u ratu ra  Sąd u  O krę­
g o w e g o  w  S a n o k u  w y g o to w a ła  p r zec iw k o

m gr. D żu ie  n o w y  akt o sk a r ż e n ia . o  stra jk  
ch ło p sk i i in .

O brony m gr. D żuli p o d ję li s ię  a d w o k a ­
ci dr. K ęek i, J e d liń sk i, K loc i AVilusz.

O b r o n a  m a  w n ie ść  p r z e c iw k o  a k to w i  o- 
s k a r ż e n i a  sp rz e c iw ,  a lb o w ie m  c z y n y  o b ję te  
ak tem  o sk a rżen ia , d z ia ły  się  n a  teren ie  p o ­
w ia tu  b rz o z o w s k ie g o ,  w ię c  m ie j s c o w o  m e-  
w ła .ś - iw y m  d la  p r z e p r o w a d z e n i a  s p r a w y  
je s t  S ą d  O k r ę g o w y  w R zeszo w ie ,  a  n ie  w 
J a ś le ,  wzgi. S a n o k u .

Wspaniałe zebranie S. i. w Przeworska
W  n ie d z ie lę  dn ia  14 m aja  br. o d b y ł się  

w  P rzew o rsk u , w  sa li „ Z w ią zk u  d ro b n y ch  
p la n ta to r ó w 44, zjazd  d e leg a tó w  ze w szy s t­
k ich  grom ad  p o w ia tu  p rzew o rsk ieg o . ' o 
o d czy ta n iu  p o w ita ń  p rzez  prez. dr. J e d liń ­
sk ieg o , n a d es ła n y ch  d la  z ja zd u  od p rezesa  
W ito sa , dra K iern ik a  i b. p o sła  B a g iń sk ieg o , 
refera t p o lity c z n y  g łęb o k o  o p ra co w a n y  w y ­
g ło si! cz ło n ek  R ady N a cze ln e j S . L. k au itan  
lo tn ik  Jan  S ch ram . O Ś w ięc ie  L u d o w y m  m ó  
w ił prez  J e d liń sk i. W  d y sk u sji p rzem a w ia ­
li: b. p o se ł S ta n is ła w  J a n u sz  z M okrej S l .o -  
n^, J a n  G olon ka z P a n ta lo w ic , M ichał K uź- 
n n r  ze  S ie d lec z k i, J ó z e f  M a rk ow sk i z  D ę ­

b o w a , AVojciech M ałek z J a g ie ły , sek r . J ó ­
z e f P iestra k  z G rzęsk i, A n ton i C u żylek  z 
N o w o sie le c , J ó z e f  K rupa ze  S tu d z ia n a , sk a r ­
bn ik  Jó zef P a w ło w sk i z P rzew o rsk a  i in .

Zjczd w y k a za ł w ie lk ie  zro zu m ien ie  d la  
o b ecn ej ch w ili i w ie lk ą  p ow agę.

O d śp iew a n iem  „ N ie  dam y z iem i...44 za ­
k o ń cz o n o  ob ra d y , k tóre  tr w a ły  k ilk a  g o ­
dzin .

p. B r o w iu sk i, so ł ty s  g r o m a d y  G o rz y c e  S u m ,  
o r a z  p re z e s i  Z a r z ą d ó w  p o w i a t o w y c h  S. L. 
w  L u b a c z o w ie  —  ktp . lo tn ik  S ch ra m , Ł ań*  
c u c ie  —  B urda, P r z e w o r s k u  —  dr. J e d liń ­
sk i, w ic e p r e z e s  Z a r z ą d u  p o w .  w J a r o s ł a w i u  
K asprzak z P a w ło s io w a ,  c z ło n k o w ie  Z a r z ą ­
d u  p o w .  w  P r z e w o r s k u  s e k r .  P ie str a k  z 
G rzęsk i ,  s k a r b n i k  P a w ło w sk i, p r e z e s  Z a r z ą ­
d u  g m in n e g o  S. L. W o je ie ch  M ałek z J a ­
g ie ły  i in .  o ra z  gro m a d n ie  iu d n o ść  m ie jsco ­
w a  w raz ze  sz ta n d a rem  m ie jsco w e g o  K ota  
S. L. U r o c z y s to ś ć  tę p o ł ą c z o n o  z t r a d y c y j ­
n y m  „ Ś w i ę c o n e m " ,  u r z ą d z o n y m  p r z e z  K cio  
S. L. w  G o rz y c a c h .

Gości  p o w i t a l i  p rezes K o ła  S. L. w  Go­
r z y c a c h  W iec h e ć  o ra z  p r e z e s  g m i n n y  M a­
łek . N a s tę p n ie  p rz e  w. ks. K ułak  p o ś w ię c i ł  
sa lę  D o m u  L u d o w e g o  i „ Ś w ię c o n e " ,  d z ie lą c  
się  z z e b r a n y m i  ś w ię c o n y m  j a j k i e m ,  p o c z e m  
w y g ło s i ł  p i ę k n e  i p o d n io s ł e  o k o l ic z n o ś c io w e  
p r z e m ó w ie n ie .  P r z e m ó w i e n i a  w y g ło s i l i  też  
p rez .  dr. J e d liń sk i, prez. B urda, sek r . P ie ­
strak , zaś  d e k la m a c je  o w ia n e  m i ło ś c i ą  O j ­
c z y z n y  i wsi H o ro jd k o  A n ie la , M alec Ma­
ria, W iech eć  K a tarzyn a , N iżn ik  J a n , Kor- 
n a fe l W a ier ią  i M yłek  J a n . W  czas ie  u r o ­
c zy s to śc i  ch ó r  m ie jsco w e g o  K oła  M łod zieży  
W iejsk ie j  o d ś p ie w a ł  szereg  p ie ś n i  l u d o ­
w y ch .

U r o c z y s to ś ć  r o z p o c z ę t o  o d ś p i e w a n ie m  
„ J e s z c z e  P o l s k a " ,  a z a k o ń c z o n o :  „ N ie  rzu -  
c im  z ie m i" .

T aki sam  D om  L u d o w y  nu du je  się  też  
w  gro m a d zie  T ry ń cza . R ó w n o czesn a  b u d o ­
w a  d w ó ch  d o m ó w  L u d o w y ch  w g m in ie  
zb io ro w ej T ry ń cza  św ia d cz y  o  w ie lk ie j  tę -  
źy żn ic  n a szeg o  ch ło p a .
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Tak źle, jar; podczas wojny
Przyznaje to nawet prasa niemiecka

Obecną sytuację gospodarczą w  Niem­
czech porównuje ostatnio już i niemiecka 
prasa gospodarcza do okresu wojny św ia­
towej. „Der Deutsche Volkswirt“ pisze 
dosłownie, że stan obecnego napięcia go­
spodarczego, z jego niebywałym wkładem  
sił materialnych i ludzkich, da się jedynie 
porównać z tym, co się działo w Niem­
czech w  czasie wojny światowej. To 
przyznanie się czołow ego organu ekono­
mii niemieckiej do krytycznej sytuacji, od­
powiadającej najgorszemu okresowi z 
czasów  przegranej wojny, jest dowodem, 
że nawet najlepiej funkcjonujący aparat 
propagandowy nie może już dłużej tego 
stanu ukryć przed społeczeństwem . „Der 
Deutsche Volkswirt“ wylicza kolejno 
punkty krytyczne w  gospodarce kraju.

Punkt pierwszy: tarcia przy rozdzia­
le surowców, rąk roboczych i możliwości 
transportowych pomiędzy zamówieniami 
wojskowymi, zw łaszcza tymi, które w ią­
żą się z pilnymi przygotowaniami wojen­
nymi, a zamówieniami miejskimi przy 
przebudowie miast, dokonywanej dla o- 
chrony przed ewentualnym nalotem nie­
przyjacielskim i wszystkim i innymi zamó­
wieniami dla eksportu, dla rynku w e­
wnętrznego i t. d.

Punkt drugi: trudności w  transporcie, 
które m ogłyby doprowadzić do katastro­
fy, przyznaje się wspomniany organ, gdy­
by w  porę nie zostały podjęte nowe in­
w estycje kolejowe. „Reichsbahn", prze­
ładowana transportami na niezliczone 
zjazdy partyjne, wycieczkam i organizacji 
„Siła przez radość" i ciągłymi imprezami 
propagandowymi, deficytowa od chwili 
dojścia do w ładzy narodowego-socjali- 
zmu, nie może podołać nowym zadaniom  
I coraz częściej odmawia posłuszeństwa.

Punkt trzeci: brak rąk do pracy na wsi 
przybiera zupełnie katastrofalne rozmia­
ry. Namiestnik Saksonii, Mutschman, w y­
dał zarządzenie, że każdy zakład prze­
m ysłow y musi odkomenderować 1 — 2% 
swojej załogi do robót polnych. Przy oka­
zji opublikowano pewne cyfry, które rzu­
cają ciekawe światło na stosunki na wiej­
skim rynku pracy. Na 2 miliony posiada­
czy  książeczek pracy w Saksonii, 120.000 
przypadało na robotników rolnych. Na 
wiosnę 1937 roku brakowało rolnictwu 
saskiemu 10.000 łudzi, na wiosnę i 938 — 
23.000, a na wiosnę 1939 już 40.000, czyli 
1/3 całego zapotrzebowania.

Punkt czwarty: trudności w  eksporcie. 
Niemcom brak dewiz mimo kompensacyj- 
no-towarowych umów z krajami bałkań­
skimi i nawet zapowiadana umową z W ło­
chami dla stworzenia „wspólnoty gospo­
darczej" nie zmieni w  niczym sytuacji. W  
obrocie z zagranicą trzeba płacić, stwier­
dza melancholijnie „Der Deutsche Volks- 
wirt" a Niemcy nie mają dewiz.

W ymienione cztery punkty są ogniska­
mi zbliżającego się w sposób nieuchronny 
kryzysu niemieckiej gospodarki. Nie na­
leży  się łudzić, ażeby to przyszło szybko. 
Gospodarstwo niemieckie, alimentowane 
szereg lat kapitałami amerykańskimi, an-

Gen. Berbecki dziękuje prasie 
polskiej

Kom isarz generalny pożyczki obrony prze­
ciw lotn iczej gen. broni Leon Berbecki nadesłał 
na ręce prezesa Związku Dziennikarzy R. P. pik. 
M ieczysława Ścieżyńskiego następujące pismo:

„Jako kom isarz generalny pożyczki obrony 
przeciw lotniczej mam zaszczyt przekazać na rę­
ce W. Pana prezesa oraz zarządu Związku 
Dziennikarzy R, P. najserdeczniejsze wyrazy po­
dziękowania dla wszystkich dziennikarzy pol­
sk ich  za niezw ykle ofiarną, peiną poświęcenia  
I patriotyzm u pracę, wykonaną w dziele propa­
gandy pożyczki obrony przeciw lotniczej.

Szczególnie m iłe jest mi, że m ogę zakom u­
nikować W . Panu prezesowi op in ię wodza na­
czelnego m arszałka Edwarda Śinfgłego-Kydza, 
który stw ierdził, że w dziele propagandy pożycz­
ki jedną z najw ażniejszych ról odegrało dzien­
nikarstwo polskie, pracując ofiarn ie i bezinte­
resownie, nie szczędząc ani trndn, ani też czasu.

Im ponujące wyniki, Jakie przyniosła praca 
propagandy pożyczki obrony przeciw lotniczej 
tą  w dużej m ierze wynikiem  tej właśnie pracy.

Kronika Gospodarcza
GORSZE ZBIORY W  AMERYCE. Am erykań­

ski F ede ra lny  Urząd Zbiorów przewiduje ,  że w 
r. b. zbiór pszenicy ozimej wyniesie 543,9 miin. 
buszli,  czyli o ok. 140 miln. buszli mniej,  niż 
w  r. ub„ i o ok. 15 miln. buszli m nie j  od p rze ­
cię tnej zbiorów z osta tn ich  10-ciu lat.  W edtug 
tychże  danych  obsSar obsiany  wynosi 46 miln, 
a k ró w  wobec 56 miln. a k ró w  przed rokiem. Z 
całej  przestrzeni obsianej  15,7 proc. zostanie 
p raw dopodobn ie  zaorane  ze względu na  wszel­
kiego rodza ju  szkody.

Jeżeli chodzi o zasiewy jare, są one nieco 
Mniejsze w odniesieniu do żyta w r. b. w poróW'

gielskimi 1 francuskimi zdobyło dużą siłę [ gospodarczym organizmie Trzeciej Rze-
żywotną i może długo przetrzymać ol- szy  i pilne śledzenie niemieckiej prasy
brzymie zbrojenia dla celów  napastni- pozwala już ustalać wyraźne symptomy
czych oraz obliczone na efekt poczynania J tej choroby,
inwestycyjne. Ale choroba czai się w Ab.

Spuszczenie na w od ę w Barzow  now ej an gielskiej łodzi podwodnej „Triad”.

Wyrok na sprawców napadu
na odczyt dr. Szczotki

Głośne w  swoim czasie najście na zor­
ganizowany przez młodzież ludową na 
Uniwersytecie J. K. we Lwowie odczyt 
dra Szczotki 'znalazło swój epilog w  roz­
prawie sądowej, która zakończyła się w  
dniu 6-go bm. wyrokiem skazującym u- 
ęzestników najścia na kary dłuższego 
pobytu w  więzieniu. Dwom z tych uczest­
ników, a mianowicie Kornasowi : Koto­
wiczowi wym ierzono kary kilkuletniego 
węzienia; pierwszy otrzyma! dwa lata, 
drugi Kołowicz przeciwko któremu naj­
więcej zw racały się zeznania świadków, 
otrzymał karę 3 lat więzienia. Koczarski 
skazany z-ostał na 6, Brzezicki na 10, 
Tarnowski na 8, Zarębski na 6, Szamroc- 
ki. Brus i Posłuszny na 12 m iesięcy w ię­
zienia.

W  związku 'i tym wyrokiem, prof. 
Stanisław Głąbiński pisze w „Słowie Na­
rodowym" artykuł, w  którym rozprawia 
się z wszystkim i tymi, co winą za to 
najśpie obkładali Stronnictwo Narodowe.

Prof. Głąbiński twierdzi, że przewód są­
dowy nie wykazał u żadnego z oskarżo­
nych przynależności do Stronnictwa Na­
rodowego, przyznając jednak, że oskar­
żeni są ideowymi narodowcami.

Ten brak formalnej przynależności 
w ystarcza prof. Głąbińskiemu do uwol­
nienia Stronnictwa Narodowego od od­
powiedzialność za ien czyn.

W  zakończeniu swego artykułu prof. 
Głąbiński powiada, że przyczyny podob­
nych przykrych wypadków są głębsze i 
— jak powiada /— nie mogą być tajne ni­
komu, kto bada rozważnie powojenne 
stosunki polityczne w  kraju i za granicą 
oraz aspiracje młodzieży w  wolnej Pol­
sce zrodzonej i wychowanej. B yłoby  
rzeczą niewątpliwie pożądaną i wielce 
pożyteczną przeprowadzić pod tym  
względem publiczną dyskusję, ale tylko 
wówczas, gdyby swoboda w ypow iedze­
nia opinii i poparcia jej przykładami nie 
była niczym krępowana.

Konserwatyści o polityce zagraniczne)
Zapom inając, żc cały naród solidaryzow ał się  

z m ową min. Becka lylko i,a punkcie odrzuce- 
n'a pretensyj niem ieckich, konserwatywny 
„Czas“ pisze, że

„jeszc ze  parę  t y g o d n i  t e m u  p a n o w a ła  
u  n a s  o p in ia ,  że  na  p u n k c i e  p o l i t y k i  z a ­
g r a n ic z n e j  is tn ie ją  w  n a s z y m  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  d o ść  z n a c z n e  różn ice .  M ię d z y  i n ­
n y m i  s p o t y k a ło  się  w c ią ż  zd a n ie ,  że  p o ­
l i t y k a ,  k tó r e j  r e p r e z e n ta n te m  je s t  m i n i ­
s te r  B e c k ,  m a  za  sobą  t y l k o  n i e z n a c z n y  
o d ła m  op in ii ,  że  n a to m ia s t  zn a k o m i ta  
w ię k s z o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  jes t  j e j  p r z e c iw ­
n a .  I  c ó ż  się  o k a z a ł o ? G dy  w  chiińli  d e ­
c y d u ją c e j  p. M in is te r  S p r a w  Z a g ra n ic z ­

n y c h  s f o r m u ło w a ł  p r z e d  S e j m e m  sw o je  
p n ł i tg c zn e  te z y  i za m ia r y ,  n ie  zn a la z ł  się  
n ik t ,  a b so lu tn ie  n ik t ,  k to  b y  t y c h  s fo r ­
m u ł o w a ń  nie  u z n a ł  za  sw o je .  O d  „Ro-  
b o t n i k a “ po „ W a r s z a w s k i  D z ie n n i k  N a ­
r o d o w y " ,  o d  „ D z ie n n ik a  P o w s z e c h n e g o “ 
po k o n s e r w a t y w n y  „C zas"  i k o n s e r w a ­
t y w n e  „ S ło w o " ,  w s z y s c y  da l i  w y r a z  t y m  
s a m y m  m y ś l o m  i t y m  s a m y m  u c zu c io m ,  
w s z y s c y  jed n o g ło śn ie  s tw ie rd z i l i ,  że  za  
s ło w a m i  p łk .  B e c k a  s to i  c a ły  n a ró d " .  

Proszę, proszę, czegośm y się to od „Czasu** 
dowiedzieli! To niby p. m in. Beck utrzyma! 
„sw oje polityczne tezy i zamiary**, a „znakom i­
ta większość społeczeństwa** nic? Może „Czas“

1929/1939 

MAGGi 10 lat w Polsce
MAGGI Spółka  z ogr. odp. Istnieje w 

Polsce  j ak o  p laców ka  przem ysłowa już  od 
10 lat. W span ia łe  i nowoczesne z ab u d o w a ­
n ia  fabryczne  -w Poznan iu  m a ją  być w roku  
bieżącym  rozbudow ane ,  by  spros tać  stale  
w z ras ta jący m  zapotrzebow aniom  na  MAG- 
Glego wyroby.

Ciekawy jest  rozwój tego przedsięb ior­
stwa.

Przed  m niej więcej 50 laty  obywatel 
szwajcarsk i  nazw isk iem  Ju liusz  Maggi z a ­
łożył w swej ojczyźnie, w miejscowości 
Kem ptta l  w kan ton ie  Zurychu,  p ierw szą  fa ­
brykę ,  w y tw arza jącą  w yroby  spożywcze, 
oznaczone jego nazwiskiem. Z biegiem lat 
f a b ry k a  rozwinęła  się do rozm iarów  wiel­
kiej  p lacówki przemysłowej.  Stopniowo 
pow staw ały  w innych  k ra ja ch  spółki,  k tóre  
n abyw ały  p ra w a  fa b ry k o w an ia  e r tyku łów  
Maggiego oraz  rozpowszechnian ia  ich na  
w łasnym  terenie.

W  ten  sam  sposób doszło do założenia  
w  Polsce sam odzielnej  f i rm y  i fabryk i  
MAGGI w Poznaniu ,  za t ru d n ia jące j  obecnie 
z górą  300 p racow ników  fizycznych i u m y ­
słowych. Udziałowcami polskiej  Spółki 
MAGGI są wyłącznie  obywatele  polscy i 
szwajcarscy.

jeszcze napisze, że opozycja była za współpra­
cą z Niem cam i, że bardzo żałuje, iż w latach  
1933— 38 nie zachwycała się  obiecankam i H itle­
ra, że nie wierzyła w trwałość „genialnego** pak­
tu o  nieagresji, że nie atakow ała Czechosłowa­
cji i nie pom agała Hitlerowi do zaborn Sude­
tów? Może opozycja żaiuje, iż opow iadała się  
zą współpracą z Francją, Anglią, Rumunią?

„Czas**, który ma na sum ieniu dnzo arty­
kułów, które podobały się  germ anofiiom , powl 
nienby siedzieć cicho. N iechże sob ie przeczyła, 
co pisze „Nasz Przegląd** o pom ysłach polskich  
geru.auofilów:

„Ich  k o n c e p c ja  b y ła  za  to  s z a le ń s t w e m  
p o d  w z g l ę d e m  m e r y t o r y c z n y m ,  bo  w  ra­
zie  w p u s z c z e n ia  w o j s k  n i e m ie c k i c h  d a  
P o ls k i  n ie  b y ło  ż a d n e j  r ę k o jm i ,  ż e  s tą d  
d o b r o w o ln i e  w y j d ą  i ż e  n i e  ze c h c ą  ra c ze j  
p o g o d z ić  się z  R o s ją  n a  r a c h u n e k  P o ls k i .  
T o  t e ż  ta  j e d y n ie  k o n s e k w e n tn a ,  ale  za  
to  k a r k o ło m n a ,  k o n c e p c ja  B o c h e ń s k i c h ,  
M a c k ie w ic z ó w ,  B o b r z y ń s k i c h ,  etc . spa l i ła  
n a  p a n e w ce .  P o zo s ta ła  o r ie n ta c ja  z i m n e j  
p o p ra w n o ś c i ,  k tó r a  P o lsce  n ic  d a ć  n ie  
m o g ła ,  a N i e m c o m  d a ła  w s z y s t k o .  I s to t ­
n i e  d o p ó k i  R z e s z a  m o g ła  bez  p r z e s z k ó d  
za g a rn ia ć  n o w e  z ie m ie ,  j a k  s t r e fę  z d e m i l i -  
t a r y z o w u n a  n a d r e ń s k ą ,  A u s tr ię ,  S u d e ty ,  
C ze c h y  i M o r a w y ,  s iedz ia ła  c icho  i u d a ­
w a ła  p r z y ja c ió łk ę ,  g d y  zaś w ię c e j  j u ż  b rać  
n ie  m o ż e ,  u k a z u j e  s w e  w ła ś c iw e  ob licze  
za b o rcze .  D z ik ie  żą d a n ia  o d n o śn ie  G d a ń ­
s k a  i e k s te r y to r ia ln e j  a u to s t r a d y  są b ądź  
w s t ę p e m  d o  d a l s z y c h  u ro s zc ze ń ,  b ą d ź  
ś r o d k i e m  d o  sp a r a l i żo w a n ia  p o lsk ieg o  
h a n d l u  za g ra n ic zn e g o ,  c e lem  sk u te c z n e g o  , 
d y k t o w a n i a  n a m  w s p o m n i a n y c h  w a ru n *  ' 
k ó w  e k o n o m i c z n y c h .

T o  t e ż  d e m o k r a c j a  p o lsk a ,  przewidzi*  
ją c  to  w s z y s t k o ,  g łosi ła  i n n ą  o r ien tac ję  
A ła inna orientacja zwycięża na całej linii. 

Późno, bo późno, ale zwycięża.

Hitler wizytuje fortyfikacje
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 

że onegdaj kanclerz Hitler przybył w  
okolice Akwizgranu na inspekcję w yko­
nanych już bądź wykańczanych fortyfi- 
kacyj tamtejszych.

W  otoczeniu kanclerza znajdują się? 
dowódca S. S. Himmler i szef prasowy dr 
Dietrich. Przybywającego kanclerza po- - 
witali naczelny dowódca sil zbrojnycfi 
gen. Keitel, dowódca grupy wojskowej nr.
2 gen. von. Witzleben i inspektor fortyfi- 
kacyj gen. Jacob. Po przyjęciu meldunku 
generałów kanclerz udał się samocho­
dem w  teren.

Niezwykła konferencja na Zamku
Czy nastąpią po nie] zmiany w sytuacji wewnętrznej państwa ?

(Ax.) Przedmiotem ożywionej w ym ia­
ny zdań w  kołach politycznych stolicy 
jest treść komunikatu urzędowego w spra­
wie onegdajszej konferencji na Zamku. 
Przyzwyczajono się od dawna do dwuja- 
kiego rodzaju komunikatów o podobnych 
konferencjach. Jeden z tych komunikatów 
brzmi, że „P. Prezydent R. P. przyjął w  
obecności p. marszałka Rydza-Smigłego 
p. prezesa Rady Ministrów gen. Sławoja- 
Składkowskiego i wicepremiera Kwiat­
kowskiego, którzy referowali o bieżą­
cych pracach rządu", (drugi zaś różni się 
od pierwszego tym, że zamiast wicepre­
miera Kwiatkowskiego figuruje w nim mi­
nister Spraw Zagranicznych Beck.
. Na podstawie tyoh, dwojakiego rodza­

ju komunikatów mówi się w kołach poli­
tycznych i dziennikarskich, że konferen­
cja w pierwszym składzie poświęcona by­
ła sprawom wewnętrznym, w drugim zaś 
sprawom zagranicznym.

Po raz pierwszy natomiast w  dniu 
wczorajszym zdarzyło się, że konferencja 
na Zamku odbyła się w rozszerzonym  
gronie t. J. przy udziale wicepremiera 
Kwiatkowskiego i min. Spraw Zagranicz­
nych Becka.

W fakcie tym koła polityczne skłonne 
są doszukiwać się wyjątkowego znacze­
nia tej konferencji. Krążą pogłoski, że po­
święcona ona była najprawdopodobniej 
omówieniu całego szeregu zasadniczej 
w agi spraw o  ogólnej sytuacji w ewnętrz­

nej, a wynik jej znajdzie swój wyraz w! 
szeregu postanowieniach I posunięciach, 
które zostaną przeprowadzone w  najbliż­
szym czasie. D otyczyć one mają zarówna 
życia wewnętrznego jak i polityki zagra­
nicznej państwa. M. inn. mówi się, że o  
ile chodzi o politykę wewnętrzną, wcho­
dzi w grę ewentualne zamknięcie obecnej 
sesji parlamentu, przy jednoczesnej czę­
ściowej rekonstrukcji rządu.

Jeżeli chodzi dalej o politykę zagra­
niczną, to brana jest pod uwagę i ta oko­
liczność, że w  dniu 13 maja upływa 
3-letni okres rządów premiera gen. Skład- 
kowskiego, co w  warunkach polskich 
uważane jest za prawdziwy rekord sta­
łości gabinetu. " "
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Szara do la chłopska
L i s t  z Limanowskiego

Z okazii kupna buka na opał w e dwo­
rze w Porąbie Wielkiej, wstąpiłem do kil­
ku domów pod lasem po robotnika. Tra­
fiłem na śniadanie. Na ławie misa glinia­
na a na niej ziemniaki jak orzechy ż ja­
łową kwaśnicą. Obok ław y z jednej stro­
ny troje dzieci w  obtarganych ubraniach 
f chłopczyna prawie cały nagi. Z drugiej 
dwie dziewczynki bose z książkami szkol­
nymi i ich mała siostrzyczka bez koszuli. 
D wie starsze kobiety siedzące na dwóch 
końcach ławki, jedna z nich matka jak 
nędza żółta, w jakichś strzępach, które 
przypominają ubrania. W szyscy śpiesz- 
nie jedzą drewnianymi łyżkami.

— Pytam  się — gdzie ojciec?
— Posed co świt bez śniodanio do są­

du. Jus piąty termin, a jsee sie nie skoń- 
cyło.

—  A za Co? —
—  Ksieliśmy kupić na obsieWek trochę 

jęczmienia i buty jedne do skoły, posed 
mój na Olszowskie, za powróz ściągnął 
jedne belke, i napewne dzisiok go zawrą

i trochę sfe nom ulży na przednówku, bo 
ciąsko w yżyć.

— Pytam  się — to chleba nić jada­
cie?

— O Boże, ani ziornecka ni tnomy, o- 
cekujemy na jagody w  pańskim, jak Sie 
Użbiro, to Sie tróćhć chlćba kupi. Kiedy śi 
chodzili za pozycką, miałam na sól scho­
wane trzy jojka przed chłopem, aby mi 
na tabak nie porwoł. Mój znałoś to i od- 
doł. Ach Bóze, Boże, żeby ten miemićc,..

Jak mogłem pocieszyłem  kobietę i Wy­
szedłem,

Z nad jaru zarośniętego bujną krźeWi- 
fią doleciał mnie śplewt

Haj nad Porębą, rzeką błękitną, 
jest gófa Trubacz ż łąką zieloną, 
na której torki jałowce kwitną,

Na wierchu góry Orkan nas żyje, 
rodak i piewca chłopa „rozkoSy"
A smreki szumią Smutną meloję,
A wrona kracze w  złowrogie głosy  

Ludowiec t  pod Strózlka góry.

Jarskie flacz

Nocne polowanie
w Woli Zarczyckiej

LIST 2  ŁAŃCUCKIEGO

W  nocy z  16 na 17 kw ie tn ia  br. około godz. 
1-ej so ł tys  g ro m ad y  W ola  Zarczycka  Jan Kiel. 
bow łcz, uzbro jony  w rew o lw er  w  to w arzy s tw ie  
Franciszka Siw ca z dube ltów ką ,  za przybran iem  
w a r to w n ik ó w  nocnych  a to  Kazimierza Soboty  
i Michała  Z aga ji  m ieszkańców  w spom nianej  
g ro m a d y  ■— urządził sob ie polow anie na p sy  po 
podw órzach poszczególnych  dom ostw .

I t ak :  cale dobrane  to w a rzy s tw o  przybyło  
n a  obejście B rygidy  Łótm, gdzie p. so ł tys  s t rz e ­
la jąc  z rew olw eru ,  usiłował pozbaw ić  życia  pie­
sk a  łańcuchow ego  a  sku tek  strzelaniny był ten, 
ż e  córka B rygidy  Łołn dosta ła  a taku  se rco w e­
go .  Drugi w ys tęp  strzelecki miał miejsce  na 
obejściu  Jędrze ja  Siemka. T u  sołtys —  p o  p rze ­
sadzen iu  p ło tu  przez  gorl iw ego jego  ad iu tan ta  
F ran c iszk a  S iw ca  i odemknięciu furtki —  gdyż 
o b e jśc ie .b y ło  p o zam ykane ,  oświetlił la ta rką  p o .  
dWórze a  d o  uc iekającego p s a  strzelił z flinty 
Siwiec, ran iąc  go pod  p rog iem  chaty,  gdzie  Sta­
ła ZbudlzOina niezwykłą a w an tu rą  córka Sienki.

Śrut padł tuż obok stojącej dziew czyny, ale 
n a  szczęście nie zranił ją. Dodać  w ypada ,  źe 
w o jo w n icy  soł tys  n a tk n ą ł  się  na  drodze p u ­
blicznej ,na p sa  Józefa Sienka, ale p ies  k u m a  
znalazł łaskę w  oczach  so ł tysa  —  nie poległ.

P om ija jąc  resztę  p o w yższe j  nocnej w y p ra ­
w y  jak  i osta tn ie  w y b o ry  sam orządow e  w  cza­
sie k tó ry ch  tenże  sołłyS, filar Ozonowy, 
w e rb o w a ł  ludzi ze  sw ej  wioski, k tó rzy  
się  w piszą  do Ozonu na  robo ty  d o  Niemiec 
(w y p ła t  s ię)  —  poprzes ta jem y  na  p rośb ie  o 
sp o w o d o w an ie  zarządzenia ,  b y  p odobne  sposo-, 
b y  u rzęd o w an ia  so ł ty sa  nie p ow tó rzy ły  się, w y .

Do natztch P- T. Czytelników!
Z uw agi na liczne zgłoszenia 1 

zam ów ienia na „Św ięto Ludowe"  
portretów Prezesa W ITOSA —  
dołączam y do dzisiejszego num e­
ru czeki PKO, którym i prosim y  
przesyłać pieniądze, po czym  na­
tychm iast nastąpi w ysyłka.

Cena 1 portretu wraz z w ysył­
ką pocztow ą 1,—  zł.

ADMINISTRACJA.

cofanie pozwolenia  na b roń  tak  sołtysowi —  
o ile je  posiada  —  jak  i jego kom panow i choć­
b y  za  nłieóstrożrte  obchodzenie  się  z bronią, 
ukaranie $ h  za  to jak  równie  ża zakłócenia spo­
czynku nocnego.

przyrządzone na rosole z

MAGGI*
kostek 

bulionowych

sq smaczne i pożywne

Jarek!* flaczki.
i tytki masła, 2 tytki maki, 
10 dkg jarzyn, % MAGGlego 
kostk i bulionowa, ']> litra w m  
dy, szczypta m ielonego im­
biru, gaiki m uszkatołowe) I 
białego pieprzu, h» Szklanki 
śmietany, sół, mafcama. 

Jarzyny -oczyścić, pokroić i fsto- 
wać w rosole, przygotowanym a 
’/, litra wrząca) wody i 2 MAGGI* 
ag* kostek bulioaow ych. Z masłu 
i mąki przygotować lam liką , roz­
prowadzić rotołam, dodać korze- 
ai* 1 Zagotować, W końeu dodać 
śmietanę i do smaku posolić. 
Makaron pokrojony na wąski* pa* 
sęczki ugotować, po czym wyssie* 
szać z sosem i zagotować.

w gromadzie Roztoce
W  grom adzie  Roztoce, pow. l imanowskiego, 

przewodniczącą  Gromadzkiej Komisji  W y b o r ­
czej została m iejścowa nauczycielka Jauin*  
W ojdzianka. Po o trzym an iu  tej noniinócji  w e ­
zwała  do  szkoły listownie „we ważnej  Spra­
wie" wszystkich tych, co się nie zmieścili na  
liście Stron. Lud. i przy  pom ocy dwóch d a w ­
nych bebeków n am aw ia ła  do tworzenia  d r u ­
giej listy. Udało Się jej  zebrać k i lkanaście  pod­
pisów, k i lka  osób podpisało Zupełnych an a l ­
fabetów, a  resztę dopełniono ich żonami,  tw o­
rząc drugą  listę, P rzy ję ła  tę listę bez Wiedzy 
członków Gromadzkiej Komisji W yborczej,  k 
n aw et  nie  pozwoliła  im jej odczytać. Widząc,

w m
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N ow y amerykański sam olot m yśliwski osiągający szybkość 570-cłu kim. na godzinę.

Naduiycia wyborcze
w  L u b e n i

Lubenia, pow. Rzeszów.
Na kilka  dni przed  Wyborami do Rady gro­

madzkiej h a  ogrom nem  zebran iu  ułożono lisię 
kand y d a tó w  i zastępców- po 30 n a jpow ażn ie j­
szych gospodarzy.

Nie podobało  się to sołtysowi Antoniemu  
Krupie, k tó ry  zwołał grom adę, zaprosiwszy do 
pom ocy w ó j ta  z gminy Czudec p. Feliksa WUka.

P o  przem ówieniu  tegoż zaproponow ano  -wy­
bran ie  komis ji-m atki ,  k tó raby  USIatita nazwiska 
kand y d a tó w  i Zastępców-. Sprzeciw-ił się temu 
Sołtys -r- p ro p o n u jąc  — aby odczy tano  listę Sta­
rych  radnych  i głośować na nich, a  jeśli  którzy 
m a jak ą  winę — założyć Sprzeciw. Na wniosek

jednego z uczestn ików odczytano tioWą listę k a n ­
dydatów, za k tó rą  Oświadczyła Się cała sala.  L i­
sta  so łtysa  uzyskała  15 głosów, naw et nie Wszy­
scy radn i  na  nią głosowali.

Lista ludowców , mimo że była na c a *  t(H>- 
szona wraz z deklaracjam i —  została bez żad­
nego powodu unieważniona przez kom isję B* 
czele której stał K afoł Duda, syn Starego wójta. 
O ile by  naw et były jakieś b rak i  w  liście, ltalft, 
żato owe usunąć, nie zaś unieważnić  lisię k a n ­
dydatów- catej ludności.

Przeciwko odrzuceniu listy został wniesiony  
protest — liczym y że zostanie uwzględniony.

Józef Pietrzyk.

Marszałek lotuictw-a brytyjskiego sir John Sal- 
mond w rozm owie Z kadetam i korpusu

ize g o  ~ 'v .

DROflOńYCZKA POW . PRZEMYŚL. W ioska  
nasza  b a rdzo  ubóga, teren  górzysty, od w ięk­
szych miasteczek daleko, więc wszelkie zbyty 
i z akupy  u trudnione .  Ponad to  wieś rozbita  Ha 
k i l k a  przysiółków, co u t ru d n ia  n am  pracę  orga­
n i z a c y j n ą  i s p o ł e c z n ą .  Mimo tych trudności p rzy ­
s ió łk i  zorganizowały  s ię  w kole ludowym, za co 
spotkały  JlaS wyzwiska  od n iedow iarków, k o ­
munistów, bolszewików —  a naw et  z dzieci na ­
szych szydżono w szkole. Kierownik szkoły 
Leonard Kulou propagował Ozon 1 m im o jego 
śmierci w 1937 r. tenże dotąd  u trzym uje  się w 
cen trum  wśi.

Koło zakupiło z dobrowolnych datków sztan­
dar za 110 zł, pą  Kongres go Krakowa w ysła­

liśmy delegata, na ofiary strajku zebraliśmy
t metr żyta oraz gotówką 10 zi, na Fundusz  
prasowy 2 Zl. Pren u m eru jem y  trzy  egzempik- 
r*e „Pias ta" ,  cztery Grudziądzkiej t jeden 
egzemplarz „Wici" i „Rolnika" poznańskiego. 
Koto powstało w r. 19.36, p rzystąpiło  do ftłegó 
11(1 członków, w r. 1937 pow iększyło się d «  108 
członków, w r. 1938 nastąpił  spadek  o 40 człon­
ków, k tó ry  przypisać  należy brakow-1 inte ligen­
cji ludowej w  powiecie Oraz niemożności obśłu1 
żenią powiatu  pfirez Zarząd powiatowy. Z w iel­
ką radością dowiedzieliśm y się  u powrocie prt- 
ześa W itosa dó kraju, wierzymy, że wróci d a w ­
ne Ą-ćie w naszym  powiecie i w Całej Polsce.

-  Ludwik Stadnik

że el nie tdą  n a  jej  pasku, nie dopuszczała  Ich 
do żadnej  czynności,  o ś w ia d c z a ją c  im, źe śą 
o>iił tylko św iadkami,  gdy kom is ja  urzęduje.

Uznała, że l is ta  s t ron .  Ludowego m a  w-ady 
i b rak j  t postawiła  w n iosła ,  aby jej nie w y ­
daw ać  pe łnomocnikowi,  prźyezym do glosowa­
nia dopuściła  śwego zastępcę Olesia. Pom imo, 
że dw aj członkowie głosowali za wydaniem  li­
sty, powiedziała, iż „k o m is ja 11 postanowiła  nie 
wydać listy.

Następnie wezwała pełnom ocnika  tej listy* 
k tó rym  byt St. Król i wezwała go de u sun ię ­
cia Wad, j ak o  że lis ta  m ia ła  nap is  „S tronn ic ­
twa Ludowego",  poucza jąc  pe łnom ocnika  l is ty  
wobec członków kom isji  j a k  t jefl zastępcy, że 
ta  o dbyw a ją  się w yboru  do sam orządu ,  a  nie 
do s tronnictw , więc powinien  napis ten u su ­
nąć. Lis ta  m a  braki,  ba  zgłaszający ją  nie p o ­
dali  imion rodziców*, swego wieku, nu m eró w  
i miejscowości zam ieszkania  i przy tej spo­
sobności zażądała  od 6?-ieinlch iudżi m etryk .

Jako  u rnę  wyborczą użyto skrzynkę  pocz­
tową, k tó ra  była przym ocowana  na  b u d y n k u  
szkolnym, Użyto ją bez spraw dzenia  z aw a r ­
tości Podczas obliczania  głosów p rzew odni­
cząca wyjęła  k i lka  k a r te k  z k ap er t  a z au w a­
żywszy, ze są oddane  na  rzecz l isty Stron. L u ­
dowego, upuściła  je n ieznacznie n a  kupę, nie 
OdcZytUjąć ich. Ókółó północy rbzpóCzęła k łó t ­
nię z członkam i komisji ,  żądając ,  by ci sżli 
W nocy do gminy i Zawiadomili lam, że ona 
aiii do południa  naw et nie po traf i  obliczyć gło­
sów, zaś rano  ma nauczanie  dzieci, szukając  
widocznie p re teks tu  do p rze rw an ia  obliczenia. 
Około godz. 4-tej nad  ranem  zam knęła  sk rzy n ­
kę 2 rćszlą głosów i odda ła  klucz p o s te ru n k o ­
wemu, a  n a  jego uwagę przyniosła  k aw ałek  
sznurka  i l aku  i oboje opieczętowali  sk rzyn­
kę, nie  k ładąc  żadnego znaku  na laku, Następ­
nie przewodnicząca wezwała  członków kom isji  
i pe łnom ocników do opuszczenia  lokalu,

O godz. 9-iej Zawiadomiła pe łnomocników, 
że odbędzie Się dalsze obtióżahife głosów. Gdy 
pe łnomocnicy się Zjawili, zastali  wó j ta  Ja n a  
TryStułę ż Łukowicy w-raz Z pełnom ocnik iem  
kancelfiryjhym Stefanem Liszką że Stronia.  
W ójt  przyniós ł sk rzynkę  (urnę) z p ryw atnego  
mieszkan ia  przewodniczącej,  następnie  Skrzyn­
kę otworzył i t ró jk a  w ym ieniona  p rzystąp iła  
do dalszego obliczania głosów.

Przed  p rze rw ą  obliczono Około 1/3 część 
glósow*, ale po przerwie  koperty  zawierały  no ­
we kar tk i ,  p isane  o łówkiem, oddane  na 4-eh 
rad h y ch  bez zastępców', p isane ręką  S tefana  
Liszki, k tó ry  z Wójtem przybył do dokończenia  
czynności -Wyborczych. Było takich  k a r t  Około 
30 SZtuk, opiewających na k andydatów  z listy, 
pop ieranej  przez przewodniczącą  komisji .

Podczas obliczania  p rzewodnicząca  chowm- 
ła  odczytywane  k a r tk i  pod  Stół. Aby nie wzbu­
dzić  pode jrzeń  pełnom ocnika,  z n iek tórych  
ka r tek  odczytywała  nazw iska  zastępców, cho­
ciaż Liszka nazwisk  zastępców nie wypisał.  W; 
ogłoszonej liście m ianowali  r ad n y m  np. J a d a  
Sułkowskiego, k tó ry  uzyskał  i2 głosy, a npad ł  
np. Śtąnislaw Oleksy, m im o, i i  m ia ł  35 głosów.

W ybory  Odbyły Się 10 marCk. W y n ik  w y­
borów ogłoszono przez Wywieszenie l isty do ­
piero 13 m arca.  Gdy 17 m arc a  z jawiło się 2-ch 
wyborców celem złożenia protes tu ,  to p rz ew o d ­
nicząca p ro tes tu  lego nie przyję ła , ośw iadcza­
jąc, i i  jeśt  już na  lo za późno, bo 16 m arc a  
upłynąi  tern i ln  sk ładan ia  protestów.

Ot, W tak i  sposób W ykon j  w ano W grom a­
dzie naszej  okólnik  p, p re m ie ra  o czystości, 
rzetelności i swobodnym  w y konyw an iu  p ra w a

Lwowski! Io w . Rolnicze
na P. 0. l-

Lwowskie Towarzystwo Rolnicze złożyło na  
i». 0 . L. kwotę 3.WK) Zł. UreędOłćy L w ow skiego  
Towarzystwa Rolniczego 4.Z4Ó zł. —  razem  
8.0łó zł. Niezależnie od tej kwoty poszczegól­
ne placówki jak Delegatury w Stanisławowie  
i Tarnopolu, Okręgowe Towarzystwa Rolnicze, 
Kółka Rolnicze, Sklepy Kółek Rotrtetych sub- 
gisrybowały pożyczkę sunę od sśehia,



Sir. 6 „ P  I  X  S T ą
g o s p o d a rc z a  W ło c h  t a k ż e  n ie  je s t  św ie tn a .  
P r a w d o p o d o b n i e  w  z w ią z k u  z t y m  s p rz y ­
m ie r z o n y  z H i t le r e m  i M u sso l in im  d y k t a t o r  
h i s z p a ń s k i  g e n e r a ł  F r a n c o  z w ró c i ł  s ię  do  
b a n k ie r ó w  f r a n c u s k ic h ,  b e lg i j sk ic h  i h o l e n ­
d e r s k ic h  z p r o p o z y c ją  u d z ie len ia  H isz p a n i i  
po ży czk i  w  w y s o k o śc i  20 m i l io n ó w  f u n tó w  
sz te r l in g ó w .  B a n k ie rz y  u z a leż n i l i  zgodę  n a  
terf k r e d y t  od  p o s t a n o w ie n ia  r z ą d ó w  b r y t y j ­
sk ieg o  i f r a n c u s k ie g o ,  w y c h o d z ą c  ze s łu sz ­
n e g o  za ło że n ia ,  że p o ż y c z k a  m ia ł a b y  c h a ­
r a k t e r  p o l i ty c z n y  i że m o g ła b y  t r a f i ć  o k ó ln ą  
d ro g ą  do  b a n k ó w  b e r l i ń s k i c h  i r z y m s k ic h ,  
z k tó r y m i  H i s z p a n ia  m a  n ie z a ł a tw io n e  j e ­
szcze r o z r a c h u n k i  za p o m o c ,  w d z ieh m ą  jej  w 
o k re s ie  w o j n y  d o m o w e j  n a  p ó łw y s p ie  P i re -  
n e js k im .

J a k  p r z y p u s z c z a m y ,  p o t r z e b a ,  w  k t ó r e j  
się z n a l a z ł  g e n e r a ł  F r a n c o  w r a z  ze  s w y m i  
o p ie k u n a m i ,  s p r a w ia ,  iż p o s t a n o w i ł  o n  w r e s z ­
cie  u r z ą d z ić  w  d n iu  19 m a j a  z a p o w i a d a n ą  o d  
d a w n a  i c iąg le  p r z e s u w a n ą  n a  t e r m i n  p ó ź ­
n ie jszy  „ D e f i l a d ę  z w y c ię s tw a 1* w  M a d ry c ie ,  
p o  k tó r e j  „ochotnicy** w ło s c y  i  n ie m ie c c y  
m a j ą  b y ć  w y c o f a n i  z H is z p a n i i  d o  sw ych’ 
k r a jó w .

W  P o lsc e  P o ż y c z k a  O b r o n y  P r z e c iw lo t ­
n iczej  dosięg ła  o g r o m n e j  s u m y  o k o ło  440 m i ­
l io n ó w  z ło ty ch .  S e jm  u c h w a l i ł  n a d z w y c z a j ­
ne  p e łn o m o c n ic tw a  d la  P .  P r e z y d e n t a  Rze­
c z y p o s p o l i t e j .  D z is ia j  i n n e  p a ń s t w a  z d a j ą  
ju ż  sob ie  d o s k o n a l e  s p r a w ę  z f a k tu ,  że  
R z ec zp o sp o l i ta  je s t  o ż y w io n a  s z c z e ry m i  c h ę ­

c ia m i  p o k o j o w y m i  i  n ie  z a m ie rz a  n a p a d a ć  
n a  n ik o g o ,  g d y b y  j e d n a k  w r ó g  u s i ł o w a ł  n a ­
ru sz y ć  J e j  p r a w a ,  l u b  s ię g n ą ć  p o  J e j  z ie m ie  
czy  to  w  G d a ń sk u ,  czy  n a  o d w ie c z n ie  poi* 
s k im  P o m o r z u ,  czy  gdzie  in d z ie j ,  t o  P o l s k a  
u d e rz y  j a k  p io r u n .  A w a lc z ą c  w  p o c z u c iu  
sw ej  n a jś w ię t s z e j  s łu szn o śc i  —  zw y c ię ży ,  (m)

■  p r z e g l ą d  p o l i t y c z n y

„New York Herald** donosi, i ż depar­
tamenty marynarki i armii zająć się ma­
ją przekształceniem kosztem okoio 30

Spabisi  l ibijscy w  defiladzie
milionów dolarów W ysp Karaibskich ną 
bazę lotniczą i morską.

nę  d y p lo m a ty c z n o -p o l i ty c z n ą ,  ró w n ie ż  nie 
z a s y p ia ją  g ru sz ek  w  popiele .

Po  w iz y ta ch  g e n e ra ła  R asz t ik isa  i w ice- 
k o m is a r z a  P o te m k in a  w  W a r s z a w ie  d o c h o ­
dzi do  zac ie śn ien ia  s to s u n k ó w  P o lsk i  z L i tw ą  
i R osją ,  W ie lk a  B r y ta n ia  z a w a r ła  z T u r c j ą  
u m o w ę  o w z a j e m n e j  p o m o c y  na  M o rz u  Ś r ó d ­
z ie m n y m ,  a r o k o w a n ia  o  z a w a rc ie  p a k t u  an- 
g ie l sk o -ro sy jsk ieg o  d o b ie g a ją  do k o ń c a .  —  
Z tego p o w o d u  o d r o c z o n o  sesję  R a d y  Ligi 
N a ro d ó w ,  k tó r a  m ia ła  się ro z p o cz ąć  14 m a ­
ja, do dn ia  22 tego m ies iąca .

M o c a rs tw a  z ac h o d n ie ,  b io rą c  ju ż  dz is ia j  
, pod  k a ż d y m  w zg lęd em  g ó rę  n a d  m o c a r s t w a ­

mi osi,  w y s tą p i ły  p o d  je j  a d r e s e m  z o s t a tn i ­
m i  o s t rz eż en ia m i .  11 m a j a  p r e m i e r  a n g ie l ­
sk i  C h a m b e r l a in  w y g ło s i ł  w  L o n d y n ie  m o ­
wę, w  k tó r e j  z ap o w ie d z ia ł ,  że z a m a c h  n i e ­
m ieck i  na  G d a ń sk ,  to n i e u c h r o n n a  w o jn a  
św ia to w a ,  a tegoż d n ia  f r a n c u s k i  p re ze s  R a ­
dy m in i s t r ó w ,  D a la d i e r  w  o św ia d c ze n ia c h ,  
z ło ż o n y ch  w  P a r y ż u ,  u p rz e d z i ł  W ło c h y  i 
Rzeszę, iż p o d s tę p e m  i silą n iczego  n ie  zdo ­
ła ją  w s k ó r a ć  w  E u ro p ie .

W  d o d a tk u  p o d ję t a  p rz ez  te  d w a  o s ta tn ie  
p a ń s tw a  p r ó b a  W ciągnięcia  Ju g o s ła w i i  do  
sw ej  g ry  i n a k ło n ie n ia  je j  do  w y s tą p ie n ia  z 
Ligi N a r o d ó w  i d o  p o d p i s a n ia  p a k t u  a n ty -  
ko -m in te rn o w sk ieg o  spe łz ła  na  n icz y m ,  A n ­
glia  zaś  o d c ię ła  R u m u n ię  od  w p ł y w ó w  g o ­
s p o d a rc z y c h  Rzeszy, s a m a  z a c ie śn ia ją c  z n ią  
w ęzły  g o sp o d a rcz e  i u d z ie la ją c  je j  5 m il io ­
n ó w  f u n tó w  sz te r l in g ó w  p o ż y c z k i  n a  z b r o je ­
nia.

Rzesza n ie m ie c k a  s to i  d z is ia j  w  ob l iczu  
ru in y  g o sp o d a rcz e j  i f in a n s o w e j .  P o n a d to  
n u r t u j ą  w  n ie j  p r ą d y  re w o lu c y jn e .  S y tu a c ja

Okienka bankowe zamknięte
Niepowodzenia Niemiec i Hiszpanii w uzyskaniu pożyczki

Nowa baza wojskowa
Stanów Zjednoczonymi

T e  i p o d o b n e  p o su n ię c ia  n ie  w y w ie r a j ą  
już  j e d n a k  sp o d z iew an e g o  w ra ż e n ia .  Z w ła ­
szcza p a ń s tw a  zag ro ż o n e ,  n ie  t r a c ą c  z im n e j  
k rw i  i s p o k o ju ,  c z u w a ją  z b r o n ią ,  p r z y g o to ­
w a n ą  do  s t r z a łu ,  jeśli  zaś  ch o d z i  o  dziedzi-

O k rcs ,  k t ó r y  p r z e ż y w a m y  w r a z  z całą  
E u r o p ą ,  o d z n ac za  się n ie  ty lk o  c ią g ły m i  r u ­
c h a m i  w o j s k  n a  lą d a c h  i f lo t  w o je n n y c h  na 
m o r z a c h ,  a le  i t r w a ją c ą  n a d a l  g o rą c z k o w ą  
p r a c ą  d y p l o m a t ó w  i ich  p o d r ó ż a m i .  W  c za ­
sie  od  n iedzie l i  ub ieg łe j  do  dn ia  dz is ie jszego 
m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  Rzeszy, Rib- 
h e n t r o p  zd ąż y ł  się s p o tk a ć  ze s w y m  kolegą  
w ło sk im ,  h r .  C iano  w  M ed io lan ie ,  k s ią żę  re- 
gen t  ju g o s ło w ia ń s k i  P a w e ł  o d w ied z i ł  w  s p r a ­
w a c h  p o l i ty c z n y c h  R zym , a w ic e k o m isa rz  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  Rosji ,  P o l e m k iu ,  b a w i ł  
w  s to l icy  R u m u n i i ,  B u k a reszc ie ,  i w  W a r ­
szaw ie ,  w  k tó r e j  gościł także  na  zap ro sz e n ie  
m a r s z a łk a  Ś m ig łeg o -R y d za  l i tew ski  w ódz  
n a c z e ln y ,  g e n e ra ł  S ta n is ła w  R asz tik is .

P o  ro z m o w a c h  R ib b e n t r o p a  z p. Ciano 
U k aza ł  się  k o m u n ik a t  u rz ęd o w y ,  z aw ie ra ją c y  
z ap o w ie d ź  z a w a rc ia  p rzez  N ie m c y  i W ło c h y  
C a k ló w  p o l i ty czn eg o  i w o jsk o w eg o .  Ale tyl-

n a c h iu m ,  k tó r e  ta k  t rag icz n ie  o d b i ło  się na  
lo sach  C zechos łow acj i .

O k a za ło  się j e d n a k  z m ia r o d a j n e g o  o- 
św ia d c ze n ia  W a t y k a n u ,  że S to l ica  A p o s to l­
ska,  c h o ć  p r a g n ie  c a ły m  se rc e m  u t r z y m a n ia  
u p r a g n io n e g o  przez  n a r o d y  p o k o ju ,  n ie  z a ­
m ie rz a  w c a le  w y s tę p o w a ć  z p o d o b n ą  p r o ­
pozy c ją .  P a p ie ż  jes t  z w o le n n ik ie m  b e z p o ­
ś re d n ic h  r o k o w a ń  d y p lo m a ty c z n y c h  p o m ię  
dzy z a in te r e s o w a n y m i  rz ą d a m i .

O sa m o tn ie n i  i zaw ied zen i  d y k ta to r z y  
p rz y c ich l i  t ed y  i . . . c zeka ją .  Część f lo ty  
n iem ieck ie j  d e m o n s t r o w a ła ,  s k ł a d a j ą c  w iz y ­
ty w p o r t a c h  m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  i P o r t u ­
galii , d ru g a  je j  część p r z e p r o w a d z i ł a  m a n e ­
w r y  n a  d u ń s k i c h  w o d a c h  p rz y b rz e ż n y c h ,  
R zesza  k o n c e n t r u j e  w o j s k a  w  „ P r o t e k to r a -  
e ie“ czesk im ,  w  o k o l ic a ch  M o ra w s k ie j  O s t r a ­
w y,  i n a  S ło w a c zy ż h ie  w sc h o d n ie j ,  w  G d a ń ­
sku  n a s ła n i  p r o w o k a to rz y  d o p u sz c z a ją  się 
w y b r y k ó w  p r z e c iw p o ls k ic h ,  do  W o ln e g o  M ia ­
sta  n a p ły w a j ą  s e tk a m i  z R zeszy m ło d z i  „ t u ­
ryści**, w y łą c z n ie  m ężczy źn i ,  r a z  p o  razu  
w z la tu ją  p o d  ob ło k i  b a lo n ik i  p r ó b n e  w ers j i
0 z a m ie r z o n y m  w G d a ń s k u  „plebiscycie** j e ­
go o b y w a te l i ,  t e r r o r  p rz ec iw  r o d a k o m  n a ­
szym  na  n a d g r a n ic z n y c h  o b s z a ra c h  w s c h o d ­
n ich  R zeszy  w z m ó g ł  się, H i t le r  u s i ło w a ł  po-,  
z aw ie ra ć  p a k ty  n iea g re s j i  z p a ń s t w a m i  s k a n ­
d y n a w s k im i  ( sp o tk a ł  się j e d n a k  z o d m o w ą ) ,
1 t. d.

Dążąc do wyjaśnienia przyczyn kata­
strofy okupacyjne w ładze niemieckie 
przeprowadziły masowe rewizje I are­
sztowania wśród zatrudnionych przy pra- 
cach fortyfikacyjnych. Niemcy bowiem  
podejrzewają, że to nie był przypadek 
lecz akt sabotażu.

GEN. STANISŁAW, RASZTIKIS.

k o  zap o w ie d ź .  S a m e g o  u k ł a d u  p a ń s t w a  te 
n ie  z a w a r ły ,  i n ie  w ia d o m o ,  czy  w  ogóle 
i  k ie d y  to  n a s tąp i ,  g dyż  j a k  się zda je ,  M usso- 
l in ie m u  n ie  jest  p i ln o  do  c a łk o w i te g o  u z a ­
le ż n ien ia  W ło c h  od  R zeszy i do  u w ik ła n ia  
s ię  w r y z y k o w n ą  a w a n t u r ę  w o je n n ą .

P a ń s t w a  osi R z y m  —  B e r l in ,  od  k tó r y c h  
o d w r a c a  się ca ły  św ia t ,  z a b r n ę ły  w  ś lep ą  u l i ­
cę  i n ie  m o g ą  zn a leź ć  z n ie j  w y jśc ia .  P r z e ­
c iw  d a ls z y m  „n iespodziankom ** i „ f a k to m  
dokonanym** E u r o p a  p o s ta n o w i ła  b r o n ić  się 
o rę żn ie ,  p a k to m ,  p o z a w ie r a n y m  p rz ez  Mus- 
so l in iegeo  i H i t le ra ,  an i  s ło w o m  o b u  d y k t a ­
to r ó w  n ik t  ju ż  n ie  w ie rzy .  Nic dz iw nego ,  
że  g d y b j '  w  ty m  p o ło ż e n iu  z n a la z ł  się jak iś  
ro z je m c a ,  a p a ń s t w a ,  p r a g n ą c e  u t r z y m a n i a  
p o k o ju ,  z ec h c ia ły  zas iąść  do  s to łu  o b ra d ,  
N ie m c y  i W ło c h y  p o w i t a ły b y  te f a k ty  z r a ­
dośc ią .  U s łu ż n y  R z y m  p u śc i ł  w św ia t  w e r ­
sję ,  że rz e k o m o  O jc iec  św. P iu s  X II  p r a g n ie  
z w o ła ć  do  W a t y k a n u  k o n f e r e n c ję  Anglii,  
F r a n c j i ,  N iemiec,  P o lsk i  i W ło c h  i o sob iśc ie  
j e j  p rz e w o d n ic z y ć .  O p in ie  f r a n c u s k a  i p o l ­
sk a  od  ra z u  za ję ły  w o bec  tej p o g ło sk i  s t a n o ­
w i s k o  o d m o w n e ,  p ły n ą c e  z p r z e k o n a n ia ,  że 
k o n f e r e n c j a  ta b y ł a b y  p o w tó rz e n ie m  się  M o­

(Ac) „Zamknięte okienka bankowe** 
— tymi słow y zatytułował swój artykuł 
w „Petit Bleu“ pan Marsilly, poświęcony  
bezowocnym staraniom niemieckiego mi­
nistra skarbu Funka uzyskania pożyczki 
w Szwajcarii, tudzież takimże próbom 
gen. Franco. Otóż obaj ci ministrowie 
przekonali się, że okienka bankowe są 
przed nimi zamknięte.

W ogóle naczelny redaktor „Petit 
Bleu“ czyni mocne zarzuty gen. Franco, 
pisząc, że odpłacił się on czarną nie­
wdzięcznością za traktat Berard-Jordana, 
i za mianowanie ambasadorem w JBurgos 
marszałka Petaina. Otóż Francja nie

może ani centima lokować w Hiszpanii 
gen. Franco, zanim on nie da konkret­
nych dowodów zrzucenia z siebie opieki 
niemieckiej.

Podobne stanowisko zajmuje w  
„L‘Epoque“ poseł de Kerillis,_ przy czym  
autor zaznacza, że obecna Hiszpania nie 
wykazuje wcale dobrej woli wobec 
Francji, wobec tego nie zasługuje na za­
ufanie. W tych okolicznościach udziele­
nie Hiszpanii gen. Franco jakichkolwiek 
kredytów, równałoby się położeniu łapy 
niemieckiej na drogocenne dewizy, co 
byłoby zbrodnią z punktu widzenia inte­
resów narodowych Francji.

Produkcja lotnicza Anglii
wkrótce przewyższy produkcję niemiecki

„Evening Standard4' zapowiada, że już 
za parę tygodni produkcja lotnicza Anglii 
osiągnie poz>om tysiąca samolotów mie­
sięcznie, co odpowiada zdolności produk­
cyjnej Niemiec w chwili obecnej.

Ponieważ zaś — dodaje dziennik — 
produkcja brytyjska nadal będzie rosnąć 1 
to w szybkim tempie, więc należy się 
spodziewać, iż w niedługim czasie prze­

waga liczbowa lotnictwa niemieckiego 
przejdzie do legendy.

W  tej o to  kuli zainstalowanej w  instytucie aero­
dynam icznym  w  Langley Field w  W irginii urzą­
dzono t. zw . tunel w iatrów, w  którym w ypró- 

bow uje się  m odele sam olotów .

Eksplozja w Kłajpedzie
wysadziła w powietrze fortyfikacje

Obecnie wychodzi na jaw, że niedaw­
ny przyjazd admirała Raedera do Kłajpe­

dy, pozostaje w  związku z wielką kata- 
strofą, jaka wydarzyła się przy budowie 
tam niemieckiej twierdzy morskiej: z nie­
ustalonych bowiem dotąd przyczyn na­
stąpiła wielka eksplozja, w wyniku któ­
rej większa część dotychczasowych for- 
tylikacyj w yleciała w powietrze. W ka­
tastrofie tej zginęło kilkunastu robotni­
ków i saperów, oraz bardzo dużo zosiało  
rannych.

i
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Co phsą inni !

Kogo Niemcy nienawidzą?
„Dziennik Bydgoski" Omawia sytuację m ię­

dzynarodową i rznca m im ochodem  takie uwagi:
„D ziś  G d a ń s k  i P o m o r z e  d e c y d u je  o 

E u r o p ie .
P r z y p o m i n a m :  P o ls k a  n ig d y  n ie  u z n a ­

w a ła  r z y m s k ie g o  c e sa rs tw a  n a r o d u  n ie ­
m ie c k ie g o .  Ż e b y  n a r ó d  p o l s k i  w id z ia ł  i 
c z u l  n a m a c a ln ie ,  co P o ls k a  zrob i ,  w o ­
ł a m y  o w o ln o ś ć  d la  j e d y n e g o  p r a k t y c z ­
n e g o  p o l i t y k a  k a to l i c k ie g o  w ie lk ie g o  f o r ­
m a t u .

Cała n i e n a w iś ć  n i e m ie c k a  s k u p io n a  
jes t  n a  jego  osobie.  T o  m ó w i  w s z y s t k o “.

Mowy Chamberlaina i Daladiera
Na m arginesie m ów Chamuerlaina i Daladie- 

fa  pisze „Knr. P o |sk l“:
„ J a sn o ,  o tw a rc ie ,  b e z  za s tr ze że ń .  J u ż  

ł fa w n o  n ie  b y ło  w  E u r o p ie  s y tu a c j i  ta k  
ja s n e j .  S k o ń c z y ł a  się  era  n i e d o m ó w ie ń  
i  n ie ja sn o śc i .  T e n ,  k to  d z is ia j  z d e c y d u je  
s ię  na  w y w o ła n i e  w o j n y ,  nie  będzie  m ó g ł  
j u ż  n ig d y  w o b e c  h is to r i i  an i  sw eg o  n a r o- 
ŚU  t łu m a c z y ć  się  t y m ,  iż  n ie  w ied z ia ł ,  
M -  na  to zareagu je  A ng lia ,  F ra n c ja ,  czy  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

Z a b ó r  C zech  i K ła jp e d y ,  im p e r ia l i ­
s t y c z n e  m o w y  i f ra ze sy ,  a b su r d a ln e  żą d a ­
n ia  p o d  a d re se m  P o ls k i  —  d o k o n a ły  
w s t r z ą s u ,  k tó r e g o  j u ż  o a ro b ić  się nie  da.

T a k ,  j a k  w  r. 1914 nie da ło  się o d ro ­
b i ć  p o g w a łc e n ia  n e u tr a ln o ś c i  Belgii.

R e p e r tu a r  m e t o d  d z ia ła n ia  p o l i t y k i  
n ie m ie c k i e j  je s t  b u r o z m a ic o n y .

R a z  p o w o łu ją  się  oni na  p r a w o  s a m o ­
s ta n o w ie n ia  n a ro d ó w ,  c z y  na  s w o ją  w o lę  
p o k o jo w e j  w s p ó łp r a c y ;  to z n ó w  g ro żą  si­
łą s w e j  a rm ii  i lo tn ic tw a ;  to  g ra ją  na  n e r ­
w o w e  w y c z e r p a n ie  p a r tn e ró w ;  to w r e s z ­
cie chcą  ich  os łab ić  g o sp o d a rczo ,  z m u ­
sza ją c  do  z b r o je ń  i p o g o to w ia  w o j e n n e ­
go-

O s ta tn io  N i e m c y  s zczeg ó ln ie  g ra ją  na  
w y t r z y m a ł o ś ć  n e r w o w ą  i g o sp o d a rczą .  —  
S łu s z n ie  o d p o w ie d z ia ł  im  p r e m ie r  Dala-  
dier ,  że  k ra je  w o ln o śc i  o k a ż ą  się  w y t r z y ­
m a l s z e  n a  p ró b ę  n e r w ó w  od k r a j ó w  p r z y ­
m u s u ,  m i lc z e n ia  i s łu ża lc zo śc i" ,

Nie żałujemy paktu
„Zwrot" znowu uległ konfiskacie. Jeden ar- 

fytuł w całości, w innym  zakończenie. Wśród 
nieskonfiskow anych artykułów znajdujem y na­
stępujące uwagi:

„ M y  za w s ze  o c e n ia m y  w y p a d k i  p o ­
l i t y c z n e  rea ln ie  i t r z e ź w o .  D o  e n tu z ja z n m  
n ie  w i d z i m y  p o w o d u .  A le  o c e n ia m y  m a ­
jo w ą  m o w ę  p. m in .  B e c k a  w  p e łn i  p o z y ­
t y w n i e .

N ie  j e s te ś m y  t e ż  z w o l e n n ik a m i  a k r o ­
ba c j i  w  p o l i ty ce .  N a w e t  n a j zg ra b n ie js z y  
s k o k  z k o n ia  na  k o n ia  w  p e ł n y m  galop ie  
n ie  b u d z i  w  n a s  z a c h w y tu .  S ą d z i m y ,  że 
p o l i t y k a  w  ogóle, a p o l i t y k a  za g ra n ic zn a  
u> szczegó lnośc i ,  m u s i  m ie ć  p io n  i n ie  m o ­
że  b y ć  t r a k to w a n a  t y l k o  ja k o  r o z g r y w k a  
p r z y  z i e lo n y m  s to l ik u ,  g d z ie  m o ż n a  l ic y ­
to w a ć  dz iś  ta k ,  a j u t r o  in a c z e j  i r o z g r y ­
w a ć  raz  z t y m ,  d ru g i  raz z d r u g i m  p a r t ­
n e r e m .  T a k i e  t r a k to w a n ie  s p r a w  po li­
t y c z n y c h  p r o w a d z i  z a z w y c z a j  d o  po li­
t y c z n e g o  k r ó t k o w i d z t w a ,  k tó r e  je s t  po ­
w o d e m  w ie lu  n ieszczęść .

O s tr ze g a l ib y śm y  j e d n a k  b a rd z o  g orą ­
co  k a ż d e g o  w  k r a j u  i za  gran icą ,  k to  by  
b y ł  s k ł o n n y  os ta tn ią  m o w ę  p. m in .  B e c k a  
t r a k to w a ć  ja k o  w y c z y n  a k r o b a c j i  p o l i ­
t y c z n e j  i b u d o w a ć  n a  t y m  w n io s k i ,  że  
j u t r o  m o ż e  z n ó w  b y ć  c a łk i e m  inacze j .  —  
P o p e ł n i łb y  fa ta ln ą  p o m y ł k ę ,  k tó r e j  s k u t ­
k i  m u s ia ł y b y  się p o m ś c ić  na  n i m  s a m y m .  
N ie z a le żn ie  b o w i e m  od  o s o b y  m ó w c y ,  s ło ­
w a  jego  p o s ia d a ją  ży ro  całego n a ro d u .
['W y r o s ł y  o n e  z g łę b o k ieg o  p r z e k o n a n ia  
o g ó łu  p o l s k ie j  lu d n o śc i ,  z  n i e z ło m n e j  d e ­
c y z j i  ca łego sp o łe c z e ń s tw a ,  z jego w o l i  
s ta n o w c z e j  p r z e c iw s ta w ie n ia  się  k a ż d e m u  
g w a ł to w i ,  k t ó r y  b y  g ro z i ł  ca łości  i s u w e ­
r e n n o ś c i  p a ń s tw a  i j eg o  u p r a w n i o n y m  
i n te r e s o m .  T o  d a je  s ło w o m  p. m in .  B e c k a  
szczeg ó ln ą  w a r to ść .  N ie  idzie  o to, k to  
m ó w i ł ,  a le co p o w ie d z ia ł  im ie n ie m  ca­
łego  n a r o d u .  1 d la teg o  ó-go m a ja  p a d ły  
s ło w a ,  od  k t ó r y c h  n ie  m a  o d w r o tu .

* * *
T a k  to  j u ż  chc ia ła  n e m e z i s  d z ie jo w a ,  

’l e  n a d  t r u m n ą  p a k tu  z 1934 r. p r z e m a ­
w i a ł  w ł a s n y  jego  o jc iec  i s tw ie rd z i ł ,  że  
n ie  m a  p o w o d u  no s ić  po  n i m  ża ło b y .  —  
W id o c z n ie  p łó d  b y ł  n i e w y d a r z o n y ,  w i ­
d o c z n ie  za w ió d ł  p o k ła d a n e  n a d z ie je ,  s k o ­
r o  p r z e d w c z e s n a  jego  śm ie rć  n ie  w y w o ­
ła ła  ża lu ,  s k o r o  n a w e t  n a jb l i ż s i  n ie  u r o ­
n i l i  po  n i m  łezk i .  T y m  ci lep ie j .  M y  
n ie  m a m y  p o w o d u  ż a ło w a ć  go w c a le " .

Prasa hitlerowska kłamie
„Polonia" z 13 m a ja  br. pisze:
U w ażnie śledzim y w prasie niem ieckiej od- 

glosy naszego artykułu pod tytułem  „Linia 
Korfantego" z dnia 3 maja. W całym  artykule  
nie było ani słów ka o tym , że Polska laklej 
granicy się  domaga. Było tylko przypomnienie, 
czegośm y w r. 1921 żądali i jak się  wtedy, w 
okresie plebiscytu i powstań, Sytuacja przed­
staw iała. Mimo to prasa niem iecka śm ie twier­
dzi, że „Polonia" podżega do wojuy i do ode-

Konkurs na opis wsi
Państw ow y Ins ty tu t  K ultu ry  Wsi, dążąc do 

pełnego i w szechstronnego poznania  dzis iejsze­
go życia i rozwoju wsi polskiej,  przystępuje  
obecnie do badań  nad  wsiami przodującym i, 
to znaczy takim i wsiami, k tóre  w swoim życiu 
i rozwoju  gospodarczym, społecznym czy kultu-

przodującej
ra lnym  wyróżn ia ją  się w  okolicy i p rzodują  
pod tym czy innym  względem wsiom okolicz­
nymi lub też m a ją  ambicje  p rzodow ania  im.

Badania  te, k tó re  mogą u jaw nić  twórcze  p o ­
czynania wsi i tkwiące w niej siły spoieczne, 
muszą się oprzeć o tych, k tó rzy  te wsi p rzodu­
jące z własnego doświadczenia  i z własnej  dzia-

W  T u rn u  Saverifi odbyły się uroczystości z okazji  100-ltcia urodzin p ierw szego  króla ru m u ń ­
skiego Karola  I. W  uroczystościach  tych  wziął udział król Karol w raz  z synem .

Dalsze wyniki
wyborów samorządowych

Dalsze wyniki wyborów  do rad miej­
skich na terenie województwa Stanista*- 
wowskiego przedstawiają się korzystnie 
dla list polskich. W Kałuszu na 24 rad­
nych wybrano 14 Polaków, 5 Ukraińców, 
i 5 Żydów. W Kołomyji na 32 mandaty, 
Polacy zdobyli 20 miejsc, Ukraińcy — 1, 
Żydzi — 10. W Bohorodczanach, na 12 
radnych, Polacy mają 7, Ukraińcy 5. W  
Stanisławowie, na 48 mandatów Polacy 
uzyskali 34, Żydzi 14. W Tyśm ienicy z 
16 mandatów Polacy otrzymali 12, U- 
kraińcy 4, w Mikołajowie na 12 manda­
tów, Polacy mają 7, Ukraińcy 3, Żydzi

RUCH W PORCIE WŁADYSŁAWOWO. W
ciągu kwietn ia  r. b. do porlu  W ładysławowo 
weszło i wyszło 211 polskich k u trów  rybackich,  
z czego zamiejscowych 136, oraz s ta tków  pod 
obcą b a n d erą  5. Kutry  przywiozły z połowów 
88.500 kg. ryb.

W  drugiej połowie kwie tn ia  u ruchom iony  
zoslai m agazyn  rybacki, w k tó ry m  przystąp io ­
no do czyszczenia, zasalania  i p akow an ia  w ą ­
tłuszów.

2, w  Rozdole z 12 mandatów 8 
dostało się Polakom, Ukraińcom 1, 
Żydom 3, w Żurawnie 12 mandatów — z
tego przypada na Polaków 7, na Ukraiń­
ców  3, na Żydów 2.

Na terenie wołyńskim również mamy 
do zanotowania dalsze pomyślne sukcesy  
list polskich. W  Zdołbunowie wybrano 18 
Polaków, 4 Rusinów, 2 Żydów, 1 Czecha, 
w  Ostrogu — wchodzi do rady miejskiej 
13 Polaków, 5 Rusinów. 1 Rosjanin, w  Lu- 
bumlu wybory daiy Polakom 5 manda­
tów, Rusinom 5, Żydom 6, w  Kostopolu, 
Polacy zyskali 10 mandatów, Rusini 1, 
Żydzi 2, w  Sarnach — Polacy 10, Żydzi 4, 
Rusini 1 mandat.

Na Pomorzu odbyte ostatnio wybory  
w i l l  gminach 13 powiatów dały wynik 
następujący: Str. Narodowe — 251, bez­
partyjni — 104, Stronnictwo Pracy — 72, 
Str. Ludowe — 58, Niemcy — 31 manda­
ty. O. Z. N. liczy sobie aż 951 manadtów, 
co oczywiście jest fałszem. Pocieszają­
cym objawem jest znaczny spadek iiczby 
mandatów niemieckich, która w  roku 1935 
wynosiła 69 mandatów a obecnie 31.

łalności znają,  m ieszkając  w  nich lub b iorąc  
udział w ich życiu.

Dlatego Państw ow y Ins ty tu t  K u l tu ry  W si 
ogłasza k o n k u rs  na  opis wsi p rzodujące j  i 
zwraca  się z gorącym  apelem  do tych wszyst­
kich, k tórzy  w takich  wsiach żyją  lub zna ją  ja  
dobrze, by wzięli udzia ł  w tym konkursie .

Opis wsi przodujące j  nie m usi  by n a jm n ie j  
nosić  c h a ra k te ru  op isu  naukowego. Chodzi w  
nim ty lko  o to, aby własnym i słowami opisać  
wieś tak ,  jak  ją  opisujący widzi, p rzedstawić  
dzieje  jej rozwoju,  jej poczynania  i prace,  jej  
sukcesy  i niepowodzenia ,  jej przeobrażenia  się 
do  dzisiejszego stanu, ukazać  jej życie, jej lu­
dzi i je j  działaczy, jej  dorobek, jej plany i za­
m ia ry  na  przyszłość.

N a jp ie rw  należałoby podać ogólną charw»ms« 
rystykę  wsi, taką, aby  na  podstawie  jej ktoś,  
nie znający  tej  wsi, mógł sobie wytworzyć jej 
obraz  i wiedzieć, co  to jest  za wieś. Następ­
nie t rzebaby  wyjaśnić,  dlaczego op isyw aną  
przez siebie wieś uw aża  au to r  za p rzodu jącą?  
Co w yróżn ia  się spośród innych wsi okolicznych 
lub dalszych i pod jak im i  względami op isywa­
n a  wieś wśród  nich przodu je?

W  następne j  części opisu chodziłoby o to, 
ażeby szczegółowo przedstawić, jak im i d rogam i 
doszła wieś do dzisiejszego swojego stanu i w 
jak i  sposób p rzetw arza ło  się życie wsi od d a w ­
nego dp  dzisiejszego. Główny nacisk tej części 
opisu należałoby położyć na to, w jaki  sposób  
dzia łały i rozwija ły  się poszczególne ins ty tuc ja  
i organizacje,  jak  były one powiązane  ze sobą, 
co sp rzy ja ło  ich pracy  i rozwojowi,  z jak im i  
p rzeszkodam i walczyły one1,, j ak  p okonyw ały  
n a p o ty k an e  trudnośc i  i j a k  osiągały swoje wy­
niki.

Opis ten na jlepie j  zakończyć k ró tk im  przed­
stawieniem  dotychczasowego dorobku  wsi. T u ­
taj  należałoby ukazać,  co każda z op isywanych  
organizac j i  i instytucji  wniosła  w życie w$», j a ­
kie są wyniki jej  dotychczasowej dzia łalności,  
jaką rolę spełniła  ona  w przeobrażen iach  wsi, 
co urzeczywistniła  ze swoich p lanów  i zam ie­
rzeń, wreszcie, jak ie  są jej  p lany  i zam iary  na  
przyszłość.

Za na jlepsze  opisy p rzyznanych  będzie 35  
nagród:  nag roda  I — 300 zł.; 2 nag rody  II — po 
200 zł.; 4 nag rody  III  — po 100 zł.; 8 nagród  IV, 
—  po 50 zł.; 20 n agród  V — po 25 zł.

W  konkurs ie  może wziąć udział każdy. Ani 
wiek, ani płeć, an i  stan lub zawód, ani n a ro d o ­
wość lub wyznanie  nie stanowią  przeszkody do 
wzięcia udzia tu  w konkursie ,  ani w uzyskan iu  
nagrody. T a k  sam o  nie będzie przeszkodą  w 
uzyskaniu  nagrody, jeżeli z tej  sam ej wsi n a ­
płynie  2 lub więcej opisów, opracow anych  nie­
zależnie przez różne osoby i różn iących  się w 
ocenie do robku  wsi. Najważniejszym  w a r u n ­
kiem jest  całkowita  p rawdziwość  i szczerość 
opisu. Im szczegółowszy i obszernie jszy będzie  
opis, tym- większą będzie jego wartość.  Błędy 
w pisowni lub  n iepopraw ny  styl nie w płyną  n a  
ocenę opisu. Najlepiej  pisać językiem prostym, 
użyrw anym  w codziennym życiu. Uczestnicy 
ko nkursu f nie będący narodowości  polskiej ,  
m ogą piśać w swoim ojczystym języku.

T erm in  nadsy łan ia  opisów do dnia 1 stycz­
nia 1940 r. Do opisu należy dołączyć nazw isko  
i adres au to ra  oraz  jego zawód. Na żądanie ,  
nazw iska  a u to ró w  nie będą u jawniane.

Adres, pod k tórym  należy przesłać opis: Pań­
stw ow y Instytut Kultury W si, W arszawa i, ul. 
Senatorska 29. Na kopercie  należy napisać :  
Konkurs na opis wsi przodującej.

Prace  nadsy łane  na  k o n k u rs  pozosta ją  wła­
snością Państwow ego Ins ty tu tu  K ultu ry  Wsi, 
k tó ry  m a p ra w o  w ykorzystać  je dla swoich ce­
lów.

Państw ow y Ins ty tu t  K ul tu ry  W si zapewnia! 
wszystkich, że cele k o n k u rsu  są ściśle n a u k o w e  
i nie służą żadnej  p ropagandzie  politycznej.

brania Niem com  Śląska Opolskiego. Co za per­
fidia!

Ale to jc s ic iz  mało. Codziennie donoszą pi­
sm a hitlerow skie o „gwałtach", dokonywanych  
na „niewinnych" hitlerowcach w Polsce. W 
lej spraw ie pisze „Kurier Poznański":

„ M im o  z r o zu m ia łe g o  p o d n iecen ia ,  w  
j a k i m  s p o łe c z e ń s tw o  n a sze  się z n a jd u je  
od k i l k u  t y g o d n i ,  w  m i n i m a l n e j  t y l k o  
m ie r z e  o d b i ło  się to  n a  p o ło ż e n iu  ,,n a ­
s z y c h “ N ie m c ó w .  T r o c h ę  w y b i t y c h  s z y b  
w  p a ru  m ia s ta c h ,  k i l k a  b ó je k  m i ę d z y  
m ło d z i e ń c a m i  w ie j s k im i ,  w  k tó r y c h  zt-ęś 
sz łą  ża d e n  N ie m ie c  k r z y w d y  nie  pon iós ł ,  
— w to  b i lans  w y d a r z e ń ,  k tó r y c h  z resz tą  
n i k t  n ie  p o c h w a la  i w  k tó r y c h  tu  i ó w ­
d z ie  w y r a ź n i e  w id a ć  b y ło  rękę  p r o w o k a ­
to ró w ,  n a  p e w n o  nie z p o l s k ie j  inspirl ic j i  
d z ia ła ją c y ch .  Jeś li  obecn ie  w y d a r z e n ia  
te  p ra sa  n i e m ie c k a  p r ó b u je  p r z ed s ta w ić  
j a k o  p r z e ja w  s y s t e m a ty c z n e g o  „gnębie­
n ia "  m n ie js zo śc i  n ie m ie c k ie j ,  to m a m y  
tu  d o  c z y n ie n ia  ze s z c z e g ó ln y m  d o p r a w d y  
c y n i z m e m .

C y n iz m  le n  n a ś la d u ją  zre s z tą  w ie r ­
nie w y c h o d z ą c e  w  P o lsce  p i s m a  n ie m ie c ­
kie ,  k tó r e  a n i  s ło w e m  n ie  w s p o m in a j ą  o 
g w a ł ta ę h ,  ja k i c h  co d z ie ń  n ie m a l  są p r z e d ­
m i o t e m  P o la c y  po  t a m t e j  s tro n ie  gran i-
cy“-

„Słow o pom orskie" podaje inny kwiatek  
propagandy hitlerowskiej, m ianowicie w iado­
mość, że więzienia są zapełnione tym i, co  ule 
subskrybowali Pożyczki Przeciwlotniczej.

„ S ły sze l iś c ie 1’ U nas  n a  p o s ie d ze ­
n ia ch  o b y w a te l s k ic h  k o m i t e t ó w  P o ż y c z k i  
o d rz u c a n o  p o m y s ł y ,  b y  w o b e c  n iespe łn ia -  

I j ą c y c h  sw e g o  o b o w i ą z k u  o b y w a te l i ,  s t o ­

so w a ć  b o jk o t  s p o łe c z n y ,  t i jm e za s e m  B e r ­
l in  n a s  i n fo r m u j e ,  że  p o z a m y k a l i ś m y  w  
lo ch a c h  w ię z ie n n y c h  n a w e t  ta k ic h ,  k t ó ­
r z y  w p r a w d z ie  s u b s k r y b o w a l i ,  ale zd a ­
n i e m  p o l s k ic h  w ła d z  za  n isk o .  R ad io  
n ie m ie c k i e  nie p r z y to c z y ło  o c zy w iś c ie  n a ­
z w i s k a  oni j ed n e g o  z o w y c h  tys ię cy  are­
s z to w a n y c h .  T r z e b a  n ie  t y l k o  n ie  p o ­
siadać  k r z t y n y  p o d s ta w  m o r a ln y c h ,  ale  
i p o c zu c ia  r z ec zy w is to śc i ,  b y  się łudz ić ,  
że  się t a k im i  b e zd e n n ie  g łu p im i  fa łs z a m i  
nie  ć o ś m ie s z y  sa m e g o  siebie.

B ie d n y  le n  n a r ó d  n iem ie c k i !  A le  n ie  
s ą d ź m y ,  za  p r z y k ł a d e m  h i t l e r o w c ó w ,  że  
j e s t  a ż  t a k  n a iw n y ,  b y  w ie r z y ł  b zd u r -  
s t w o m  p r o p a g a n d y  o f ic ja ln e j .  Jes t  f a k ­
t e m  b e z s p o r n y m ,  że  rad io  i p ra sa  w  T r z e ­
cie j R z e s z y  d z ia ła ją  w. p ró żn i .  W p ł y w u  
n a  p o g lą d y  s w y c h  c z y t e ln i k ó w  n ie  p o ­
siadają  żadnego .  N ie  m a  dziś  k ra ju ,  za  
w y j ą t k i e m  S o w ie tó w ,  w  k t ó r y m  b y  rvz-  
d ź w i ę k  m i ę d z y  op in ią  n a r o d u  a rządzącą  
pa r t ią  b y ł  ta k  o g r o m n y ,  j a k  w  N ie m c z e c h .  
W  rezu l tac ie  p o z b a w io n a  . w p ł y w u  na  
w ła s n e  sp o łe c z e ń s tw o  pra sa  n ie m ie c k a  
w y r o d n ie j e ,  p r ze s ta je  l ic zy ć  się  z r z e c zy ­
w is to śc ią  i log iką .  S z p a l t y  j e j  za p e łn ia ją  
się j a k i m i ś  i r r a c jo n a ln y m ,  n ie  m a j ą c y m  
n ic  w s p ó ln e g o  z ży c ie m  m a j a c z e n ie m " . 

Tak, w każdym kraju okłam ywanie społe­
czeństwa jest bardzo szkodliwe.

Duchowe dozbrajanie narodu
W  „Kur. W arszawskim" pisze ks. Choro- 

mański:
„Jak  P o ls k a  d łu g a  i s z e r o k a ,  w e  w s z y ­

s t k ic h  k o śc io ła ch  i k a p l ic a ch ,  p r z y  k r z y ­
ż a c h  i f ig u r a c h  p r z y d r o ż n y c h  w  n a b o ­

ż e ń s tw a c h  m a j o w y c h  zg o d n ie  z  w e z w a ­
n i e m  O jca  św .  i o r ę d z ie m  n a s z e g o  E p i s k o ­
p a tu  m o d l i m y  się  d z iś  goręcej ,  n i ż  z w y ­
k le ,  o o p ie k ę  B o ż ą  n a d  R ze c z p o sp o l i tą  i  
p o k ó j  p o w s z e c h n y .

D o s to j n y  to i r z e w n y  w i d o k  d la  ś w ia ­
ta. S p o k o j n a  i s i lna  w  jed n o ś c i  m y ś l i  i  
serc  całego sp o łe c z e ń s tw a ,  p o tę ż n a  w  
o f ia rn o śc i  w s z y s t k i c h  na  p o t r z e b y  p a ń ­
s tw a  —  k a to l i c k a  P o ls ka ,  k o r zą c a  się u  
s tó p  o ł ta r z y  w  t y m  m ie s ią c u  m a r y j n y m  
je s t  p e w n a  sw e g o  z w y c ię s tw a .  M y  n ie  
p r a g n ie m y  w o j n y  i n i e d a r m o  w  p o k o r ­
n y c h  s u p l i k a c ja c h  w o ł a m y :  „Od p o w ie ­
trza ,  g ło d u ,  ogn ia  i w o j n y  z a c h o w a j  n a s  
P a n ie " .  G d y b y  j e d n a k ,  co n ie  d a j  B o że ,  
w o j n a  n a r z u c o n a  n a m  zosta ła ,  g o t o w i ś m y  
n a  w s z y s t k o ,  w z n o s z ą c  d o  B o g a  m o d ł y  
k o r n e :  „O jc z y z n ę , w o ln o ść  p o b ło g o s ła w  
P a n ie I"

Zapóźno spostrzegli biedy
„Glos Narodu" zajm uje się  ewolucją tych  

pism polskich, które przez długie lata wzywaty  
Niem ców i W ęgrów do rozbioru Czechosłowa­
cji, a teraz są zaniepokojone.

„Ale n ie  m a  złego, co b y  n a  d o b re  n ie  
w y s z ł o . . .  M oże  p o g lą d y  w y p o w ie d z i a n e  
o s ta tn io  p rze z  te  d z i e n n ik i  b ędą  ju ż  o s ta ­
t e c z n y m  z a k o ń c z e n i e m  te j  ew o lu c j i ,  k t ó ­
rą n a  p u n k c i e  C ze c h ó w  i N i e m c ó w  p rz e ­
c h o d z i ł y  C hoc iaż ,  k to  w i e . . .  W  k a ż ­
d y m  razie  p o d k r e ś l m y ,  że  b y ła b y  t r u d n o  
w  P o lsce  zn a le źć  d z iś  p o l i t y k a ,  k tó r y b y  
nie  p r z y z n a ł ,  że  ro zb ió r  C ze c h o -S lo w a c j i  
b y ł  d la  P o ls k i  n ies zc zę śc ie m ,  a lb o w ie m  
p r z e d ł u ż y ł  na szą  gran icę  z N ie m c a m i .  T o  
j e d n o  s ta rc zy  za  w s z y s t k o " ,
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Dział samorządowy

Wybory radnych powf altowych
Ponieważ w  niedługim czasie Odbędą 

Się w ybory do rad powiatowych, podaje­
my poniżej odnośne przepisy ustawy, do­
tyczące wyborów, w następnym Zaś nu­
merze zamieścimy omówienie i wyjaśnie­
nia p*^opisów ustawy, (Przyp. Redakcji).

W edług aft. 4 „Dekrem Prezydenta  
R. f .  i  dnia 22 listopada 1938 r. o skróce­
niu Kadencji niektói ych orBanóW ushojo- 
w ych  w  samorządzie terytorialnym" — 
wybory radnych powiatowych — na te­
renie Małopolski, Pón.crza i Poznańskie­
go) ZOStaną Zarządzone W ciągu miesiąca 
po uprawomocnieniu się wyborów rad­
nych miejskich (art, 2) i radnych gmin­
nym' (art. S) w  Większości gmitt na obsza­
rze poszczególnych powiatów, zapewnia* 
jąeej wybór K części ustawo wej liczby  
radnych powiatowych.

W ybory radhych powiatowych będą 
Pf/.oprówadzune według przepisów  
„U staw y z dnia 16 sierpnia 1938 r. o w y ­
porze radnych gromadzkich, gminnych i 
powiatowych". Dz. U. Nr. ,13, poz. 481.

Nie potrzebujemy podkreślać spećjal- 
ftie znaczenia w yh jrów  do rad powiato­
w ych. Wiek. U.óWiło się już o znaczeniu 
rad gromadzkich, gminnych, ale jeszcze 
Więcej należałoby mówić 1 pisać O odpo­
wiednim przygotowaniu i przepm "adze- 
ttlu w yborow  radnych powiatowych  
Przecież tó przyszli, na ok ies pięciu lat, 
gospodarze powiatu, przynajmniej w  za­
kresie nakładania ciężarów na ludność 
pOWiattt i uchwalania budżetów. Niechże 
Więć o tak poważrte sprawy, dutyczące 
Całego poWiŚtu, alr>ją iuuzie oważni, 
tiieżaleźrti i przygotowań* do Swej roii. 
Niechże chłopi ludowcy nie zniechęcają 
Się metodami, stosowanym i przy ostat­
nich Wyborach ^gromadzkich* gminnych) 
i postarają się, by Właściwi przedstawi­
ciele Wśi Weszli do tej reprezentacji po­
wiatowej, dla załatwiania i Strzeżenia in­
teresów  powiatu i ludności wiejsKie j.

Mgr, St» M.
PRZEPISY USTAWY
,WYBÓRY RODNYCH P O W lA '10\V \ Ch.

Liczba radnych i śpośób wybierania,
Art. 78. 1() Radttycii powiatowych  

Wybierają W głosowaniu tajnym kolegia 
w yborcze, ziożnm  z radnych i członków  
Zarządu gmin wiejsKich i miast, if i; w y­
dzielonych z powiatowych ^Wiązków sa­
morządowych w ilości: od każdej gminy 
Wiejskiej, jak również od miasta, liczące-* 
gó  do 10.000 m ieszkańców — po 3 rad­
nych pow iatow ych, ód miasta, liczącego 
powyżej 10.000 do 15.000 mieszkańców ■— 
po 3 radńych puW ntowych; od rmasta, 
liczącego ponad 15.000 do 20 0U0 m iesz­
kańców po 4 radnych powiatowych; 
Od miasta zaś liczącego powyżej 20.000 
m ieszkańców po 5 radnych powiato­
wych.

(2) Do ważności Wyborów jest tue- 
zbędna obrmość -Więcej niż polo,, y  Usta­
wowej liczby członków danego kolegium 
Wyborczego.

Art. 79, (1) Kolegium wyborcze mo­
że  obejmować w yborców  z jednej gminy 
bądź z 2 i więcej gmin (wiejskich i miej­
skich).

(2) O łączeniu wyborców’- z kilku gmin 
W jedno kolegium wyborcze rozstrzyga 
Wójcwoda.

(3) W yborcy jednej gminy nie mogą 
wchodzić W skład różnych kolegiów w y­
borczych.

Prawo wybieralności,
Aft* 80, W ybrany na radnego może 

być każdy, kto mieszka na obszarze po­
w iatow ego związku samorządowego i w  
przededniu zarządzeniu w yborów odpo­
wiada warunkom wybieralności na rad- 
jtegó miejskiego oiaż włada językiem pol- 
R im  w  słow ie i piśmie,

Zarządzenie wyborów*
Art. 81. (1) W ybory radnych Zarzą­

dza wojewodą, ustalając dzień zarządze­
nia Wy horo w  i dżień glosowania.

(2) Na podstawie żafżądżenia woje­
w ody starosta powiatowy co najmniej na 
14 dni przed terminem zebrania wybor­
czego zawiadomi przełożonego lub prze­
łożonych gmin p liczbie radnych, jaką 
W łaściwe kolegium ma wybrać oraz o 
miejscu, dniu i godzinie zabrania wybor­
czego. Treść zawiadomienia starosty po­
w iatow ego przełożeni gmin podadzą do 
Wiadomości wszystkim  wyborcom co naj­
mniej na 7 dni przed terminem zebrania 
W yborczego na piśmie za poty ^rdze­
niem odbioru.

Komisla wyborcza.
Art. 83. (1) Do przeprowadzenia wy- 

B&róW powołuje się komisje wyborc/.c dla 
każdego kolegium wyborczego.

(2) Każda komisja wyborcza składa się 
% przewodniczącego i 2 członków.

(3) Przewodniczącym  komisji Wybor­

czej dla kolegium w yborczego z jednej 
gminy jest przełożohy tej gminy. Prze­
wodniczącego komisji wyborczej dla ko­
legium wyborczego, obejmującego 2 lub 
więcej gmin, powołuje wojewoda spośród 
prżemżcnych tych samych gmin.

(4) Członków komisji wyborczej Wy­
biera kolegium wyborcze.

(5) Wyborca, Zgłoszony na kandydata, 
traci z chwiią wyrażenia Zgody na Zgło­
szenie jeg^ kandydatury prawo piastowa­
nia godności przewodniczącego lub Człon­
ka komisji wyborczej.

Zgłaszanie kandydatów 1 list kandydatów.
Art. 84. Przewodniczący komisji wy­

borczej, .po stwierdzeniu obecności nie­
zbędnej iiczby członków kolegium wybor­
czego, w ezw ie zeora.iych. wyznaczając 

•im W tym celu co najmniej jedną godzi­
nę, 1o zgłoszenia:

1) kandydatów w  okręgach o 2 man­
datach ;

2) list kandydatów w okręgach 0 Więk­
sze! ilości rr.ahdatów.

Art* 85. Przy wyborach radnych pó 
w iatowych stosuje się odpowiednio art. 
22 i 23 ust. ( U  (2), (6) i (8),

Art. 86. (1) Zgłoszenie kandydatów  
i lista kandydatów powinny zawierać ty­
le nazwisk, ile mandatów jest do obsa­
dzenia.

(2) Każde zgłoszenie kandydatów lnb 
lista kandydatów powinna być podpisa­
na własnoręcznie lub zgłoszona osobiście 
cło protokółu komisji wyborczej.

1) przy wyborze 3 lub Więcej rad- 
dnych — co najmniej przez 1/6 ustawo­
wej liczby członków kolegium w yborcze­
go, jeżeli kolegium to obejmuje tylko jed­
ną gminę, bądź 1/8 — jeżeli kolegium o- 
bejtnuje 2 lub więcej gmin;

2) przy wyborze 2 radnych — co naj­
mniej przez 1/6 ustawowej liczby człon­
ków kolegium wyborczego.

(3) Każdy wyborca może wziąć udział 
tylko w  jedilyrh zgłoszeniu pod rygorem  
nieważności udziału we wszystkich zgło­
szeniach.

Art. 87. (1) Komisja w yboicża  bada, 
czy zgłoszenia kandydatów lub listy kan­
dydatów odpowiadają obowiązującym  
przepisom.

ifti K ra k o w sk ie j, W  d n iu  3tn aja  1037 rek u  
HU lic z n y m  zeb ra n iu  o r g a n iza c y jn y m  d z ia ­
ła czy  lu d o w y ch  w  K ra k o w ie  w y ło n io n y  z o ­
sta ł k o m ite t b u d o w y  u n iw er sy te tu , k tó r y  
p o sta n o w ił w  c ią g u  trzech  la t zeb ra ć  kWO- 
tę  50  ty s ię c y  z ło ty c h , za k u p ić  za  n ią  o d ­
p o w ied n ią  p a rce lę  ł wybudować gmach u- 
n l w ersy ictit. K o m ite t lic z y ł h a  O fiarność  
sp o łe c ze ń s tw a  c h ło p sk ieg o  M a ło p o lsk i i  
sp o d z iew a ł s ię  W c ią g u  ty ch  trzech  la ł a z ic -  
łu  d o k o n a ć . N ie ste ty , na p rzeszk o d z ie  a k cji  

K om itetu  s ta n ę ły  rużlićżrte trtidnO śći. W sz y ­
scy  ch ło p i w ied źą , ja k ie  to  b y ły  tru d n o śc i  
i d la czeg o  a k c ja  Zbiórki rtie lttog ła  W ciągu  
o sta tn ich  d w u  lat w y d a ć  p o w a żn ie jsz y ch  fi - 
zu lta tó w . P isa ć  w ię c  o ty m  h ic  trzeb a , t to ść  
ha ty m , że  do tej ch w ili K om itet Uzbierał 
oku ło  8  ty s ię c y  z ło ty c h , k tó re  Starczyć m o ­
gą  za le d w ie  rta zak u p  p a rceli pod  u n iw er ­
sy te t.

A  gd z ie  reszta ?  B u d u lec , ro b o c izn a , u- 
rzą d zen ie  W nętrza?

N a O statnim  p o s ie d z e n iu  K o m ite tu , k tó ­
ry p rz ek sz ta łc ił się  o sta tn io  na K adę O krę­
g o w ą  S p ó łd z ie ln i U n iw er sy te tó w  W iejsk ich  
w  K ra k o w ie , za p a d ła  n ćh w a ła , że  W roku  
1040 z o sta n ie  w ybU dow atty  i U ruchom iony  
U n iw ersy te t Z iem i K ra k o w sk ie j. C zas b o ­
w iem  n a g li a  p o trzeb y  k u ltu ra ln e  w si Zmu­
sza ją  do jak  n a jszy b szeg o  d z ia ła n ia . U- 
ch w a ła  ta  n ie  m o że  p o zo sta ć  na p a p ierze  
n iew y k o n a n a !

S p ra w a  b u d o w y  U n iw ersy te tu  W ie jsk ie ­
g o  sta ła  s ię  od tąd  sp ra w ą  Całego ruchu  lu ­
d o w eg o  M ałop o lsk i, jak  b y ła  n ią  i je st  n a ­
c ze ln y m  p r zy k a za n iem  ru ch u  m ło d z ieży  
w ie jsk ie j . N ie  w o ln o  n a m  o b o ję tn ie  o d n o sić  
się  do p o w y ższe j a k cji i je d y n ie  n a  bark i 
m ło d z ie ży  sp y ch a ć  ca ły  Ciężar i  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  za  je j  p o w o d zen ie ! I  sta rzy  i m ło ­
dzi są  teraz  za in ter eso w a n i w  b u d o w ie  Uni­
w ersy te tu  i za  n ią  d d p o w ied z ia ln i.

Najbliższe Święto Ludowe obchodzić bę­
dzie wieś w wyjątkowych okolicznościach.

wyborcę, który poapisał zgłoszenie Kan­
dydatów lub listę kandydatów i zbadać 
Własnoręczność jego podpisu oraz uz^ać 
Za nieważny podpis tego, który nie sta­
w ił się na wezwanie.

(3) W  przypadku uzasadnionej wątpli­
w ości przewodniczący komisji wybor­
czej celem stwierdzenia, czy  kandydat 
Włada językiem polskim w  słowie i pi­
śmie. może wezwać kandydata bezpo­
średnio lub za pośrednictwem pełnomoc- 
iika, wyznaczając mu odpowiedni termin. 

Komisja wyborcza może skreślić kahdy- 
data, któty nie Zjawi się tła wezWanie.

(4) W ystarczającym m, woderr. włada­
nia językiem polskim w  słow ie i piśmie 
jest stwierdzenie uczęszczania ćo naj­
mniej pfzez 3 lata. do śżkoły powszech­
nej bądź ihttej fów.iGlzędnej lub wyższej, 
jeżeli język polski był w ykładow y albo 
nauka tego języka była obowiązkowa. W  
braku takiego dowodu sprawdzianem jest 
napisanie W obecności przewodniczącego 
komisji Wyborczej p.tru zdań po polsku, 
przy czym  ani charakter pisma, ani błędy 
gramatyczne i ortograficzne nie mogą 
w pływ ać na ocenę umiejętności wtadania 
językiem.

Art. 88, (i)  Komisja wyborcza skre­
śli kandydata:

1) jeżeli brak jest jego oświadczenia, 
wymagane w mysi art. 85 w  związku z 
arb 23 Ust, (2);

2) jeżeli zamieszczono go W 2 lub kil­
ku listach kandydatów* a oświadczenia 
jego opatrzone są jednakową datą;

3) wpisanego pó podpisaniu żgłOśzeftia 
kandydatów lub listy kandydatów.

(2) W  Przypauku stwierdzenia innych 
braków lub wad, mogących spowodować 
nieważność zgłoszenia kandydatów lub 
listy kandydatów, bądź nieważność po­
szczególnych kandydatur, komisja wybor­
cza w ezw ie pełnomocnika do usunięcia 
tych braków, przy CZym rnuże zWiócić 
zgłoszenie lub listę, a obowiązana jest 
Wymienić, jakie braki lub Wady zawiera.

(3) Jeżeli pełnomocnik rtie usunie wska­
zanych przez komisję wyborczą biakóW  
i Wad w  Ciągu jednej gódżiny, komisja 
wyborcza stwierdzi nieważność zgłosze-

kandydatów w  
nieważność tych kandyda­

tur, co do których komisja stwierdziła 
braki i wady.

(4) O decyzjach, Wydanych na pod-

P rzez  fa ły  św ia t  p rze la tu je  p y ta n ie i „ u jn a ,  
czy  poKÓj. W ięk sz o ść  p a ń stw , w  ty m  rzę­
d zie  i P o lsk a , p ra g h ie  p o k o ju . P ra g n ie  go  
zw ła szcza  ch ło p  p o ld ń . A le  zaróW no p a ń ­
stw o  n a sze , jak  i rh ło p  p o lsk i n ie  p o zw u ti 
so n ie  o d eb rać  a n i sk ib j z iem i. B ić  s ię  o  n ią
b ęd z ie  n a  śm ierć  i życie*

B ić  s ię  b ęd z ie  ty m  o c h o tn ie j  i  g o ręcej, 
że nto  w ró c ili pn la ta ch  tu ła czk i dn sw ej  
O jczy zn y  je g o  W o d zo w ie . N a  ich  ż ew  sta n ą  
c iiin p i p o lsc y  do szereg u  ja k  jed en  m ąż. 
T ę sw o ją  g o to w o ść  z& m artifestiiją p o d cza s  
o b ch o d ó w  teg o ro czn eg o  ś w ię ta  L u d o w eg o .

A le p o d cza s tegb  ra d o sn eg o  święta W si 
Z organ izow ani Chłopi r ó w n o c ze śn ie  za m a ­
n ife s tu ją  u m iło w a n ie  p o k o ju  op a rteg o  na  
zg od zie , je d n o śc i i m iło śc i.

P o d cza s tego  Z ie lo n eg o  Ś w ię ta  w Szyscy  
m ieszk a ń c y  Wsi 1 m ia steczek  Złożą o fia rę  
n a  O światę C hłopską i n a  ch ło p sk i u n iw er ­
sy te t. Jak  n ied a w n o  Sk ładali na F . O* N . i 
P o ży czk ę  O brony p r z e c iw lo tn ic z e j , tak  te ­
raz Złożą c h o ćb y  n a jd ro b n ie jsze  k w o ty  na  
U n iw ersy te t Z iem i K ra k o w sk ie j.

t to  b ęd z ie  d o w ó d  d o jrza ło śc i i w y r o ­
b ien ia  o b y w a te lsk ie g o  eh łu p a  p o lsk ieg o . T o  
b ęd z ie  je szc z e  je d e n  p rzy k ła d  W ięcej, żfe 
g d y  w grę  w ch o d zi h o n o r  ch ło p sk i —  so ­
lid a rn o ść  1 o fia rn o ść  w s i n ie  m a  g ra n ie .

S p o d z iew a m y  się  i o c ze k u jem y  Sp okoj­
n i. że teg o i o czn a  zb ió rk a  p o d cza s  Z ie lo n y ch  
Ś w ią t p o z w o li n am  n ie  ty lk o  n a  ro zp o czę ­
c ie , a le  ta k że  na w y k o ń c ze n ie  b u d o w y  U- 
n iw ersy te tu  Z iem i K rakow sk iej*

N ie ch a j n ik t n ie  o d m a w ia  d atk u  n a  o- 
św ia tę  ch lu p  Łw!'!

N ie ch a j n ik t n ie  n eh y la  s ię  od  o f ia ry  na  
budoW ę U n iw ersy te tu !!!
Z a R ad ę O k ręg o w ą  S p ó łd z ie ln i U n iw er sy ­

te tó w  W ie jsk ich  
P ró f. dr. K ot S ta n is ła w , przewodniczący 

Z łotek  R om an , k ie ro w n ik  W oj. Zw. Mł. W.
M gr. M ierzw a S ta n is ła w , sk a rb n ik  

M ec. K ie ib ik  J a n , sekrfetatz  
Mgr* Marcinkowski Ićzef, k ie r o w n ik

stawie przepisów ustępów poprzedzają­
cych, komisja zawiadomi pełnomocników.

Ogłoszenie kandydatur.
Alt. 39. (1) Żafaż no usiatciiiu kan­

dydatur lub list kandydatów komisja w y­
borcza Ogłosi na zeoraniu 'Wyborczym:

1) przy wyborach 3 lub więcej rad-
nycn listy kandydatów, przy wyboracta
2 radnych kandydatury uznane za W ab-
ne — t  podaniem imienia i nazwiska kan­
dydatów otaz ich Wieku i miejsca zamie­
szkania; listy kandydatów będą Umiesz­
czone v  ogłoszeniu w  kolejności nume­
rów, które im nadano, a kandydaci na 
nich w  kolejności, ustalonej na listach; 
ponpisów osób, zgłaszających listę, nie 
ogłasza się; kandydatury przy wyborach
2 ladnyGi zamieszcza się W ogłoszeniu  
w  kolejności alfabetycznej nazwiSK;

2) Cżaś trw ania  g losow ania;
3) treść art. 29, 37 i 91 z treścią art.

36 ust. (3).
(2) Komisja Wyborcza w yw iesi ogło­

szenie do przejrzenia w  miejscu widocz­
nym i dostępnym dla wyborców*

Głosowanie*
Art. 90. Przy głosowaniu na radnych 

powiatowych pi,.episy art. 27 uSt. (2) — 
32 i art. 34 stosuje Się odpowiednio.

Art. 91. (1) Przy w yborze 2 radnych 
wyborca może głosow ać tylkr na jedne­
go ż ważnie zgłoszonych kandydatów.

(?) Na karcie do głosowania wyDorca 
wpisuje nazwisko tego kandydata, na któ­
rego głosuje.

(3) Przepisy art. 36 ust. (3) stosuje się 
tu od p ow i: dni o.

Art. 92. Przy Wyborze 3 lub więcej 
radnych stosuje się odpowiednio przepisy 
aft. 65.

Ustalenie wyniku głosowania.
Aft. 93. (i) P fży  wyborze ? radnych 

ź k  wybranych uznaje się tych kandyda­
tów, którzy otrzymali kolejno największe 
ilości głosów, a co najmniej po 1/5 w szy­
stkich Ważnych głosów. W fazie równo­
ści głóśóW, lOZstfzyga ióś, Wyciągnięty 
pfżez przewodniczącego.

(2) Jeżeli w  sposób, przewidziany w  
ustępie poprzedzającym, nie w szystkie  
ma..daty zostały obsadzone, wówczas 
Wybory radnego albo radnych, których 
mandaty nie zostały obsadzone, dokony­
wa się w  głosowaniu ściślejszym, przy 
czym  skreśla się kandydatury, które w  
pierwszym  głosowaniu otrzym ały naj­
mniejsze ilości głosów w  ten sposób, aże- 
oy ilość pozostałych kandydatur nie by­
ła większa oa podwójnej liczbjr manda­
tów pozostałych do obsadzenia. Głosowa­
nie ściślejsze jest ostateczne, a za wybra­
nego lub Wybranych uważa się tego lub 
tyćrt kandydatów, któr zy otrzymali kolej­
no największą ilość głosów.

(3) Glosowanie ściślejsze zarządzi ko­
misja Wyborcza zaraz po ustaleniu wyni­
ku pierwszego głosowania, ogłuszając 
ewentualnie jednocześnie imię i nazwisko *• 
kandydata, wybranego w  pierws y m  gło­
sowaniu Oraz imiona i nazwiska kandyda­
tów, na których można będzie głosować 
W głosowaniu ściślejszym.

Art* 94* Przy ustalaniu wyriku gło­
sowania na radnych stosuje się odpowied­
nio przepisy art. 37, 67, 68 i art. 69 ust, (1).

W ybór bez głosowania*
Aft. 96. (1) w  razie zgłoszenia Waż­

nie tylko 2 kandydatów pfży wyborze 2 
radnych głosowanie nie Odbędzie się, a 
komisja wyborcza uzna zs wybr nych 
na -ądnych zgłoszonych 2 kandydatów.

(2) W  razie zgłoszenia przy Wyborze
3 lub więcej radnych jednej tylko ważnej 
listy, zawierającej tyle nazwisk kandyda­
tów, iiu radnych ma wybrać kolegium 
wyborcze, albo jeżeli łączna łićżba naz­
wisk kadnydatów, umieszczonych na 
w szystkich ważnie zgłoszonych listach, 
równa się liczbie ładnych, jaką ma v y -  
brać kolegium wyborcze — głosowanie 
nie odbędzie się, a komisja wyborcza  
uzna Za wybr&.iyćh na radnych zgłoszo­
nych kahdydatów.

i
Ogłoszenie wyniku wyborów.

Art* 97. Komisja w yborcza następne­
go dnia po dniu ostatecznego głosowania 
ogłosi w sposób na miejscu zwyczajem  
przyjęty oraz przez W ywieszenie przed 
mieszkaniem sołtysów  i lokalem urzędu 
gminnego Wyrtik Wyborów, podając imio- 
ha, nazwiska, wiek i miejsce zamieszka­
nia wybranych radnych.

(Dokończenie na strodie 12-tejJ. -

Ustalenie zgłoszeń kandydatów i list 
kandydatów. nict kaiidydatów lub listy  

całości bądź

(2) Przewodniczący może WezWać

Rozpoczynamy budowo
Uniwersytetu Ziemi Krakowskiej

D w a  ła ta  U p łyn ęło  od  c h w ili  ro zp o częc ia  
a k c ji biuloW y u n iw ersy te tu  w ie jsk ie g o  Zie-
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Zarabiają na tranzycie
S»rztez r»o8sficie P o m e t r z e

Hitler nie próbował w  swej mowie 
szukać rzeczowych argum entów przeciw ­
ko kolejnictwu polskiemu na Pomorzu. 
'Wie dobrze, żeby ich nie znalazł. tyV;e, że 
Polacy mogliby przytoczyć c y t a t y ,z róż­
nych oficjalnych w ydaw nic tw  nietmaec- 
kich stwierdzających, że dzięki komuni­
kacji tranzytowej przerzucony został 
„most" nad polskim Pomorzem i ruch; ko­
lejowy między Prusami W schodnimi a 
Berlinem nie doznaje żadnego uszczerb­
ku. Co więcej, dałoby się w ykazać, że 
Niemcy na tym tranzycie zarabiają. G dy­
b y  nie było województwa pomorskiego, 
gdyby wszystkie linie biegnące z zacSio- 
<lu na wschód znajdowały się w  rękach 
niemieckich, to niemieckie gospodarstwo 
płaciłoby za przewozy więcej, w zględ­
nie Deutsche Reichsbahn miałaby mniej­
sze dochody. Polskie koleje bowiem nie 
biorą wcale za przejazdy przez Pomorze 
w yższych  kwot, niż się bierze od podróż- 
nych w Niemczech, lecz przeciwnie, dają 
kolejom niemieckim różne ulgi i zniżki. 
Innymi słowami koleje niemieckie zara­
biają na tranzycie. Od pasażerów nie­
mieckich biorą bowiem więcej, a Polsce 
plącą mniej, niż by się należało.

Przez pewien czas Rzesza była winna 
Polsce około 100 milionów złotych za 
przewozy przez Pomorze. Nasze Mini­
sters tw o Komunikacji z pułk. Ulrychem 
na czele dopuściło do w ytworzenia  się 
tego stanu rzeczy, a później za wiedzą 
pułk. Becka zgodziło się na umowę z ro­
ku 1936, na mocy której Niemcy mogli na­
leżność spłacać... w towarach. Byto to o- 
czywiście bardzo korzystne dla przem y­
słu niemieckiego, nie dla nas natomiast, 
bo my potrzebowaliśmy raczej pieniędzy, 
za które my sami mogliśmy budować fa­
bryki i produkować maszyny oraz narzę­
dzia. Zgodzono się też wówczas na obni­
żenie należytości za tranzyt, na dalsze 
częściowe w ypła ty  w towarach i jeszcze 
przyznano kolejom niemieckim pewne ra­
baty.

Niemcy mieli dawniej pięć liuij kole­
jowych do dyspozycji. M. in. mogły jeź­
dzić niemieckie pociągi ze Śląska przez

Poznań i Toruń do P rus Wschodnich.
Chcąc Polsce płacić jak najmniej, N iem­
cy  zdecydowali się korzystać tylko z 
dwóch najkrótszych odcinków, a miano­
wicie Chojnice — Tczew i Gdynia — 
Wejherowo. Komunikacja przez Polskę 
była tak sprawna, że w ciągu 18-tu lat 
sąd rozjemczy, przewidziany w konwen­
cji paryskiej z roku 1931, miał tylko trzy 
sp raw y do rozpatrzenia.

Podróż przez terytorium polskie trwa 
1 — 2 godzin. Wobec tego niemożność 
wysiadania z pociągu w dowolym oun-k- 
cie nie jest dla pasażerów niemieckich

żadnym wielkim utrudnieniem. Dodać na­
leży, że dozwolone jest otwieranie okien, 
korzystanie z bufetów peronowych i-tp. 
Podróżni niemieccy nie podlegają żadnej 
kontroli celnej ani paszportowej, gdyż 
jeżdżą pociągami niemieckimi, ciągniony­
mi przez polskie lokom otywy. W  ostat­
nich latach przez Pomorze przewozili 
Niemcy corocznie około 1.5 mil. osób i 
4.5 mil. ton towarów rocznie. Gdyby po­
trzebowali zwiększyć ten ruch sprawne 
kolejnictwo polskie bez trudności spro­
sta wszelkim wymaganiom.

(„Polonia" z dnia 10. V.).

Piłkarze  angielscy, k tórzy  zostali obecnie za ­
wezwani do wojska,  przeważnie  w s tępu ją  do 
Inndyńskiego pu łku  strzelców, gdzie z nich już  
u tw orzono  „kom pan ię  p i łkarzy" .  Na i lus trac ji  

nowozaciężni rek ruc i  przy chw ytach  b rou ią .

Z okazji św ięta narodow ego Rumunii delegacja chłopów rumuńskich witała króla Karola w Tur- 
nu Severin, dokąd ten przybył dla uczczenia pamięci pierw szego króla rumuńskiego Karola I,

Samolot z swastykę
zestrzelony we Francji

iWI okolicach Pontralier zaobserwo-l 
wano — wśród gęstej mgły sam olot nie- 
m iecki, oznaczony sw astykam i.

Sam olot ten został strącony, a
wśród jego szczątków  znaleziono zw ło­
ki dwóch m łodych N iem ców  w w ieku  
lat około 25, ubranych po cyw ilnem u.

Dymisja niemieckiego wiceministra 
gospodarki

Kanclerz  H it le r  przeniósł w stan  nieczynny 
bawiącego od  dłuższego czasu na urlopie  pod­
sek re ta rza  s ta n u  w m inisterstwie  gospodarki ,  
B rin k m an n a ,  odw ołu jąc  go jednocześnie z dy ­
rekcji Banku  Rzeszy.

Pow odem  tego jest, jak  donosi k o m u n ik a t  
Niemieckiego Biura Inform acyjnego ,  zły słali 
zdrowia B r ińkm anna .
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Podróż zagraniczna dźwignęła 1 od­

świeżyła Proroka. Zajęty przetrawia­
niem i segregowaniem przywiezionych  
notatek, żył dalej atmosferą Padwy i 
Florencji i spoglądał okiem „człowieka 
Europy" na zaściankowe ambicje swo­
ich zwierzchników i kolegów.

Nigdy jeszcze nie wydali mu się ci 
ludzie tak małostkowi i zawistni. Jakie 
to było śmieszne, gdy chodzili sobie na­
wzajem po piętach i gryźli się, byle po­
dejść drugiego i samemu wynieść się 
wyżej. Byli godni raczej politowania, 
niż pogardy. W małym światku zakła­
du, gdzie wszystko miało ograniczone 
wym iary, nie mogło być zresztą inaczej

Dyrektorem Małdrzyekim po stare­
mu kierował W intoniak. W pływowy  
gim nastyk dostał teraz z polecenia wi­
zytatora Partolika „na wychowanie" 
młodego polonistę Bazylewicza, którego 
miał wprowadzić we wszystkie arkana 
„roboty w terenie". W?ychowanek ów, 
bardzo zresztą obrotny i bystry, posia­
dał wszelkie cechy złotego młodzieńca. 
Mieszkając u szwagra, człowieka na 
w yższym  stanowisku, prowadził wesołe 
życic nocne, a do szkoły przychodził z 
opuchniętym i powiekami i ziewał na 
w szystkich lekcjach. Miał przy tym w y­
gląd chłopięcy, znacznie młodszy, niż 
wielu starszych uczniów, którzy też na­
dali mu przydomek „ piccolo", przyjęty 
niebawem w wyższych klasach.

Nosił się Bazy lewic* niezwykle ele­
gancko, posiadał najmodniejsze garni­
tury o bardzo szerokich spodniach, co 
dzień prasowanych, i marynarkach, sil­
nie wypchanych watoliną w ramionach, 
co pozwalało mu ukryć chuchrowatą 
postać oraz nadać sobie kształty z lek­
ka kubistyczne. Rezultat był taki, że za­

częły się w nim kochać namiętnie w szy­
stkie starsze uczennice.

Prorok nie zwracał na niego zrazu 
baczniejszej uwagi. Jeździł do Krakowa 
w sprawie nostryfikac ji doktoratu, oma­
wiał z profesorami zagadnienia, jakie 
ma opracować do rygorozów, a przede 
wszystkim zabiegał o ustalenie tematu 
rozprawy, jaką miał napisać. Zależało 
mu bowiem na zużytkowaniu posiada­
nych już materiałów, skoro przez pracę 
zawodową przywiązany był do mięjsca 
i nie mógł myśleć o dalszych wypra­
wach po źródła.

Olga cieszyła się bardzo, że wresz­
cie dał pierwszeństwo zabiegom nauko­
wym przed codzienną „proletariacką" 
robotą w gimnazjum. Stęskniona długą 
rozłąką nie szczędziła mu terali obja­

wów miłości i pieszczot, jak w pier­
wszych dniach paryskiego szaleństwa. 
„Pamiątka" z Lyonu, która dziwnym  
przypadkiem uszła oczom nieubłaga­
nych celników, była dla niej prawdzi­
wą niespodzianką, nie mniejszą, niż sto 
złotych, przywiezione przez męża z po­
wrotem. Gdy je zwrócił z dumą, jako 
pierwszą spłatę otrzymanej od niej za­
liczki, pobiegła zaraz do krawcowej, by 
dać sobie uszyć suknię wieczorową, li­
cząc, że zaczną wreszcie składać wizytjł 
i bywać w teatrze. Rozpływała się przy 
tym nad „najdroższą Emmą", co wpra­
wiało Proroka w pewne zakłopotanie.

Zaczęli stopniowo podwyższać stopę 
życiową. Uzupełniali ratalnie, za pokry­
ciem wekslowym, umeblowanie swego 
mieszkania, które nadto Olga upiększy*

•• .rac
porządkowych i do obsługi Bolusia 
przyjęli dziewczynę, Mieli nadzieję, że 
uda im się nawiązać życie towarzyskie, 
które ze względu na katastrofalny nie­
dostatek m usieli dotąd zaniedbać.

Zapowiadała im się odmiana na lep­
sze i mogli miec nadzieję, że się ten rok' 
koszmarny, który już mieli za sobą, wię­
cej nie powtórzy. Czuli oboje, że przez 
ten czas uczynili znaczny krok naprzód, 
że się zbliżyli do celu.

Zajęty swymi sprawami Prorok nie 
przeczuwał, że jednocześnie na terenie 
szkoły przygotowuje się akcja, która 
zaszachować go miała od strony naj­
mniej spodziewanej — od strony m ło­
dzieży.

.W tym to czasie genialny minister; 
oświaty wym yślił 1 opatentował niezna­
ny dotąd mowie polskiej przymiotnik  
— „m ł o d z i e ż o w  y". .Wynaiazek ten 
należało wprowadzić w życie przez 
stworzenie specjalnej organizacji „mło­
dzieżowej" pod nazwą „Awangarda", 
.W tradycjach szkolnictwa polskiego nie 
miała ona precedensu. I w ogóle iiigdzie.- 
Jedynie złośliwi, a niepowołani do za­
bierania głosu malkontenci puścili o- 
szczerczą plotkę o... plagiacie 7r> szkoły  
sowieckiej.

„Awangarda" stała się dla „geniu­
szów" koniecznością, ostatecznym środ­
kiem do zdobycia dla siebie młodzieży. 
Doświadczenie wykazało, że absolwenci 
szkół średnich, niezwykle „państwowo** 
(czytaj: —* „progenialnie") wychowani, 
po przejściu do wyższych uczelni, zmie­
niali nagle barwę i zwartym szeregiem  
zasilali akademicką opozycję. Bili więc 
żydów, profesorów, bliskich „geniu­
szom", obrzucali jajami, rektorów nie 
słuchali, budynki uczelni blokowali i z 
policją wiedli boje.

„Geniuszom" nie przyszło jakoś na 
myśl, że może to być po prostu bunt 
przeciwko systemowi wychowawczem u, 
pełnemu tendencyjnych zakłamań, któ­
ry hamował i gwałcił młodzieńczy pęd 
ku prawdzie. Natomiast doszli do wnio­
sku, że przyczyną awantur studenckich' 
jest zgubny wpływ, wywierany w wyż­
szych klasach szkół średnich przez na> 
uczycieli „nieswoich".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Krwawy mocz Welsumy - kury holenderskie Piaczeąo miód
u bydła

Bydło pasące się na  leśnych pastwiskach, czę- 
• to  zapada  na  chorobę  krw aw ego moczu. Bydlę 
chore  m a podnies ioną  tem pera turę ,  cierpi na  
Zatwardzenie,  mocz s ta je  się w yraźn ie  k rwawy, 
co jes t  cechą charak te rys tyczną  tej choroby. Po  
5 —  10 dniach zwierzę  bądź przychodzi  do 
zdrowia,  bądź ginie, o ile nie jest leczone. Z a ­
znaczyć też trzeba,  że jed n e  sztuki chorobę  prze­
chodzą  le sko ,  inne  ciężko, a są i tak ie ,  k tó re  
ca łk iem  nie choru ją .  Zależy to więc od o d p o r ­
ności zwierzęcia, co jes t  właściwością dan e j  
SZtuki.

P rz y c zy n ą  choroby  są spec ja lne  bakterie ,  
fctśre d os ta ją  się do krwi zwierzęcia za p o śred ­
nic tw em  kleszczy, w pija jących  się w  skórę  1 
żywiących się krw ią  zwierząt lub ludzi.  Bydło 
p asące  się po lasach, szuka jąc  chłodu  lub opę­
dza jąc  się przed nap as tu jący m  je robactw em , 
ociera  się o k rzak i  i gałęzie różnych drzew, na  
l iściach k tó rych  siedzą kleszcze. Kleszcz dos taw ­
szy się na  skórę  zwierzęcia, niezwłocznie p rz y ­
czepia się do niej,  nas tępn ie  d rąży  w niej  m ały  
otworek, przez k tó ry  ssie krew. Ilość krwi,  któ­
rą może wyssać kleszcz, w ie lokrotn ie  p rzew yż­
sza  objętość jego ciała, sku tk iem  czego pasożyt,  
* począ tku  d robny  i p raw ie  niewidoczny, po  
p a r u  dn iach  u ra s ta  do wielkości dużego g ro­
chu. Jeżeli kleszcz jest  zarażony, to bak te r ie  
d o s ta ją  się i do  krwi bydlęcia, k tó re  po kilku 
dn iach  zapada  na  chorobę. Dużych kleszczy nie 
m o żn a  w yryw ać  ze skóry, a to dla tego, że trzy­
m ają  się one tak  mocno, iż zwykle  główka u ry  
w a  się i pozostaje  w skórze, co może wyw ołać  
zapalenie.  Chcąc usunąć  kleszcza, 'najlepiej  p o ­
sm aro w ać  go krop lą  terpen tyny ,  a w tedy  sam 
odpada .

Roznosicielami więc bak te r i i  c h o ro b o tw ó r­
czych są  powszechnie  znane  kleszcze, co w y­
n ik a  i stąd, że na  zwierzęciu m ożna  znaleźć d u ­
żo częstokroć kleszczy, a p o m im o to pozostaje  
nno zdrowe. Jednocześnie  inne  sztuki z ap a d a ją  
ba rdzo  ciężko. Z auw ażono  również, że bydło 
atale  corocznie  pasące  się po lasach, przechodzi 
te chorobę  leWto, n a tom ias t  b y d l j  pochodzące z 
okolic  bezleśnych, gdy znajdzie  się n i past  wi- ' 
sk u  leśnym" 1 żapa Inie na k rw a w y  mocż, to 
p rzebieg  choroby  jest  ciężki, a bydlę  n ie jedno­
k ro tn ie  naw et  pada. Na chorobę  tę zapaść  m o ­
że również bydło p rzebyw ające  w oborze  i nie 
chodzące po leśnych pastwiskach, jeżeli do sia­
n ia  pod bydło nżywa się igliwia luh innej  ściół­
ki leśnej, w k tó re j  z n a jd u ją  się zarażone  klesz­
cze.

K rw aw y mocz leczy się za pom ocą  p o d sk ó r ­
nych  zas trzyków  odpowiednich  lekarstw , co 
oczywiście może nczynić jedynie  lekarz  w e tery­
narii .  Is tn ie ją  też rozm aite  sposoby nodpornie-  
n ia  bydła  na  tę chorohę, między innym i przez 
zas trzyk sz tukom  zdrow ym  krw i wziętej od by­
dła,  k tó re  już  chorobę  tę przechodziło .  D o k o ­
n a ć  zas trzyku  u o d p orn ia jącego  powinien  ró w ­
nież lekarz.  Zaznaczyć należy, że takie  u o d p o r­
nien ie  powinno liyć d o k o n an e  na 6 do 8 tygod- 
ni przed  rozpoczęciem pasan ia  po lasach. J e ­
żeli więc w okolicy choroba  ta często n a p as tu ­
je  bydło, a zwłaszcza jeżeli pos iadam y sztuki,  
k tó re  po lasach dotychczas nie chodziły, to po ­
czątek kwietn ia  jest po rą  najodpow iedniejszą  
dla doko n an ia  przez leka rza  zas trzyków u o d ­
p o rn ia jący ch .
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Sól, t. zw. k uchenna ,  jest  w codziennym  
pożyw ien iu  zwierząt doda tk iem  o wiele w aż­
niejszym, niż się to zwykło uważać. Po  p ie rw ­
sze, powiększając  ape ty t  i czyniąc  pasze sm acz­
niejszymi,  sól p om aga  do sk a rm ian ia  pasz 
m nie j  chętn ie  jad an y ch ,  k tó re  nie raz  s k a r ­
m ić  trzeba.

'Z adaw ana  k row om  m lecznym  sól u t r z y m u ­
je ich mleczność, ponieważ (o czym nie każdy  
może wie) ilość soli kuchenne j  w m leku  jest  
zawsze j ed n ak o w a  i często p rzyczyną  uc inan ia  
z m lekiem  bywa właśnie  b ra k  soli w poży­
wieniu.

W  żołądku tw orzy  sól kw as  solny, p o t rzeb ­
n y  do traw ienia ,  przez  co pośrednio  przyśpie-  
*za tucz opasów  i w zrost  zw ierząt  młodych.

Przyśp iesza jąc  k rążen ie  k rwi,  sól p rzyśp ie ­
sza  wzrost ok ryw y  i czyni skórę  ba rdz ie j  e la ­
styczną ,  mięsu zaś n a d a je  soczystość.

T e  wszystk ie  korzyści  mieć jed n a k  może 
ty lk o  ten, kto zada je  sól codziennie, nie jak o  
p rzysm ak,  ale jako sta ły  dodatek  do pożywie­
nia.  Solić m ożna  wszystkie pasze, na jlepie j  
je d n a k  pasze t ru d n o s t raw n e  (ciężkie), n ie ­
sm aczne,  p łu k an e  okopow e i cieple poidło. Do 
solenia ożyw ać należy soli specjalnej, t. zw. 
bydlęcej, po 554 gr. kg. Sól tę  m ożna  dostać  
V  każdej  hu r tow ni  sol, w ilość, dowolnej.  Do 
k u p n a  soli bydlęcej m ielonej nie jesl w y m aga­
n e  zaświadczenie  zarządu  gm iny o ilości po ­
s iadanego  inw entarza .  Zaświadczenie  gm iny nie 
będzie  również  w ym agane  p rzy  k upn ie  b ry k ie ­
tó w  solnych, k tó re  już  nie długo wprow adzono  
będą do handlu zam ias t  soli na lizanki.

Nazwę swą wyw odzą  od m ałe j  w ioski Vel- 
sen,  leżącej w północnej  Holandii  i dzisiaj  f igu­
ru ją  w m iędzy n aro d o w y m  standarc ie  d rob iu  r a ­
sowego jak o  w ybitne  przedstawicie lk i  ra sy  h o ­
lenderskiej .  Tak ja k  „Susexy“ rep rezen tu ją  An­
glię, „W łoszk i"  Italię,  „L eghorny"  Amerykę, 
„Zielononóżki"  Polskę, tak  sam o „W eisum y" 
Holandię .  Poniew aż  ich hodowla  w ykazu je  
wszystkie  wybitne  wartości  k u ry  gospodarczej.

ny, u  kogu tów  jaśniejszy.  Zasadniczą cechą 
W elsum ów, to duże, p iękne  j a ja  b ru n a tn e .  Ku­
ry  osiągają do 2 kg., k ogu ty  3 kg. żywcem. 
Je d n e m u  kogutowi przydziela  się s tadko  od 12 
—  15 kur ,  p rzy  czym m ożna  liczyć na  100-pro- 
centowe zapłodnienie  ja j  wylęgowych. K ury  są 
p i lnym i n ioskam i i t rosk liw ym i kwokam i.  K u r ­
częta  ro sn ą  w oczach i szybko d o jrzew ają  do 
sprzedaży targowej i są poszuk iw ane  dla ich

jetłodiyw»vi leczniczy!

o dporne j  na  zm iany  naszego k l im a tu  i znalazła 
pok lask  naszych hodow ców  drobiu ,  więc p o ­
święcamy W elsum om  k i lka  p rak tycznych  uwag.

Na pierw szy rzut  oka  k ons ta tu jem y ,  że są 
to okazy kształtne.  Upierzenie  maści k u ro p a  
twianej,  u k u r  p rzew aża  ko lor  rdzaw o-bruna t-

delikatnego i t łustego mięsa. Od wczesnej w io­
sny do późnej  jesieni,  m ając  dosta teczny wy­
bieg, ho lenderk i  nie n a p rzy k rza ją  się gospody­
ni, szuka jąc  sobie pożywienia  od ra n a  do wie­
czora, zadow alają  się garścią pośladu rzuconego 
im przed nocnym  spoczynkiem.

Zdrowotna wartość owocow i jagód
Że nasze  k ra jo w e  owoce i jagody  są sm acz­

ne, o tym  nie po trzeba  wiele pisać  i dowodzić.  
Że są pożywne, ł przede wszystk im  zdrowotne, 
pptrzeLuje  choćby małego naświetlenia .  T w ie r­
dzenie, że spożywanie  owoców i jagód jest zbyt­
kiem, należy, chwała  Bogu, do przeszłości.

A w ięc zaczn ijm y od jagód.
Najwcześniejszym  ow ccem  są poziomki.  P o ­

ziomki n a d a ją  się m nie j  do w y tw oru  soku  jago­
dowego, ale są n a tom ias t  p ierw szorzędnym  o- 
wocem do zap raw ian ia  do w yrobu  ko n f i tu r  i 
p rzep row adzen ia  wiosennej  kuracji .  Poziomki 
pobudzają  apely t  i są n iedocen ionym  czynni­
k iem  k u ra cy jn y m  dla n icdokrw is tych  i cnoru- 
jących  na  płnea; dz ia ła ją  również znakomicie  
n choru jących  dzieci na  glis ty i robaki.  — 
Agrest dzia ła  k o jąco  przy ob jaw ach  gorączki 5 
łagodzi p rzem ianę  m ateri i .  —  Sok ostrężynowy 
działa skutecznie  przeciwko zaziębieniom. — 
Sok m alinowy jest doskona łym  środkiem  anty- 
febrycznym  i bywa stosow any u rekonw alescen­
tów z p rzym ieszką  soku  porzeczkowego.

Ja b łk o  spożyw’ane  w su row ym  stanie, jako

też sok jabłeezny czysty, n ies ferm entowany,  
działa  skutecznie  przeciwko błędnicy, n iedo­
krwistości,  reum atyzm owi,  (Jarciu w kościach, 
zatw ierdzen iu  stolca, w yrzu tom  skórnym , cho 
robom  nerw o w y m  i daleko posunięte j  ne rw i­
cy. — Gruszka swą bogatą  zawartością  sk ładn i­
ków w apiennych  i fosforowych w zm acnia  o rga­
nizm i system kościowy przede  wszystkim u 
dzieci n iedokrw is tych i sk łonnych do zachorzeń 
nerwowych. — Powszechnie  jest zn an a  błoga 
i sku teczna  k u rac ja  winogronowa.  T ak  w ino­
grona  jak  i soki w inogronowe niesferm enlowa- 
ne zażywane  codziennie, dz ia ła ją  wyśmienicie 
przeciwko wszystk im  'c h o ro b o m  sercowym, 
przeczyszczają  krew, zapobiegają  zwapnieniu  
arterii ,  u su w ają  błędnicę i n iedokrwistość.  K u­
racja  w inogronow a jest  tak  sam o skuteczna jak  
k u ra c ja  p o m arańczow a czy bananow a.

Spożywajm y zatem  w jak  na jobfitszych ilo­
ściach nasze rodzim e k ra jo w e  owoce i jagody, a 
p o d trzy m am y  nie tylko nasze zdrowie, zw ła­
szcza u dorasta jącego  pokolenia ,  co wyjdzie  
również na  pożytek k ra jo w em u  owocarstwu.

J a n  W iejski.

Dlatego, że w  składzie swym  zaw iera  Iekkgp 
s t raw ne  cukry, ferm enty ,  w itam iny,  kw as mróq|* 
czany i mleczny, fosfor, żelazo, wapno  (ealciumj 
i siarkę. W szystk ie  te sk ładnik i  m a ją  własności 
lecznicze.

Kwasy m leczne I m rówezane. L ek a rze  zaob­
serwowali,  że w Bułgarii  jest  wielki p rocen t  lu­
dzi,  k tó rzy  żyją  po 100 i więcej lat. Zaczęto 
szukać  przyczyn i dowiedziono (prof. Mieczni­
ków), że długie  życie Bułgarzy  zawdzięczają  te­
rnu, iż m asowo jedzą  jo g u r t  (specjalnie zsiadłe 
mleko) i miód. W  jogurcie  i miodzie jest  k w u  
mleczny; kw as ten niszczy w żo łądku  szkodli­
w e  bakter ie ,  k tó re  p o w odu ją  gnicie i z a t ru c ie  
o rgan izm u ludzkiego. A nie  t rzeba  zapom inać ,  
że od tego (gnicia i zatrucia)  ciało prędzej  się 
starzeje. Kwasy m rów czany  i m leczny zab i ja ją  
te  szkodliwe bakterie .  W iem y  z prak tyk i ,  że 
kw as  m rów czany  u żyw any  byw a  do k onse rw o­
w ania  różnych po traw , j a k  też przy  leczenia  
reum atyzm u.

Fosfor i żelazo w ystępu ją  w m iodzie  w for* 
mie rozpuszczalnych soli, a więc łatwo przy* 
sw aja lne j  prZez organizm. F o s fo r  jest  potrzebny; 
w  organ iźm ie  dla mózgu, ne rw ów  i b udow y ko ­
m órek  ciała. Żelazo —  dla k rwi,  w ap n o  (cal- 
cium) —  dla kości, sołe s iark i  —  są też częsW 
nżyw ane  w lecznictwie. )

Olejki eteryczne i sm akow e  sk ładnik i  orga* j 
niczne, k tó re  z n a jd u ją  się w miodzie, m a ją  rów* I 
nież wielkie znaczenie, bo p o d t rzy m u ją  czyn* ! 
ność o rganów  traw ienia ,  zw iększa ją  ruch liwość  j 
(peristaltykę) jelit  i tym  przec iw dzia ła ją  szko* ) 
d liwym obstrukc jom .

Ferm enty (enzym y) —  są to różne  składni* 
ki, k tó re  n aw et  i w m ałe j  ilości są zdolne wy* 
tw arzać  w organ iźm ie  ludzk im  wielkie zm iany  
chemiczne. Dosta ją  się o n e  do m iodu  z gruczo­
łów pszczelego ciała. F e rm en ty  takie, ja k  np* 
diasfaza, p rze tw arza ją  k ro ch m a l  na  cuk ie r  gro­
nowy. Prócz  tych fe rm en tów  zn a jd u jem y  w  
miodzie jeszcze interwazę, ka ta lazę ,  fe rm ent po* 
dobny do pepsyny i inne (prof. Zaryn, Kinsten* 
m ac h er  i inni).

W itam iny —  są sk ładn ikam i w produktach! 
spożywczych niezbędne dla życia; one to wzmae* 
■liają wzrost,  rozwój, n o rm u ją  system nerw ow y 
lfp. W itam iny  dosta ją  się do m iodu z py łku  
kwiatowego (prof. Gawk). Prof.  Barnej,  k tó ry  
specja ln ie  s tudiował p ro d u k ty  spożycia  ną J a ­
wie, porów na ł  miód z innymi p roduk tam i i po­
daje, że 200 gr. m iodu  rów na  się 10-ciu ja jom ,
1 litr  mleka, 350 gr. mięsa wołowego, 160 gr, 
sera, 420 gr. ryby bez ości, 240 gr. orzechów-

Miód w  użyciu domowym
M'ód naturalny m ożn a  daw ać  do h e rba ty  

(górski, kwia tow o-m ajow y),  do m leka słodkiego 
i zsiadłego, do kw ia tu  lipowego i miętowego, 
do cy trynow ej i czystej wody. Piec  m ożna  mio* 
dowy chleb, pierniki,  ciastka,  sporządzać  cu* 
k ierk i miodowe, masło m iodow e itp. napoje* 
jak :  wino miodowe, wódka  miodowa.

Spożywając  dużo m iodu nie tylko polepsza­
my swoje zdrowie, ale p rzyczyniam y się rów­
nież w wielkiej m ie rze  do dalszego rozwoju  
naszego (rodzimego) p rzem ysłu  pszczelego.

Królik-kuna, królik hawaóski

KróUca-kuna z  m łodym i.

Do cennych  1 p ięknych  ras fu te rkow ych  n a ­
leży królik łasicow y (albo ja k  n iek tórzy  nazy 
wają  królik kuna)  i królik haw aóski. Jeden  
i drugi osiąga na jw yżej  wagę 2 — 3 kg. żywcem. 
Mięsa d a ją  w praw dz ie  niewiele, a le  na tom ias t  
pyszne fu terko ,  nie u s tępu jące  w  niczym  f u t e r  
ku  kuny, a znacznie  przewyższa jące  kożuszek  
naszego kra jow ego tchórza  i lisa.

Królik-kuna jest maści rd zaw o-bruna tne j ;  
popiers ie  i podbrzusze  są jaśnie jsze; pyszczek, 
uszy, łapki, i ogonek c iem no-brunatne.  W ierzch­
ni włos lśniący; podszycie (gęsty puszek) szaro- 
bialawe; oczy mu. btiłfla ln tP gęp yon e jnieniące

się; p azu ry  czarn#.
Królik  h aw ań sk i  jest  maści czekoladawo-

lśniącej;  jest  ra są  specja lną ,  czołową w rodzinie  
k ró l ików  futerkowych.  Wiele pracy, zachodów 
a więcej jeszcze cierpliwości włożyć i poświęcić 
m usieli  hodowcy-am atorzy ,  by m óc hew sjn za­
prezen tow ać  n a  w ys taw ach  w jego dzis iejszej 
postaci i szacie.

A drrsy  hodow ców  w skażą:  S towarzyszenie  
Śląskich H odowców Drobnego Inwentarza, Ka­
tow ice ul. Reymonta 14 oraz  Centraluy k o m i­
tet do Spraw H"dowIjL D robiu . jparsznw ą L uL 
Kopernika 30»

Podlewanie jarzyn
W iadom o, że każda  rośl ina  po trzeb u je  do 

wzrostu,  naw iązan ia  i do jrzew an ia  owocu pe* 
wien zasób wilgoci, k tó rą  czerpie już  to z w ody  
p odskórnej ,  już to z opadów a tm osferycznych—* 
deszczu, mgły i śniegu. Z począ tk iem  wiosny 
jest  z wilgocią pół biedy, bo  ziemia jest  nią 
nasycona  o p adam i z im owym i i zasoby te s ta r ­
czą do końca  m aja .  Ale p rzy jdą  miesiące go rą ­
ce: czerwiec, lipiec,  s ierpień i gdy w do d a tk u  
m am y  jeszcze t. zw. lato  suche, to warzywa w 
ogrodach mnsaą być podlewane.

Zawodowi og rodnicy-ja rzyniarze  podzielili 
w arzyw a pod względem zasilania  ich wilgocią 
n a  trzy  grupy. Do pierwszej, t j.  jarzyn ,  w y m a­
gających, s łabego podlew ania ,  zal iczają:  iasoie, 
grochy, m archwie, cebule I iyw ok ost. Do drogie]
— średniego p odlew ania:  pietruszkę, rzodkiew ­
kę, buraki czerw one, sałatę, szpinak t kalafior. 
Do trzeciej —  tj. silnego podlew ania  d o p ra sza ją  
się ogórki, dyuie, kapusty, selery 1 pom idory.

Pod lew ać  na leży z ra n a  przed  wschodem 
słońca i w ieczorem  przy  zachodzie. Najlepsza 
w oda  do podlew ania  w arzyw  jest  deszczowa, 
lecz ponieważ trudno  jej w iększe ilości maga* 
zynować, więc b ierze  się zwycza jną  wodę z wo* 
dociągów, a na  wsiach ze s taw ów  czy p o toków
— byłę  była  odstana.

Ja rzy n y ,  jak ie  u p ra w iam y  w nRszych ogród­
k ach  dzia łkowych w osiedlach podm ie jskich ,  
będą wdzięczne za zasilenie wody do podlew a­
nia gnojówką, a w razie  b ra k u  tejże naw ozem  
drobiu  — kurzeócem , gołębim lub  króliczym, o 
czym już  ty le  razy  p isaliśmy obszernie  w n a ­
szym dodatku.

W  k ażd y m  ogródku  dz ia łkow ym  powinien  
się zn a jdow ać  zb iorn ik  na  wodę do podlew ania .  
Jes t  n im  zwykła beczka, wpuszczona w ziemię.

Każde podlew anie  musi  być obfite , by  z e- 
inia , na  k tó re j  ro sn ą  jarzyny ,  dobrze  n as iąk n ę ła  
jrllgocią, bo  be* niej niem a obfitych plonów*
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Zebranie prezesów Kół
w Jarosławiu

Dnia 19 maja br. o godzinie 11-tej od­
będzie się w  Jarosławiu w  lokalu w łas­
nym zebranie wszystkich prezesów Kół 
gromadzkich z całego powiatu.

Obrady prezesów poprzedzi posiedze­
nie Zarzędu Pow. S . L. o godzinie 9-tej.

Obecność wszystkich prezesów ko­
nieczna.

Zarząd Pow iatow y S. L.

BACZNOŚĆ l u d o w c y  w o j e w ó d z ­
t w a  KIELECKIEGO.

W  dnin 21 m aja br. odbędzie się w  
K ielcach, w  sali Teatru Polskiego przy 
ul. S ienkiew icza 32, Statutow y W alny  
Zjazd Stronnictw a Ludow ego na woj. 
k ieleck ie . Początek Zjazdu o godziuie  
10-tej, .

W stęp na salę tylko za legitym acja­
m i na rok 1939. M iejsca dla gości prze­
w idziane.

Za Zarząd W oj. Stron. Lud. 
w  Kielcach  

(— ) Stanisław  N ow ak, prezes.
(— ) Czesław Poniecki, sekretarz*

Baczność Pilzneńskie !
W  dniu 21 maja 1939 r., o godzinie 10 

w  sekretariacie w Pilźnie, odbędzie się 
zebranie delegatów Kół Stronnictwa Lu­
dowego, byłego powiatu pilneńskiego.

N a żebran in  będą  o m aw iane  spraw y u rzą ­
dzenia  Święta Ludowego  i sp raw y  o rgan iza ­
cyjne.  Prezes.

P O W IA T  PRZEWORSK.
W  niedzielę, dn ia  21 m aja  b'. r.  odbędzie się 

w  H ad lach  Kańczudzkic li,  pow. P rzew orsk ,  po­
święcenie s z tan d a ru  miejscowego Koła Ś. L. 
Z bió rka  o godz. 7,30 ra n o  na łące p. Par tyk i.  
Następnie  nabożeństwo w kościele p a ra f ia ln y m  
.w M anasterzu  o godz. 10-tej.

O godzinie 13 zebran ie  publiczne w  Hadlach  
Kańczndzkieh  i wbijan ie  gwoździ.

Z apraszam y ludowców także  ze sąsiednich 
Kół ze sz tan d a ram i na  naszą nroczystóść.

Z arząd  Kola S. L. w HadlaCii Kańczudzkich.
W

Z aw iadam iam y, i e  zjazd wszystkich preze­
sów Kół S. L. z całego pow ia tu  przeworskiego 
odbędzie  się w środę, dnia  24 m a ja  b. r. W Prz e ­
w o rsk u  o godzinie 9 rano, w sali „Związktj 
D robnych  P lan ta to ró w " .  Obecność obow iązko­
wa. > i ^

(POWIAT LUBACZÓW.
Zwołuję posiedzenie  członków Zarządu  P o ­

wiatowego i wszystkich Kół S. L. na  dzień 21 
m a ja  (niedziela) —  godzina  12,30 — do  L u b a ­
czowa.

Z ebran ie  odbędzie się w  loka lu  S. L\, nlica 
Unii Lubelskiej.  Szczegóły w rozesłanym  k o m u ­
nikacie.

Prezes Zarz. Powiat.  &  L., J a n  Scliram.

PO W IA T  JASŁÓJ 
W  dn iu  18 m a ja  br, o godzinie 12-tcj w sal) 

„Zgody“ w Jaśle  Odbędzie Się z jazd delegatów 
S tronnic tw a  Lndowego, w k tó ry m  winni wziąć 
ja k  najlicznie jszy udział delegaci względnie 
prezesi wszystk ich  Kół.

Zarząd  powiatowy.

PO W IA T  ROHATYN 
D nia  21 m a ja  b. r. odbędzie się W tturszły- 

n te  w sali Czytelni Po lsk ie j  o godz. 1-ej zjazd 
pow ia tow y S, L. Udział w zjeździe powintll  
wziąć  prezydia  wszystkich Kół ludowych w po­
wiecie.  Na p orządkn  dz iennym  ważne  spraw y 
organ izacy jne  i w yhóry  nowego Zarządu  pOW.

Z arząd  pow. S. L.

PO W . ZAWIERCIE.
Tegoroczne Święto Ludorre w pow. zaw ie r ­

c iańsk im  odbędzie się wc wsi Przybyllów. 
Z b ió rk a  o godz. 11-tej.

L udw ik  Rajczyk, prezes.

PO W . PlKCZOW.
Tegoroczny dbchód Święta Ludowego ha  

p ow ia t  pińczowski odbędzie się w Kazimierzy 
iWiclkicj.

Kazimierz  Bochhia,  prezes.

KOMUNIKATY W O J.  ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
W lE JS K IE JI

PO W . BRZESKO.
Z arząd  Pow. Zw. Ml. W. w Brzesku zwo­

łu je  wielki Ziół młodzieży Wiejskiej iia dZlCń
4 czerwca do Mnszkienic, Początek  o godz. 2-giej 
po  południu .  P rzybyw ajcie  wszyscyl

FO W . MIELEC.
Dnia 21 m a ja  o godz. 10.30 prżed południem  

odbędzie  się W alny  Z jazd Delegatów Kół Mło­
dzieży W iejskie j  w W am pierzow ie  w Domu 
Spółdzielczym.

W szyscy upraw nien i  delegaci na  Zjazd obo­
w iązkow o  powinni przybyć.

Sprawy bardzo  ważne  1 Porządek  Zjażdu po- 
jdany zostanie  na  miejscu.

K A L O L I T
Ozdobne przedmioty wykonywane z... mleka

Kalolit znaczy na polskie! pięktty ka­
mień. Są różne pięknć kamienie, alfe że­
by kamienie wy rabiać z mleka, to no­
wość, która w  Polsce istttiejć dopiero od 
kilku lat. PierwSza fabryka kalolitu po­
wstała w  1933 r. w  BieżafióWje ż inicja­
tyw y i kosztem właściciela Drożdżowni 
w  Bieżanowie p. R. Drlilera i stanowi je­
go w łasność i Ski.

W  kancelarii właściciela znajduje się 
w  gablotce ża szkłem fabryka w  minia­
turce wraz ż procesem produkcji kalo­
litu. 5.720 krów daje dziennie 40.000 li­
trów mleka. Mleko idzie na centryfugę, 
poczem uzyskuje się z niego 4.800 litrów  
śmietany, 1.448 kg masła* 35-200 litr- mle­
ka chudego, 3 000 kg-, twarogu a ż tego 
1.000 kg. kazeiny, tj. Owego Surowca, z 
którego wyrabia się owe kamienie. Żeby 
otrzymać ową kazeinę daje się do mleka 
chudego ekstrakt żołądków cielęcych,

który ścina mleko na twaróg, tenże su­
szy  się w  odpowiednich przyrządach —* 
miele na sypką mąkę, zabarwia się bar­
wnikami na różne kolory, daje pod prasę 
o ciśnieniu 360 atmosfer — poczetti wkła­
da do płynu, powstałego ze suchej de­
stylacji (tj. bez dopływu powietrza) drze­
wa bukowego tj. formaliny.

Ż masy tej Wyrabia się przeróżne gti- 
ziki zw łaszcza do sukien i p łaszczy datn- 
skich. Dalej grzebienie, cygarniczki, 
bransoletki i inne ozdoby, domina, rącżki, 
ołówki, smoczki dla niemowląt itd.

Przed powstaniem fabryki w Bieża­
nowie całe zapotrżebo wanie Polska po­
krywała ża granica, obecnie 70—80 proe. 
zapotrzebowania krajowego pokrywa fa­
bryka w  Bieżanowie i wspólnie z fabry­
kami powstałym i w  ostatnich latach w  
Poznaniu i Katowicach, zdobywa obce 
rynki zbytu, w ysyłając towar do zamor-

J i m a i k a S i ą s k a

b Z IEL ĘG Ó W . (Zakłady wychowawcze
„Ebćnćzer“ na  FON).  W  ra m a ch  Dnia Matki 
wystawiły dzieci Zak ładów  opiekuńczo-w ycho­
wawczych „Ebenezer” ż Dzięgielowa, w nie­
dzielę, 7 maja 193 9r. o godz. 3.30 p o  południu  
w tea trze  cieszyńskim wesołą i b a rw n ą  baśń 
fan tas tyczną  „Przędza  sn u “ W łady ław a  M acu­
ry. P ro g ra m  wokalny, u tw ory  Maklakiewicza, 
Nowowiejskiego, Slóińśkiego, Niewiadomskiego, 
Adrianusa  Valeriusa  i intt. w ykona ły  połączone 
chóry  Z.P.M.E. z Cieszyna i Goleszowa z to w a ­
rzyszeniem o rk ies try  Wojskowej.  Dochód p rze ­
znaczyły dzieci na  dozbrojenie  armii.

Z RUCHU S, L.
ZJAZD PO W IA TO W Y S. L. PO W . B IEL­

SKIEGO i  CIESZYŃSKIEGO. W  niedzielę, 23 
kwie tn ia  br. odbył się W Skoczowie Żjażd po ­
wia tow y S. L. pow ia tu  cieszyńskiego i bialskie­
go.i Z jazd zagaił prezes Z arządu  Pow. S. L. 
ofiyw. Blaszczyk. Obyw. Niehiieć Z Goleszowa 
przedstawił  zebranym  Sprawy polityki we­
w nętrzne j  p aństw a  i kwestię  pożyczki,  przeciw­
lotniczej Red. Kaleta  re ferow ał bieżące s p r a ­
wy organizacyjne.

W  obszerne j  dyskuśji ,  j ak a  wywiązała  Się 
nad  Wygłoszonymi re fe ra tam i  zabierali  głoS 
następu jący  członkowie: Boruta,  Dróżd, Ku­
kuczka, Ktipczak, Kłoda, Tek la  i inni, pńćźem 
Uchwalono rezolucje.

KTO JE S T  W OLNY OD SKŁADANIA ZE- 
ZNAN O DOCHODZIE? Na sku tek  wątpliwó 
ści powstałych w związku ze s tosowaniem nie 
k tó rych  przep isów  ordynacji  p oda tkow ej  m in i­
s te rstwo Skarbu w yda ło  okólnik, mocą k tórego 
wyjaśniło,  k to  jest  wolny od sk ła d an ia  zeznań 
o  dochodzie. A zatem nie są obow iązane  do 
sk ładan ia  zeznań o dochodzie  osoby, k tó rych  
dochód  płynie  wyłącznie:

1. t  n ieruchom ości  g run tow ej  o  łącznym  o b ­
szarze, nie p rzek racza jącym  50 względnie 10(1 
ha  g runtów, a nad to  z b u dynków  m ieszkal­
nych, gópodarćzo  ż tą  n ieruchom ością  związa­
nych  i Użytkowanych przez posiadacza  Całej 
nieruchomości,

2 , z jednego przedsiębiors twa handlowego, 
bądź z jednego przedsiębiors tw a przem ysłowe­
go, Zaliczonego w roku  p oprzedza jącym  rok po ­
datkow y  do kategorii ,  3, 4, 5 i 5b przedsię­
b iorstw  przemysłowych, a t ladto z jednego bu- 
dytikii m ieszkalnego o na jw yżej  12 izbach, któ 
ry  Użytkowany jest  w Całości p rzeż  Właściciela 
p rzedsiębiorstwa.

CIESZYN. (10 tysięcy Złotyćh tia pożyczkę).
Właścic iel p rzedsięb iors tw a kom unikacy jnego  
p. Jan  Molin w Cieszynie Subskrybował kwotę  
ii. 10.000 ńa  pożyczkę O brohy  Przec iw lo tn i­
czej.

Za? fu nkc jonar iusze  i pracow nicy  tego 
przedsiębiors twa idąc ża p rzyk ładem  Swego sze­
fa, za jego in ic ja tywą subskrybow ali  Sutnę aż 
5000 zł. na  ten sam ceł.

O d p t * h d * ł  f a t d a k c f i
W . P a n  Suwaj Antoni: Zaw iadomienie  o

zjeździe przesialiśmy db Sekretaria tu  do L w o ­
wa, i  p rośbą  o wyslatlie referenta lift W asż  
żjażd.

W. Pan Wojciech Hniłka, w  Sićtnlćy: D z ię ­
ku jem y  ża cełriie informacje, 'które odstąpil iśmy 
prezesowi W itosowi.

W, Pan Franciszek Król, Ostrów: Firma w y .  
śle sz tan d a r  iia tydzień naprzód. Na sz tandarze  
napis:  „Stron. Lud. pow ia t  Sokal” . Ną szarf ie : 
„Ziemia sokalska” . Szarfy zielone. T rzy  od­
bitki będą  kosz to w ać  8 zt. Posrebrzane  gwoź­
dzie z nazwiskiem można dośfać po  25 g t,  —  
Portre ty  w ysyłam y. Koniczynek nić m am y, są 
w W arszawie.

W. Pan Tomasz Lewiński w Szymbarku: —  
S ta tu tów  D o m ó w  Ludowych  nie m am y. Istnieję

Komisja D o m ó w  Ludowych  p rzy  C. T .  O. 1 
K. R. w  W arszaw ie,  ul.' Kopernika 30  —  tam  
p rosim y się zwrócić o s ta tu t .  (Centrailne T o w a ­
rzystw o Organizacyj  i Kóleik Rolniczych).

W . P a n  D i ,  Kęckl: Najlepiej sam em u uło­
żyć s ta tut,  d o s to so w an y  do m ie jscowych  w a ­
runków , albo się zwrócić do Komisji Dom ów  
L udow ych  przy  C. T .  O. i K. R. w  W arszaw ie,  
Kopernika 30.

W. Pan Pyrek, Jasło: List odstąpiliśmy proł. 
Marcinkowskiemu, Sekretarzowi Zrzeszenia  Jn. 
tetigencji Ludowej.

W . p a n  Jan Kijak, L w ó w :  Na listy z dn. 26. 
3. i 10. 4. daliśmy odpowiedź w „Piaście” . —  
Spraw ozdań  ze zgrom adzeń  irinych stronnictw  
nie zamieszczamy.

W P a n  Stanisław Cznpta. 1) Gołębie m oże 
Pan  nabyć  w firmie: W ojciech Maczek, Kraków, 
Jagiellońska 8, I t  p. 2) W ładys ław  Sajdyk — 
H a r ta  Bachórz. 3) Trociny miesza się Z cem en­
tem i z tej m ieszaniny m ożna  budować, Zrobić 
podłogę i t. d., a le  wiadomo, cem ent ciągnie 
wilgoć, m róż  i t. p.

W Par,  Stanisław Król, D a jem y w  sk róce­
niu, żeby nie nfttf tiać autorft i „ P ia ś U “ na  p r o ­
ces.

Koło Młodżtrży W iejsk ie j  w  Tywóhii.  — 
Śpiewnika ludowego wysłać jeśzcżś nie może­
my, póńieważ nie Otrzymaliśmy jeszcze i  W a r ­
szawy, sądzimy, że wkrótce  u k a ż e ’się już  r w 
obiegu.

W P a n  Antoni Kocaj,  pow. Brzozów. — P ie ­
niądze za p o r t re ty  wpłynęły do administrac ji ,  
mylnie ty lko  były Zaksięgowane, Stąd pOwstała 
pom yłka  w obliczeniach (zapisano na inńe  k o n ­
to PańSkie).

W P a n  Tomas* Talar ,  pow. Nowy Sącz. —  P o ­
da jem y adres żądany:  Ks. pułk. Józef PartaS, 
Dubowce k. Halicża. in fo rm a c je  szczegółowe 
wysłaliśmy.

WPdti Albin W łodarczyk, pow. Dąbrowa. — 
Ustawa sam orządow a nie p rzew iduje  takiego 
wypadku ,  ażeby mogła rada  gm inna  uchwalić 
votum nieufności zarządowi gm innem u i tą 
d rogą  gó Usunąć. Chybaby zarząd  gminny w t a ­
k im  w ypad k u  sam  wyciągnął właściwy 
wniosek, że skoro  nie posiada  u rady  zaufania,  
powinien ustąpić. .Ale to bywa ty lko w u s t ro ­

jach i zwyćżajnych demokra tycznych ,  gdzie 
kierownicy danej  organizacji  dba ją  O zaufanie  
obywateli.  W y d a je  Się n am  p rzynajm nie j,  ie  
żaden zarząd gminny, w obecnym  czasie, m e 
zdobędzie się na  taki  k rok, mim o uchwały  r a ­
dy gminnej.  In ś t rnkć je  w Sprawie SyyBorów za­
rządu  gminnego i rady  powia tow ej p odam y w 
„Piaście” .

skich i innych krajów. Przem ysł kalóll- 
tow y jeśt przemysłem opartym w yłącz­
nie na krajowym stlfóweu tj na m leku I 
drzewie. Niestety za mało jeszcze kfajo- 
wćgo mleka, wobee eżego musi fabryka 
sprowadzać częściowo kazeinę z Francji, 
szukając dostawców w  kraju ha następu­
jących warunkach:

Zakłady Przem ysłow e „Bieżanów”, 
Fabryka kalolitu Sp, Z o, 0. w  Bieżano­
wie, taka jest pełna nazwa firmy kon­
traktują twaróg t>a różne* zależnie od w o­
li producenta okresy czasu do roku 
włącznie* płacąc stałą, umówioną ceną 
przez cały czas trwania umowy i zobo­
wiązując się do pobrania każdej ilości 
twarogu. Zobowiązanie zabezpieczają 
Zakłady kaucjami.

M leko do w yrobu tWSfogfu powltlno być  
brane prosto spod centryfugi, póki jeszcze jest 
ciepłe. Najlepittą temperaturą jest 39 st. C., 
m oże być nieco chłodniejsze, lecz w  żadnym  
wypadku nie pow inno być cleplejsże. N ajw yż­
sza dopuszcałna żaw rtość Ruszczą w ynosi 0.05 
proc., najw iękśże dopuśżcżftlne zakw aszenie 9 
j pół Stopnia 8oxhleta. Mleko zanieczyszczone  
do w yrobu twarogu Się nie nadaje, przeto zale­
ca stę przecedzenie mleka p r te t  płótno. Nie na­
leży przerabiać na rat Więcej jak 1,000 1. ltile- 
ka. Do odpow iadającego tym  warunkom m le­
ka dodaje się roZimiśzconą W w odzie pod* 
puśzćżkę w  takiej ilości (Około pół grama, czyli 
pół M arki na 100 lik ó w  m leka), aby okrzepnię­
cie po upływie 30— 45 minut nastąpiło. Po 
skrzepnięciu pozostaw ić m leko jeszcze przez 
około pół godziny w  spokoju, poezetti pokrajać 
skrzep arią W trzech kierunkach (wzdłuż, w  
poprzek 1 % góry nft dół) ilft pćgperitymetrówe 
kostki, poczem  znów  pozostaw ić w spokoju  
przez jakiś kwadrans, póki kostki) nie opadną 
i serwatka ślę nie wyklaruje i wt«dy odpro­
wadzić serwatkę wężem  tub lewarem  przez g ę ­
ste Sito, pozostaw iając jej tylko tyle, by kostki 
twarogu nią były zakryte, etyk okoto 1/4 p ier. 
wornej Boś Ci. Następnie wśród in tensyw nego  
m ieszania (g d y ż  inaczej tw aróg zlepi się w  cia­
sto  5 zepsuje Się) podgrzać parą lub W braku 
pary dolewai,Km  w rzące| Wody serwatkę t  
twarogiem  dokładm t do temperatury 63 i pół 
St. G., ttiieśżać jeszcze w tej temperaturze 10 
do 15 minut, poczet1,i odprowadzić resztę ser­
watki, tw aróg przem yć 3—4  razy zininą wodą. 
Zebrać g o  do worka, nadmiar w ody w y d sn ą ć  
przez pow ieszenie worka lub obciążenie go  
deśką ż kamieniami i ubijając silnie pftkować 
do beczek. Beczki ładow ać kopiato, przykryć  
dóską obciążoną kamieniem i zam ykać dopiero, 
gdy tw aróg Się osiądzie, tjfta beczek oblepić 
ód zewnątrz szczelnie Hem, unikać w ysyłania  
niepełnych beczek, a o  ile przesyłka nić nastę­
puję natychmiast, należy beczki Z twarogiem , 
zwłSsżćza w  letnich m iesiącach, przechow yw ać  
w  lodowni lub ao najmiiiej w chłodnej piwnicy.

Pozosta ła  po  twarogn  podpuszczkowa Słod­
ka Serwatka, k tóra Może być przez mleczarnie  
SpfżĆdaWanft lub  przeż rolników żbieraiia z 
powrotem, zamiftst chudego m iska,  m a znacz­
nie większą w artość  odżywczą niż ZWykła 
kw aśna  se rw atka  i Z m ały m  doda tk iem  paszy 
treściwej zas tępuje  inwentarzow i w Zupełności 
chude  mleko.

T ran sp o r t  twarogu odbyWa się W dostarczo­
nych przeż Zakłady  beczkach  i ich kosztem  
do stacji załadowania .

Bliższych informacji  udzielą, a  na  żądanie  
przysyłają  instruktora żak lad y .  Można rów ­
nież Zwiedzać fabryki  drożdży i kalolitu  — za 
Uprzednim zgłoszeniem się do dyrekcji,  k tó ra  
zawSze chętnie Oprowadzi wycieczkę i udzieli 
wyczerpu jących  wyjaśnień.

In fo rm ac je  Uzyskane podczas zwiedzania fa ­
bryk i  Kalolitu  podajettiy do Wiadomości czy­
te lników „Pias ta" ,  k tó rych  — jak o  ro ln ików  —  
niezawodnie  i lt terćsuje zastosowanie  m leka w 
przertlyśie. J .  Bi

Na rynkach zbożowych
pewne osłabienie tendencji

Na większych ry b k ach  Zbożowych Utrzyma­
ła się mocniejsza  tendencja,  jakkolwiek osłabia  
nieed w końcu lib. tygodnia. Na rynkach  w d a l ­
szym ciągu pszenica arge.ntyfiska pojaw ia  się w 
dużej ilości. Ponieważ podaż jest  duża, przeto 
e d e m  przyjścia  z pomocą ro ln ic twu rząd a rg en ­
tyński polecił tam te jszym  kupconi poczynienie 
większych zakupów  na zapaś. Jednakow oż  wo­
bec braku  odpowiednich  m agazynów, Zarówno 
Sfery rolnicze, jak  kupieckie  sądzą, że zarządze­
nie powyżSze nic da  pozytyw nych wyników.

Na ry ń k u  kra  jowym nie zaszły Większe zm ia ­
ny, wyczuwać się wszakże da je  pewne Osłabie­
nie tendencji .  Żyto przeważnie  h trżym alo  się, 
dla owsa nas tró j  dość mocny, dla pszenicy n ie­
jednolity , Zależnie od miejscowej kOHiuńktury, 
raczej Jednak słaby; jęczmień Zniżkował przy 
braku  dobrego tow aru  browarnego. Osłabieftle 
tendencji  t łumaczy się tym, że po zakończeniu 
siewów drobni roinlćy, którzy ObCettie Sprzśda- 
ją s tosunkow o .więcej, aniżeli gospodarstwa fol-

ŚW IĘTO WIOSNY.
Pow ia tow y  Związek Kół. Mł. W si pow, k r a ­

kowskiego urządza  w dniu  21 m aja  br., a  w r a ­
zie niepogody 4 czerwca święto wiosny w Krzc- 
śławicSch w gaju p. Cybulskiego.

Zapraszam y n a  to święto nie ty lko  człon­

ków  S. L„ a le  wszystkich, k tó  cztlje Się synem 
wsi. Szczególnie młodzieży nie pow inno  z ab rak ­
nąć. Początek  uroczystości o 2 po pot.

P ro g ram  będzie rozdany na miejscu.
T eo ó ń t  r.ygftu L udw ik  s s a o k

sek re ta rz  prezes

Warczńe, Wyprzedają pozostałe Zapasy. Jest  to 
zjawisko U nas dość częste, pow ta rza jące  Się 
prawie  corocznie. Można przypuszczać wszakże, 
iź zniżka nie przybierze  większych rozmiarów, 
ponieważ zapasy  Są Ha wyczerpaniu.  Żyta 
Wprawdzie jest jeszcze dość dliżo, ale źrtac/.ne 
ilości tego zboża przeznacza się obecnie na tu ­
czenie t rżody chlewnej.  Pozosta łe  Ziemiopłody 
przeważnie bez zmiany, jedynie  ziemniaki tu 
1 ówdzie nleznacSnie Się obniżyły.  PaSZe śłómia- 
ste w związku z p rzednów kiem  utrzymały śię 
przy lekkiej tendencji  zwyżkowej.

Rynek zwierząt rzeźnych nie doznał w ty ­
godniu sprawózdawcSynl znaczniejszych Zmian. 
Jedynie  świnie słoninowe w najlepszych so r ty ­
m entach (ponad 180 kg. żywej wagi) dozfiały
pewnej popraw y  cen.

Sytuacja «a rynku m asła I ja j beż zmian, a
więc dość słaba, jak  Zwykle Z resztą  u nas  o  tej 
porze, kiedy p ro d u k c ja  w gospodarstwach 
m nie jszych  wybitn ie  wzras ta .  E kspor t  ksz ta ł ­
tuje  Się cokolwiek m nie j  pomyślnie , niż p rzed  
rokiem.

Na rytiku warSyWnym zwyżkowały w tygod- 
nln ubiegłym, skutkiem  spadku tem pera tu ry ,  
„ now ali jk i” , w tej liczbie i szparagi, k tó re  są 
Obecnie g łównym tow arem  masowej podaży na 
tym  rynku. W arzyw a  zeszłorocznej p rodukcji  
są nadal  tftńie, zwyżkowała trochę jedynie ce- 
buła.  Z- K,
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(Ciąg dalszy ze strony S-mej).

Wybory radnych powiatowych
Protesty wyborcze 1 unieważnienie 

wyborów.

Art. 98. (1) P rzepisy  art. 43—45 sto­
suje się p rzy  wyborach radnych powia­
towych.

(2)  O unieważneniu w yborów  z urzę­
du bądź wskutek protestu orzeka woje­
w oda przy współudziale wydziału woje­
wódzkiego (izby wojewódzkiej) z głosem 
stanowczym.

(3) Przep isy  art. ust. (2) i (3) stosuje 
się tu odpowiednio.

Art. 99. W  razie unieważnienia w y ­
borów  wojewoda w  ciągu 14 dni zarządzi 
nowe w ybory  lub w  takim samym termi­
nie zarządzi podjęcie niektórych czynno­
ści wyborczych, wskazując czynność, od 
której należy ponowić postępowanie w y ­
borcze.

Art. 100. Po uprawomocnieniu się ak­
tu wyborczego przewodniczący komisji 
wyborczej przekaże ak ty  w yborcze s t a ­
roście powiatowemu.

L U D O W C Y  W  O RGANIZACJACH R O L N I­
CZYCH.

W  n ied z ie lę  o b r a d o w a ł  w  K r a k o w i e  w 
g m a c h u  S ta re g o  T e a t r u  z ja z d  d e le g a tó w  k ó ł  
ro ln ic z y c h  O k r ę g o w e g o  T o w a r z y s t w a  R o ln i ­
czego  w K r a k o w ie .  N a  z ja z d  p r z y b y ło  p o ­
n a d  300 osób.

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  w y w ią z a ł a  s ię  d y s ­
k u s j a .

N a s t ę p n ie  p r z y s t ą p i o n o  do  w y b o r u  z a ­
r z ą d u  i k o m is j i  r e w iz y jn e j .  W y b r a n i  zo s ta l i  
p p . :  K ań sk i, C ieśłew iez , B eaupre, B lich a r ­
sk i, K och an a , W ó jc ik , S ędor, K uś i G ajoch .
D o k o m is j i  r e w iz y jn e j :  K u c z y ń s k i ,  K u s in a  
i d y r e k t o r  N az im .

Z a z n a c z y ć  n a leży ,  że w  sk ł a d  z a r z ą d u  
w esz ło  k i lk u  c z ło n k ó w  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
wego.

ZEBRANIE KÓŁ MŁ. W. W  BRZESKU.
W  dniu  21 m a ja  br. (niedziela) o godz. .10 

w Brzeskn, w sali n a  Traczn, odbędzie się ze­
b ran ie  delegatów Kól Młodzieży W iejskie j  w 
sp raw ach  organizacyjnych.  Na zebranie  to k a ż ­
de Koło wyśle dwóch delegatów, zaopatrzonych 
w legitymacje.

Prezes: A leksander Ja snos  
Sekretarz: S tanisław Gucwa

K RO NIK A K RAK O W SK A

Trzeci Maj w Krakowie
Przypuszczam, że mało było w tym  

roku Krakowian, którzyby czy to na B ło­
niach czy też na jednej z głównych ulic 
nie przyglądali się z radością — defila­
dzie wojsk naszych w dniu Trzeciego 
Maja.

Po rozrzewniającym widoku maszeru­
jących buńczucznie harcerzy, następnie 
P. W. przejętych bardzo swoją misją ale 
silnych już „wojaków" — następowały 
formacje Legii Akademickiej — oraz od­
działy wysportowanej i dorodnej mło­
dzieży żeńskiej z P. W., w końcu oddzia­
ły  armii.

Najprzód piechota — żołnierze weseli, 
zdrowi, dobrze odżywiani, doskonale 
umundurowani i wyekwipowani.

Za nimi defilowała artyleria konna — 
kawaleria i oddziały zmotoryzowane.

Widok artylerii i kawalerii dumą roz­
sadzał serce każdego Polaka, a cóż do­
piero za tozkosz dla oka i serca starego 
„koniarza".

Takiej kawalerii niema chyba drugiej 
na ś wiecie.

Konie ślicznie utrzymane — rasowe -  - 
maścią, miarą i pokrojem dobrane szw a­
dronami i bateriami — jakby pochodziły 
z jednej wielkiej wyrównanej stadniny — 
a jaki wspaniały rynsztunek?! a jak chłop­
cy  siedzą w siodłach doskonale, mimo 
krótkiego czasu służby — tego w szyst­
kiego trudno opisać.

Co do świetnego materiału końskie­
go, to z uznaniem należy podnieść zasługi 
Związków Hodowców i ich kierownictwa, 
oraz komisji remontowej, za mozolną pra­
cę i za tyle znawstwa włożonego w tą ga­
łąź hodowlaną i za tak mozolny i facho­
w y  wybór materiału poborowego — a ho­
dowcom uznanie — że mimo nieopłacal­
ności hodowli koni, prowadzą ją, podno-

W każdej wsi kolportaż
„PIASTA"

Na skutek licznych pism  ze 
strony U2« y c h  Czytelników przy­
stępujem y do organizowania w  
każdej wsi kolportażu „Piasta".

Zwracam y się więc do w szyst­
kich Kółek Rolniczych, sklepów  
pryw atnych i pryw atnych osób, 
któreby się chciały zająć sprzeda­
żą „P iasta44 za w ynagrodzeniem , 
by niezw łocznie podali nam: Im ię 
i nazw isko, wiek, zawód, dokład­
ny adres, po czym w yślem y im 
warunki kolportażu w iejskiego.

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta" osią­
gnąć m ożna pokaźne tygodniow e  
stałe dochody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać  
do Adm inistracji „Piasta".

sząc ciągle jej jakość, kierując się jedynie 
szlachetną chęcią służenia Ojczyźnie.

Adam W esołowski.

WYNIK ZBIÓRKI DARU NARODOWEGO 
3 MAJA W KRAKOWIE

Zbiórka uliczna na Dar Narodowy 
3 Maja dla T. S. L. przeprowadzona w  
Krakowie w dniach 3-go i 7-go maja b. r. 
przyniosła 9.862,86 zł. Z tej sumy zebra­
no dnia 3-go maja 8.136,13 zł. a dnia 7 
maja 1.726,73 zł.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły  
Ludowej wyraża podziękowanie w szyst­
kim osobom biorącym udział w zbiórce, 
jako też społeczeństwu krakowskiemu, 
które tak chętnie składało swój grosz na 
Dar Narodowy 3 Maja.

W ŁAŹNI
Kac i Kotek wybrali  się 

do łaźni. W pewnej chwi- 
li Kac zw raca  się do Kot­
ka:

— Pan ie  Kotek, dlacze­
go pan  masz tak ie  b r u d ­
ne nogi?

— To pewnie  od sk a r ­
petek...

—  A dlaczego pan  ma 
takie b rudne  sk a rp e tk i?

To pewnie od nóg...
PIOTRUŚ

W  pogodny, sioneczny 
dzień nauczyciel wybrał 
się z dziećmi do parku. 
Przy okazji  nauczycie l 
chce sprawdzić  p rz y ro d ­
nicze wiadomości klasy. 
Zwraca się więc do  ucz­
niów:

— Czy widzicie te dwa 
ptaszki siedzące na d rze ­
wie?

— Kto mi z was powie
— Tak, widzimyl.... 

k tóry  z nich jest czyży­
kiem, a k tó ry  sk o w ro n ­
kiem ?

Cisza. W reszcie  odzy­
wa się P io truś:

—  Ja  wieml
*— No. pow iedz-

Ten, co siedzi kolo  
skow ronka,  jest czyżyki

DOM HANDLOW Y SYPNIEW SKI i JAKUBOW SKI
Kraków, ul. W arszawska 4, teł. 17331

dostarcza

ORYGINALNE „DEERINGA"
ŻNIWIARKI 
KOSIARKI
W  z a p a s o w e

Pierw sza w  Polsce Fabryka Papy Bitumicznej i Kolorowej
EHIL KUŻNICKI
F a b ry k a  T ek tu ry  D ach ow e j P ro d u k tó w  Chem icznych i A s fa ltu  S.A. 
w  O Ś W I Ę C I M I U  (Małop.)

poleca swoje specja lne  p a p y  bitumiczne:
KOIUOL1T ł. zw. BIAŁA PAPA 
BARW OLIT ko loru  ceglastego lub  zieIo,nego 
SREBROLIT z p ow loką  srebrzystą .

Próbki,  p rospek ty  i oferty  bezpłatnie.

Z w rac am y  u w a gę  na z a ra je s tr . 
„ K o r io li t " ,  J a r w o l i f ,  S re h ro -  
l it“  i na m arkę ochr. (o r z e łe k ).

Opisane p a p y  bi tumiczne 

n a d a ją  się do pokrycia  
d ach ó w  wszelkiego ro d z a ­

ju ,  n ie  z aw ie ra ją  smoły, 
są  zatem  bezw onne  i od ­

znacza ją  się estetycznym 
wyglądem.

ZEGAR SZCZĘŚCIA
Jest  to nowy sensacyjny p rzy ­
rząd astrologiczny! W sk azu je  
au tom atyczn ie  co, kiedy, i j a k  
załatwiać, aby się udałoI W sk a ­
zuje, kiedy m ożna  zdobyć p r a ­
cę, wygrać  na  loterii,  pokonać 
wszelkie  przeszkody  w życiu, 
zwyciężyć wrogów, osiągnąć 
duże zyski w handlu,  zebrać 
wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie  wpływowych osób, 
zdobyć czyjąś miłość, odzyskać 
zaginione lub skradzione  rzeczy, 
wygrać proces sądowy. W sk a zu ­
je, kiedy można załatwić  po 
myślnie: wszelkie  sp raw y  w
urzędach państw.,  insty tucjach  
watnych, sprawy sądowe, spadkowe, 
wojskowe, policypie ilp. Wszelkie nie­
powodzenia  w życiu wykluczone! Jeśli 
nie masz szczęścia, borykasz  się cięż­
ko z losem — a chcesz sobie byt p o ­
lepszyć — kup  ZEGAR SZCZĘŚCIA!
On zmieni koleje  Twego życia! ZE­
GAR SZCZĘŚCIA w precyzyjnym , naukow ym  wykonaniu ,  
kosztu je  w p ięknym  fu tera le  z złoceniami wraz z dziełem 
pouczającym  tylko zł. 4,75. W  tańszym  w ykonan iu  bez fu ­
tera łu  tylko zł. 2,90. Płaci się przy odbiorze.

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zam ów Twój ZEGAR 
SZCZĘŚCIA, a dalsze Twoje  życie pomyślnie się ułoży. Za 
sku tek  gw aran tu jem y! Gdyby Ci ZEGAR nie pomógł,  to 
w  ciągu 3 miesięcy p rzy jm u jem y  go z pow rotem  i oddam y 
pieniądze. Adresuj:  Astrol.  wyd. Nikodem  Jakubowicz,
W arszaw a  1, ul. M ariańska  11.

Miejskie Zakłady Ceramiczne w Krakowie
pi. Szczepański 5, teł. 114-72, PKO 400-221

polecają: „

WAPNO PALONE PIERWSZEJ JAKOŚCI
do bielenia, budowy i celów rolniczych.

Ogłosz. drobne
SŁYSZYSZ ŹLE? Masz szum? 
Cieknięcie uszów? Żądaj b ez ­
płatnego p ro sp e k tu  n a  sztuczne 
bębenki. „E ufon ia" ,  Kraków, 
Olsza.

CHCESZ się odzwyczaić  pale* 
nia n a tychm ias t  —  zastosuj 
m oją  metodę, poda j  da tę  u ro ­
dzenia. Adresować: W o m o u th ,  
Kraków, Straszewskiego 25.

„MURYY“. Światowej s ławy 
jasnowidz, wybiera  szczęśliwą 
num ery ,  g w aran tu jąc  w ygraną .  
Przepowiednie  astro-mcoiłalne 
o d k ry ją  W am  ta jem nicę  pow o­
dzenia. Zdobędziesz p o żąd an ą  
miłość, zadowolenie.  Nadesłać  
datę  nrodzenia ,  imię, nazwisko. 
Adresować: Ins ty tu t  „ M ^ y y 14 
Kraków, Skry tka  687. 87

PRAGNIEZ DOBROBYTU ?
Osiągniesz go —  w y rab ia jąc  z 
p iasku i cem entu:  Dachówki,  
Cembrowiny studzienne. Rury 
przepustowe, Pustak i  Cegłę. 
P ły ty  chodnikowe, oraz  inne 
w yroby na m aszynach  i for 
mach kupionych  w firmie: J.  
ZABOKRZECK1 i S-kn, W arsza  
wa, Czackiego 19. P. 76

Ogłaszaj się
w „Piaście"

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtossoA dzieli sio aa 6 szpalt. —  Strona tekstu Ostali sta aa 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt za 1 wiersz tnta . . 0,25 zł.
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wietsz m m .................  0 50 zł.
Ogłoszenia tylko za selAw kę. — Za lertninowv diuk Admin(straci* nie odnnwiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoteiminowych1 Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do urnowy. -  Ogłoszenia ragiamczne 100 » „ iroże, W ychodzi raz w tygodniu we w torki z dntą nadchodzącej niedzieli.

Drobne ogłoszenia najmniej . . .  ,  ,  ,  .  ,  . 3,00 zł.
Cała strona 4-szpaltnwa w tekście 600,00 zł.
Cała strona tytułowa  ...................... 900,00 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po tekście .4(70,00 ił*
Układ tabelaryczay, cyfrowy, kolorowy, aa ostitnlej atronle 

i zastrzeżone 50%  drożę).
1


